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Zespół z Ostrowa Wlkp. wśród laureatów IX TMMT W Laskach ruszyła

Ponad 1,2 mld złotych oszczędności 
wynikiem inicjatywy młodych wynalazców

produkcja drewna 
modyfikowanego

W Laskach (woj. kaliskie) w 
doświadczalnym zakładzie prze 
myślowym Akademii Rolniczej 
w Poznaniu uruchomiono wczo

W Warszawie podsumowano wczoraj dorobek — organizo­
wanego w ubr. — IX Turnieju Młodych Mistrzów Techniki. 
Przybyło ponad 230 laureatów konkursu — autorów najcie­
kawszych, najbardziej nowatorskich projektów wynalazczych 
i racjonalizatorskich z całego kraju. Są to reprezentanci po­
nad 74-tysięcznej rzeszy uczestników TMMT, którzy zgłosili 
w ubiegłym roku około 64 000 projektów wynalazczych, 
opracowań racjonalizatorskich, użytecznych prac dyplomo­
wych i pomysłów technicznych.
Ponad tysiąc wniosków zgło­

szonych zostało do Urzędu Pa­
tentowego — jako wynalazki i 
wzory użyteczne. Oblicza się, 
że zastosowanie w praktyce

gospodarczej wszystkich wnios 
ków młodych mistrzów techni­
ki pozwoli zaoszczędzić w skali 
rocznej kwotę ponad 1,2 mld zł.

Wszystkim laureatom Tur-

CO O TYM SĄDZICIE

I Czy tylko zarobek?

Praca — sens życia. Źródło wszelkich dokonań. Powód sa- 
lysfakcji. Ale i konieczność życiowa, obowiązek _  nie­
kiedy nawet twardy, niewdzięczny. Im większy postęp, 

int bardziej rozwinięty kraj, tym większa rola i znaczenie pracy.
Wspominam tę oczywistą prawdę tyiko po to, żeby lepiej 

wejść w temat felietonu, który ma być poświęcony problemo­
wi pracy pojmowanemu nie tyle w aspekcie ekonomicznym, ile 
w humanistycznym i moralnym. Chodzi mianowicie o motywy, 
o cele naszej pracy, o odpowiedź na pytanie: dlaczego pracu­
jemy? Co jest siłą motoryczną naszej pracy?

Powie ktoś: pracujemy, żeby żyć. Zgoda. Ale takie stawia­
nie sprawy byłoby dużym uproszczeniem. Znakomity uczony 
Bogdan Suchodolski w artykule pt. „Fałszywe alternatywy i rze­
czywiste możliwości" opublikowanym w październikowym nume­
rze „Nowych Dróg" zwraca uwagę na duże znaczenie mate­
rialnych zachęt i pobudzające oddziaływanie szans uzyskania 
wyższej płacy za większy wkład pracy. Negowanie tych czyn­
ników byłoby — zdaniem autora — zarówno błędne, szkodli­
we, jak i utopijne. Trudno się z tym poglądem nie zgodzić.

Jeżeli więc przyjmiemy tezę, że celem pracy jest poprawie­
nie materialnych warunków życia (teza ta znajduje zresztą swo­
je odbicie w rzeczywistości), musimy rozróżniać pewne warian­
ty takiego stanowiska. Niekiedy występuje przecież traktowa­
nie pracy w y ł ą c z n i e jako źródła zarobków. Takie 
pojmowanie pracy nie sprzyja wzrostowi znaczenia pracy w spo­
łeczeństwie i w życiu indywidualnym. Co więcej, takie podej­
ście wcale nie zapewnia maksymalnych korzyści materialnych. 
Dzieje się tak dlatego, że traktując pracę z zamiłowaniem, ja­
ko powołanie czy coś w tym rodzaju, można osiągnąć po pro- 

• stu więcej. Wiele ludzi zarabia dziś więcej właśnie dlatego, że 
lepiej i solidniej pracuje, chociaż wcale lepiej i solidniej nie 
pracuje tylko po to, żeby więcej zarobić. W tym przypadku pra­
ca jest źródłem nie tylko wyższych zarobków, lecz także źró­
dłem rosnącego zadowolenia osobistego, terenem sprawdza­
nia się człowieka, jego samorealizacji.

Pracajraktowana wyłącznie jako źródło zarobków jest tylko 
środkiem wiodącym do ograniczonego celu i swój sens zysku­
je dopiero w chwili wypłaty. Natomiast praca traktowana za­
równo jako źródło poprawy warunków materialnych oraz jako 
realizacja własnej osobowości i źródło uzyskiwania własnej sa­
tysfakcji czy osiągania stanu — jak się to mówi — poczucia — 
dobrze spełnionego obowiązku, ma wartości odczuwalne pod­
czas codziennego wykonywania tej pracy, daje zadowolenie na 
co dzień. To z kolei wpływa na zwiększenie wydajności i efek­
tywności. Stosunek do pracy można oceniać zarówno w kate­
goriach ekonomicznych, jak i filozoficznych, społecznych, poli­
tycznych. Stosunek do pracy okazuje się w rezultacie decydu­
jącym czynnikiem kształtującym świadomość życia alba jako 
środka do czegoś, albo jako wartości samoistnej.

Przedkładając sformułowane wyżej wywody na język co­
dziennej praktyki naszego życia, można zadać pytanie: czy o 
wyborze zawodu albo miejsca pracy decyduje zawsze i tyiko 
wysokość zarobków? Dla uproszczenia sprawy pomińmy przy-

nieju Młodych Mistrzów Tech­
niki — 1975 wręczone zostały 
nagrody, dyplomy i medale. 
Wielu autorów nagrodzonych 
prac — uczniów szkół zawodo­
wych i średnich uzyskało rów­
nież prawo wstępu bez egzami­
nów na uczelnie techniczne.

Serdeczne gratulacje i życze­
nia wyróżnionym a za ich po­
średnictwem wszystkim mło­
dym ludziom uczestniczącym 
w ruchu racjonalizatorskim i 
wynalazczym złożył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Wła­
dysław Kruczek.

W uroczystości wziął udział 
członek Sekretariatu KC PZPR, 
przewodniczący Radv Głównej 
FSZMP — Zdzisław Kurowski.

Obecni byli także przedsta­
wiciele resortów, które ufun­
dowały nagrody dla młodych 
wynalazców, członkowie kie­
rownictwa NOT, która — 
wspólnie z CRZZ i Z^- ZSMP 
organizuje Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki.

O dorobku młodych nowato­
rów, o znaczeniu Turnieju Mło 
dvch Mistrzów Techniki dla 
aktywizowania szerokich krę­
gów młodzieży w sprawy roz 
wolu racjonalizacji i wynalaz­
czości poinformował przewod­
niczący ZG ZSMP — Krzysztof 
T rębaczkieM cz.

raj na skalę techniczną pro­
dukcję tzw. drewna modyfiko 
wanego, wg. metody opracowa 
nej przez zespół prof. Macieja 
Ławniczaka z Instytutu Mecha 
nicznej Technologii Drewna 
Poznańskiej Akademii Rolni­
czej.

Wynalazek został zastrzeżo­
ny w Urzędzie Patentowym i 
stanowi konkretny przykład 
dobrych rezultatów, jakie przy 
nosi współdziałanie nauki z 
przemysłem. (PAP)

A. Szybajew 
przewodniczącym 

związkowców ZSRR 
Przewodniczącym Centralnej 

Rady Związków Zawodowych 
ZSRR został Aleksiej Szyba­
jew. Wybrano go na to stano­
wisko we wtorek na plenum 
Centralnej Rady.

A. Szybajew urodził się w 
1915 r. Od r. 1959 do chwili 
obecnej piastował urząd I se­
kretarza Obwodowego Komite­
tu KPZR w Saratowie n/Woł- 
gą.

Jest on członkiem KC KPZR 
i deputowanym do Rady Naj­
wyższej ZSRR. (PAP)

Fot. — „Głos”

Wizyta przyjaźni L. Breżniewa w Bukareszcie

Dokończenie na str. Z

Radziecko - rumuńskie 

rozmowy na szczycie
Wtorek był drugim dniem wizyty przyjaźni w Socjalistycz­

nej Republice Rumunii sekretarza generalnego KC KPZR — 
Leonida Breżniewa, który przybył do Bukaresztu na zapro­
szenie sekretarza generalnego RPK, prezydenta SRR Nicolae 
Ceausescu. W tym dniu obaj przywódcy kontynuowali roz­
poczęte w poniedziałek rozmowy.

Jak poinformował warszawski dziennik, na 78 
kompletów „Agata” produkcji Wielkopolskich Fa­
bryk Mebli w Obornikach, dostarczonych w I pół­
roczu br- do stołecznego Domu Meblowego „Emi­
lia”, zgłoszono 40 reklamacji. Zakwestionowano 
również zdecydowaną większość kompletów „Sa­
manta”. Z czego wynikają braki jakościowe w 
Wielkopolskich Fabrykach Mebli?

JAK TO ZMIENIĆ?

O tym piszemy na str. 3.

W poniedziałek N. Ceausescu 
wydał w Pałacu Rady Pań­
stwa na cześć L. Breżniewa 
obiad, podczas którego prze­
mawiali obaj przywódcy.

N. Ceausescu wyraził głębo­
kie przekonanie, że wizyta L. 
Breżniewa przyczyni się do 
dalszego umocnienia przyjaźni 
i solidarności między partiami 
i narodami obu krajów, a tak­
że do wszechstronnej rumuń- 
sko-radzieckiej współpracy w 
walce o pokój, demokrację i 
postęp społeczny na całym świe 
cie.

Podkreśliwszy ważną rolę 
wzajemnych wizyt delegacji 
•partyjnych i państwowych oby­

dwu krajów — a zwłaszcza 
kontaktów i spotkań na naj­
wyższym szczeblu — dla po­
myślnego rozwoju stosunków 
rumuńsko-radzieckich we wszy 
stkich dziedzinach, N. Ceau­
sescu nawiązał do rozmów 
jakie podczas swej wizyty la­
tem br. w Związku Radzieckim 
przeprowadził z L. Breżniewem 
i stwierdził, że stały się one 
potężnym bodźcem do umoc­
nień1 a współpracy między RPK 
i KPZR oraz miedzy Rumunią 
i Związkiem Radzieckim. Bio- 
rąc ped uwagę — oświadczył 
m .in. mówca — że nas^e na­

rody budują socjalizm i komu-

Dokończenie na str. 2

padki życiowej konieczności, kiedy ktoś musi podjąć procę w 
jakimś zawodzie lub jakimś zakładzie tylko dlatego że nie ma 
innego wyboru lub wybór ien wymagałby pokonania trudności 
ponad siły zainteresowanego. Dlaczego często dzieje się tak, 
że pracujemy przez długie lata w jednym zakładzie pracy, mi­
mo że raz po raz ciągną nas do innego, gdzie zarabialibyśmy 
więcej? Dlaczego spotykamy się ze zjawiskiem tak zwanego u- 
miłowania zawodu — często zawodu bardzo trudnego i wcale 
nie najbardziej intratnego? Czy zjawiska łe nie są związane z 
odnajdywaniem siebie właśnie w takim a nie innym zawodzie i 
takim a nie innym zespole ludzi? Czy można w tym przypadku 
mówić o zadowoleniu osobistym i satysfakcji, o czymś więcej 
niż tylko zwracanie uwagi na ostateczną sumę figurującą na li­
ście płac?

A może przywiązanie do zakładu i umiłowanie zawodu są 
wyłącznie wynikiem przyzwyczajenia i... wygodnictwo? Może 
liczy się tylko wysokość zarobków i jeżeli warto pracować le­
piej i solidniej ło tylko po ło, żeby więcej zarobić, a reszta to 
pusta gadanina?

■

MARIAN FLEJSIEROWICZ
I

CO O TYM SĄDZICIE? Czekam? na Wasze listy do naj. 
Waszego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel­
kopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-359 Poznań.

Podziękowania I 
ambasady ZSRR

Z okazji 59 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziennikowej, ambasada ZSRR 
w Warszawie otrzymała od or 
ganizacja partyjnych i społecz 
nych, instytucji państwowych, 
kolektywów pracowniczych, 
kół Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, uczelni, 
•szkół, a także obywateli pol­
skich, wiele listów i telegra­
mów z pozdrowieniami i ser­
decznymi życzeniami dla Ko­
mitetu Centralnego KPZR, rzą 
du i całego narodu radzieckie­
go.

Ambasada ZSRR wyraża 
wszystkim obywatelom, grgani 
zacjom i instytucjom PRL ser 
deczne podziękowania za prze 
słane pozdrowienia i ze swej 
strony życzy ludziom pracy 
Polski Ludowej nowych osiąg 
nięć we wcielaniu w życie po 
stanowień VII Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, a także szczęścia i po­
myślności każdej polskiej rodzi 
nie.

Posiedzenia komisji RWPG
Wczoraj rozpoczęło się w Rydze 

31 posiedzenie stałej komisji 
RWPG do spraw wykorzystania e- 
nergii atomowej w celach pokojo­
wych. Biorą w nim udział delega­
cje Bułgarii, CSRS, Kuby, NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR, 
a także przedstawiciele Zjednoczo 
nego Instytutu Badań Jądrowych 
w Dubnej (ZSRR) oraz międzyna­
rodowych zjednoczeń gospodar­
czych „Interatominstrument” i 
„Interaiomen ergo”.

Handel ZSRR - Finlandia

ty i Studentów, który odbędzie 
się w Hawanie.

Obrady komitetu ŚDFK
W Lizbonie rozpoczęła się we 

wtorek sesja Komitetu Wykonaw­
czego Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet. Obrady są po­
święcone zagadnieniom rozwoju 
demokratycznego ruchu kobiet na 
całym świecie, problemom umoc­
nienia solidarności z narodami

.W Helsinkach podpisano proto­
kół o wymianie towarowej mię­
dzy ZSRR i Finlandią na rok 
1977. Wartość wzajemnych obro­
tów ma wzrosnąć do 2 mld rubli, 
czyli będzie większa niż w 1973 
roku. i

Przed Festiwalem Młodzieży •
Wczoraj rozpoczęło się w Mek­

syku pięciodniowe posiedzenie Ko 
mitetu Wykonawczego Światowej 
Federacji Młodzieży Deniokratycz 
nej. Obrady dotyczą przede wszy­
stkim przebiegu przygotowań do 
XI Światowego Festiwalu Młodzie

walczącymi z reżimami faszystów 
skimi w swych krajach.

Zmarł W. Borowski
W wieku 71 lat zmarł Wiktor Bo 

rowski — zasłużony weteran ru­
chu robotniczego, b. członek KPP 
i PPR, a następnie PZPR. W pier 
wszych lalach Polski Ludowej był 
redaktorem naczelnym „Życia War 
szawy”, a następnie pełnił obo­
wiązki zastępcy redaktora naczel­
nego organu KC PZPR „Trybuny 
Ludu”.

Nowa konstytucja Algierii
Prezydent Bumedien podpisał 

dekret o wejściu w życie nowej 
konstytucji państwa. Jak wiado­
mo, projekt konstytucji został za­
aprobowany przez społeczeństwo 
Algierii w wyniku ogólnonarodo­
wego referendum, które odbyło 
s.ię 19 bm.

Zbrojne incydenty w Argentynie
W Argentynie nieustannie docho 

dzi do zbrojnych incydentów na 
tle politycznym. Z aktualnych do­
niesień wynika, że w poniedzia­
łek w wyniku starć z siłami bez­
pieczeństwa zginęło 6 uzbrojonych 
osób, należących przypuszczalnie 
do lewackich organizacji partyzan 
cRich. Miejscem incydentów było 
miasto La Pla*a, znajdujące się 60 
km na południe od stolicy.

Trzęsienie ziemi we Włoszech
Okręg Friuli (północne Włochy) 

nawiedziło trzęsienie ziemi o si­
le 5 stopni w skali Mercallego. O- 
garnięci paniką mieszkańcy Udi- 
ne Wybiegli na ulice. Wstrząs ni? 
spowodował jednakże żadnych 
szkód-
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ZYCIE I DZIAŁALNOŚĆ 
K. GOTTWALDA

W 80 rocznicę urodzin Klemen- 
ta Gottwaida — pierwszego robot­
niczego prezydenta Czechosłowacji 
— otwarto wczoraj w Muzeum Hi­
storii Ruchu Robotniczego w Po­
znaniu wystawę poświęconą jćgo 
pamięci. Ekspozycję przygotowały 
muzea ruchu robotniczego w Rznie 
i w Poznaniu. Zgromadzone na niej 
dokumenty, zdjęcia, czasopisma, 
książki w pełni obrazują drogę ży­
ciową Klementa Gottwaida — od 
dzieciństwa spędzonego w Dcdi- 
cach, poprzez naukę zawodu sto­
larskiego, udział w II wojnie świa­
towej, działalność w ruchu robot­
niczym. Całe życie poświęcił on 
walce o narodowe i społeczne wyz 
wolenie ojczyzny. Wystawa czyn­
na będzie przez listopad i grudzień.

PLENUM RADY
DO SPRAW WYCHOWANIA
Dzisiaj rozpoczyna się w Pozna­

niu dwudniowe VI Plenum Rady 
do Spraw Wychowania przy Pre­
zesie Rady Ministrów z udziałem 
kuratorów oświaty i wychowania 
oraz dyrektorów wydziałów kultu­
ry i sztuki urzędów wojewódzkich 
z całego kraju. Tematem obrad bę­
dą metody upowszechniania kultu­
ry wśród młodzieży, formy przygo­
towania jej do współtworzenia róż­
nych przejawów życia kulturalne­
go.

Wyrazem zaangażowania nanezy- 
cieli, działaczy społeczno-kultural­
nych, artystów jest powołanie wie­
lu inicjatyw kulturalnych w spo­
sób nowatorski upowszechniają­
cych kulturę oraz angażujących 
młodych.

W godzinach popołudniowych 
naukowcy, pedagodzy, przedstawi­
ciele świata sztuki i kultury ucze- 
stniczyć będą w zajęciach klubów 
Fro Sinfonika, Proscenium i Pro 
I ibris w szkołach podstawowych i 
średnich, (bg)

ROLA NAUCZYCIELA 
W SZKOLE 10-LETNIEJ

W Uniwersytecie im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu odbyła się wczo­
raj konferencja poświęcona upow­
szechnianiu zmian zachodzących w 
systemie edukacji narodowej. Głów 
ńym tematem obrad było określe­
nie roli nauczyciela w dziesięcio­
latce. Referat wygłosił prof. dr 
Maksymilian Maciaszek, dyrektor 
Instytutu Programów Szkolnych 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia. Dyskusja toczyła się głównie 
wokół zadań szkół wyższych w 
kształceniu nauczycieli. Konferen­
cję zorganizowano przy współ­
udziale Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli i Badań Oświatowych w 
Poznaniu, (bg)

Głosowanie w Radzie Bezpieczeństwa

Za kilka dni
Angola 146 członkiem ONZ

Za kilka dni XXXI sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przyjmie Ludową Republikę Angoli w poczet członków Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. LRA będzie 146 państwem 
członkowskim tej organizacji. W debacie generalnej, otwie­
rającej obecną sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ, minister 
spraw zagranicznych PRL — Stefan Olszowski podkreślił na 
wstępie swego przemówienia poparcie Polski dla przyjęcia 
Angoli do Organizacji Narodów Zjednoczonych.
22 bm., dokładnie pięć mie­

sięcy po czerwcowym weto 
Stanów Zjednoczonych w spra 
wie przyjęcia "Angoli do ONZ, 
Rada Bezpieczeństwa ponow­
nie rozpatrzyła wniosek, które 
go współautorami byli m. in. 
ZSRR, Benin, Panama, Szwe­
cja i Włochy. Tym razem 13 
delegacji spośród liczącej 15 
państw Rady Bezpieczeństwa 
wypowiedziało się za przyję­
ciem LRA do ONZ. USA wstrzy 
mały się od głosu, a Chiny po 
nownie nie wzięły udziału w 
głosowaniu; wyraziły tym sa­
mym swoją dezaprobatę nie­
podległego, uznanego przez ICO 
państw, rządu angolskiego.

W czasie debaty poprzedza­
jącej głosowanie w Radzie Bez 
pieczeństwa przemawiało po­
nad 20 przedstawicieli poszczę 
gólnyeh państw lub grup kra­
jów. Wyrazili oni w więikszoś 
ci hołd bohaterstwu i poświę­
ceniu narodu angolskiego w je 
go walce o pełne wyzwolenie i 
niepodległość kraju wbrew 
knowaniom międzynarodowe­
go imperializmu. Podkreślili 
również, że Ludowa Republi-

Spotkanie
G. Ford - J. Carter
W Białym Domu w Waszyng 

tonie odbyło się w poniedziałek 
spo«tkanie urzędującego prezy­
denta USA Geralda Forda z 
prezydentem — elektem Jame­
sem Carterem. Tematem spot­
kania były sprawy związane z 
przekazaniem władzy J. Carte­
rowi.
• Jak pisze agencja UPI, obaj 
politycy przedyskutowali rów­
nież m. in. możliwuść zwoła­
nia nowej konferencji „na 
szczycie” państw zachodnich, 
poświęconej problemom gospo­
darczym. (PAP)

Dobre tempo pracy załóg 
Konińskiego Zagłębia Węglowego

ka Angoli spełnia wszystkie 
warunki Karty Narodów Zjed 
noczonych. Delegaci krajów 
afrykańskich zwrócili uwagę 
że Angola nadal musi się bro 
nić przed agresją ze strony ra 
sistowskiego rządu RPA, któ­
ry życzył sobie, by była kolo­
nia portugalska stała się pań­
stwem buforowym leżącym 
między terytoriami opanowa­
nymi przez rząd RPA 1 nieza­
wisłymi państwami afrykań­
skimi. W czasie dyskusji kry­
tykowali oni również naduży­
wanie przez USA prawa we­
ta, co opóźniło przyjęcie Ango 
li w poczet członków ONZ.

Zasadnicza zmiana w stano­
wisku USA tłumaczona jest w 
ONZ obawami departamentu 
stanu przed sytuacją, jaką mo 
globy wywołać kolejne weto w 
sprawie Angoli. Spowodowało 
by ono dalszy wzrost nastro­
jów antyamerykańskich w Af 
ryce i tym samym sparaliżowa 
łoby możliwości oddziaływania 
Stanów Zjednoczonych w kwe 
stii Afryki Południowej na pro 
zachodnie nawet kraje czarne­
go lądu? Przemawiając w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, stały 
przedstawiciel USA. przy ONZ, 
ambasador W. Scranton stwier 
dził: „Decyzja Stanów Zjedno 
czonych w sprawie wstrzyma­
nia się od głosu, a nie przeciw 
stawiania się wnioskowi podyk 
towana była poszanowaniem 
uczuć wyrażanych przez na­
szych afrykańskich przyjaciół”. 
Delegat USA powiedział następ 
nie, że nie akceptuje sytuacji 
wewnętrznej Angoli.

W podobnym duchu oświad 
czenie złożył przedstawiciel 
Chin, Lai Ya-li. W ONZ uwa 
ża się, że powodem takiego sta 
nówisika ChRL jest fakt, że 
Chiny popierały te ugrupowa­
nia walczące w Angoli, które 
same kraje afrykańskie uznały 
za „marionetkowych pośredni 
ków międzynarodowego impe­
rializmu” (takiego określenia 
użył przedstawiciel Mali).

Przemawiając już po głoso­
waniu w imieniu Organizacji 
Jedności Afrykańskiej przed­
stawiciel Mauritiusa, ambasa-

dor. R. Ramphul podziękował 
wszystkim krajom, które wy­
powiedziały się za przyjęciem, 
LRA do ONZ i wyraził ubole­
wanie, że USA w wielu spra­
wach nie znajdują wspólnego 
języka z Afryką i że tym ra­
zem nie głosowały za „sprawą 
afrykańską”. Wyraził też na­
dzieję. iż z chwilą gdy LRA 
znajdzie się w ONZ, Stany 
Zjednoczone i Chiny pozytyw­
nie ustosunkują się do tego af 
rykańskiego kraju.

Zgodnie z zapowiedzią swe­
go przewodniczącego, którym 
jest Jore Illucea (Panama) Ra 
da Bezpieczeństwa niezwłocz­
nie przekaże Zgromadzeniu 
Ogólnemu zalecenie w sprawie 
przyjęcia Angoli do ONZ.

PAP

Utworzenie wspólnoto banku informacji

Rozwój współpracy 
przemysłowej państw RWPG

Od 16 do 23 bm. w Zaborowie koło Warszawy odbyło się 
40 posiedzenie sekcji 7 stałej komisji maszynowej RWPG, 
zajmującej się zagadnieniami współpracy przemysłów samo­
chodowych krajów członkowskich RWPG oraz Jugosławii. 
W posiedzeniu wzięły udział delegacje Bułgarii, Czechosło­
wacji, Jugosławii, Kuby, NRD, Polski, Rumunii, Węgier 
i Związku Radzieckiego.
Organizatorem obrad był poi 

ski przemysł motoryzacyjny. 
Na ich zakończenie podpisane

Nowa nazwa 
oficjalna Libii

Przewodniczący Libijskiej 
Rady Dowództwa Rewolucji — 
pik Muammar Kadafi zapowie­
dział wczoraj, że Libia otrzyma 
nową nazwę oficjalną — Libij­
skiej Arabskiej Republiki 
Ludowej. (PAP)

327 min zł na bonach lokacyjnych

Powodzenie nowej 
formy oszczędzania

W ubiegłym miesiącu klienci PKO nabyli (wprowadzone 
od 1 października) bony iokac yjne za ponad 327 min zł., z 
czego w Warszawie za 55 min zł, a w Katowicach za 38 
min zł. Ta nowa forma przyjęła się przede wszystkim dla­
tego, że stwarza bardzo korzystne warunki dla oszczędzają­
cych, upraszczając także pobieranie odsetek.

Bardzo dobrze pracują zało­
gi Konińskiego Zagłębia Wę­
gla Brunatnego. O wykonaniu 
rocznych zadań wydobywczych 
zameldowała Kopalnia Węgla 
Brunatnego „Adamów”. Rocz­
ne zadania w zdejmowaniu 
nadkładu wykonała 21 bm. 
również załoga „Pątnowa” —- 
jednej z trzech odkrywek Ko­
palni Węgla Brunatnego „Ko­
nin”. Do tego czasu zdjęto tu­
taj 16 100 000 metrów sześć, zie 
mi, przykrywającej pokład wę 
gla brunatnego. Do końca ro­
ku liczba ta wzrośnie jeszcze 
o około 2 miliony metrów 
sześć., dzięki czemu zwiększe­
niu ulegnie zapas węgla od­
krytego — przygotowanego do 
wydobycia.

Nietypowym rekordem po­
chwalić się mogą brygady Ko 
nińskich Zakładów Napraw­
czych Przemysłu Węgla Bru­
natnego, które w ciągu nieca­
łych 5 miesięcy wykonały re- 
mo^t i montaż potężnej kopar 
ki DS 1120 dla nowo budowa­
nej odkrywki „Władysławów” 
w Kopalni Węgla Brunatnego 
„Adamów” koło Turka. Zazwy 
czaj taki montaż trwa 9 mie-

sięcy. 21 bm. maszyna zjecha­
ła z olaeu montażowego na po 
le górnicze, gdzie za kilka dni 
rozpocznie • zbieranie pierw­
szych metrów sześciennych 
nadkładu, nrzykrywająccgo po 
kład węgla brunatnego. Po- 
nrzednio konarka ta pracowa­
ła w Kopalni „Turów”, skąd 
po wyeksploatowaniu przeka­
zana została do „Władysławo­
wa”. Jej montaż ra nowym 
miejscu rozpoczęto 1 lipca br., 
wykonując obok remrtntu tak­
że przebudowę przystosowują 
cą urządzenie do stosowanego 
tutaj systemu transportu. Re­
zygnując z zakupu nowel ko­
parki zaoszczędzono sto kilka­
dziesiąt milionów złotych.

(woj)

Miejscami przelotne opady śnie­
gu. Dalsze ochłodzenie. Tempera­
tura minimalna od minus 8 do mi 
nus 10 stopni, temperatura mafcsy 
małna w ciągu dnia od minus 2 do 
plus 2 stopni.
C3BBE8BBSSBBBBBBE9

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwlg.

GŁOS — 24 XI 1976

© W Sulęcinku zginął pozosta­
wiony bez opieki 4-letnl chłopiec, 
który spadł z ciągnika pod przy­
czepę.

© Wskutek nieostrożnej jazdy 
Andrzeja H., wpadła w poniedzia­
łek w Wieruszowie w woj. kali­
skim w poślizg i zatrzymała się w 
rowie ciężarówka. Pasażerka Cze­
sława G. po przewiezieniu do szpi­
tala zmarła, natomiast jej mąż 
odniósł obrażenia.

0 W Pleszewie wpadł w ponie­
działek pod ciężarówkę motocykli­
sta Zbigniew R., który wymusił 
pierwszeństwo przejazdu. Odniósł 
on ciężkie obrażenia, (b)

Komunikat ekspertów OECD

Spadek tempa wzrostu 
gospodarczego 

w krajach zachodnich
W Paryżu obradują od po­

niedziałku eksperci Komitetu 
do spraw Polityki Gospodar­
czej przy OECD (Organizacja 
Współpracy Gospodarczej i Roz 
woju). Tematem tego spotka­
nia są sprawy związane z oeże 
kiwanym osłabieniem tempa 
wzrostu gospodarczego w 24 
krajach członkowskich tej or­
ganizacji.

Jedną z głównych przyczyn 
zwolnienia tempa wzrostu gos 
podarczego w krajach wysoko 
uprzemysłowionych jest znacz 
ny spadek obrotów w handlu 
światowym. Według badań 
przeprowadzonych przez 
OECD, obroty handlowe w 
przyszłym roku wzrosną tylko 
o 6 procent, podczas gdy w 
1976 r. wzrosły o 10 procent.

Zapowiadany wzrost cen ro 
py naftowej, którego eksperci 
OECD nie mogli pomisiąć w 
swych dyskusjach, chociaż nie 
jest to głównym tematem ich 
spotkań, zaciemnia jeszcze bar 
dziej perspektywy gospodar­
cze Zachodu. (PAP)

Rozmowy 
radzlecko-rumuńskis

Dokończenie ze str. J 
nizm, istnieją wszelkie warun­
ki po temu, by pewne różnice 
poglądów na niektóre nieistot­
ne sprawy, nie rzutowały na 
współpracę między naszymi par 
tiami i państwami.

Leonid Breżniew, nawiązując 
do swego niedawnego spotka­
nia z N. Ceausescu, stwierdził, 
że w obopólnym przekonaniu 
były to bardzo pożyteczne roz­
mowy, które przynoszą już kon 
kretne rezultaty. Nasze wspól­
ne plany i pragnienia — do­
dał mówca — sięgają, oczywiś­
cie, dalej. Między naszymi kra­
jami nie ma jakichkolwiek po­
ważniejszych spraw, które wy 
magałyby rozwiązania. Wszyscy 
jesteśmy zainteresowani tym, 
aby jak najpełniej dla dobra 
obydwu narodów wykorzysty­
wane były możliwości, tkwiące 
w tradycyjnej przyjaźni ra- 
dziecko-rumuńskiej. Na tym 
polega istota obecnych rozmów 
radziecko-rumuńskich w Bu­
kareszcie.

Związek Radziecki i Rumu­
nia są nie tylko bliskimi są­
siadami. Obiektywną podsta­
wą jednoczenia wysiłków w 
rozwiązywaniu wielu stoją­
cych przed obydwoma krajami 
zadań są wspólnota ideologii i 
celów, ideały marksistowsko- 
leninowskie oraz nagromadzo­
ne, w ciągu dziesięcioleci do­
świadczenia równoprawnej 
współpracy.

L. Breżniew uwypuklił zna­
czenie rozwijającej się zarów­
no w ramach RWPG, jak i na 
zasadzie dwustronnej współ­
pracy gospodarczej obu krajów, 
która zaczyna nabierać jakoś­
ciowo nowych cech.

Jeśli chodzi o belgradzkie 
spotkanie uczestników KBWE, 
to pragnieniem krajów socjali­
stycznych jest, aby stało się 
ono nie areną propagandową 
utarczek, lecz konstruktywnym 
forum dobrej woli — stwier­
dził na zakończenie mówca.

Sekretarz generalny KC 
KPZR wyraził przekonanie, że 
kraje socjalistyczne, działając 
wytrwale, solidarnie i zgodnie, 
są w stanie wiele uczynić, dla 
przyspieszenia rozwiązania jed 
nego z najbardziej palących 
problemów naszych czasów — 
zahamowania wyścigu zbrojeń 
i przystąpienia do praktycz­
nych kroków rozbrojeń i owi-ch.

PAP

Bony emituje się w okre­
ślonej z góry wartości nomi­
nalnej po 1000. 10 000 i 25 000 
zł. Zaopatrzone są one w spe­
cjalne odcin/ki do corocznego 
inkas owa nią odsetek w wyso­
kości 6 procent, jeśli posia­
dacz bonu utrzyma wkład 
przez 5 lat.

Można w ogóle nie pobierać 
bieżących odsetek. Wówczas 
po' 5 latach otrzymuje się do­
datkową premię w wysokości 
6 procent od wartości Wkła­
dów. I tak np. przy zakupie 
bonu za 10 000 zł, klient może 
pobierać bieżąco odsetki po 
600 zł rocznie (poczynając od 
upływu pierwszego roku). W 
sumie zatem po 5 latach osz­
czędzania zainkasuje razem 
ze zwrotem wkładów 13 000 
zł. Jeżeli zaś nie przedstawi 
wcześniej do wykupu żadnego 
kuponu odsetkowego, to po 5 
latach otrzyma łącznie z pre­
mią 13 600 zł.

Jak z tego wynika, nowa 
forma oszczędzania przezna­
czona jest dla ludzi, którzy 
chcą lokować gotówkę na 
dlużsay okres. I jeszcze jed­
no: posiadacz bonu może go 
prżedstawić do wykupu przed 
upływem 5 lat od daty naby­
ciu, ale w tym przypadku od­
setki ulugaiją odpowiedniemu 
zmniejszeniu. Wynoszą one 
przy zgłaszaniu bonu do wy­
kupu w pierwszym roku — 3 
procent, w drugim — 4 pro­
cent, trzecim- i czwartym — 
4.5 procent, w piątym — 5 
procent.

Bon jest dokumentem na o- 
kazicicla, lecz na życzenie 
klienta PKO można nadać mu 
charakter bonu imiennego.

PAP

„Koziołki" płacą
W 1020 grze PGL „Koziołki” w 

dniu 21 bm., w którym odbyły się 
dwa losowania, wpłynęło 80.506 za­
kładów wartości 259.518,— zł.

W losowaniu T stwierdzono: 
„czwórki” po 3.997,— zł; „trójki 
premiowane” no 143,— zł; „trójki” 
po 43,— zł; „dwójki premiowane” 
po 25,— zł i „dwójki” po 5,— zł.

W losowaniu Tl stwierdzono: 
„czwórki” po 1.867,— zł; „trójki 
premiowane” po 142,— zł; „trójki” 
po 42,— zł; „dwójki premiowane” 
po 25,— zł i „dwójki” po 5,— zł.

Kolejne podwójne losowanie gry 
odbędzie sfę w dniu 28 bm. o godz. 
12 na Rynku w Gnieźnie.

Na ogólne życzenie uczestników 
gry z dniem 1 grudnia br. dyrek­
cja Poznańskiej Gry Liczbowej 
„Koziołki” wprowadza banderole 
I-zakładowe na podwójne losowa­
nie gry w wysokości 6,— zł. Po­
nadto dla tych banderol wprowa­
dza się premiowanie za czterocyf­
rową końcówkę banderoli 1.00Ó,— 
zł. a za trzycyfrową końcówkę ban 
deroli ICO,— zł.

zostały porozumienia o wielo­
stronnej specjalizacji i koope­
racji w produkcji zespołów i 
części samochodowych oraz 
w produkcji samochodów izo- 
termicznych. Jest to dalszy 
ważny krok w dziedzinie inte­
gracji i współpracy gospodar­
czej przemysłów motoryzacyj­
nych krajów socjalistycznych.

Z kolei w Gdańsku zakoń­
czyło się wczoraj posiedzenie 
sekcji okrętowej stałej komi­
sji maszynowej RWPG. Podsu 
mowano 20-letni dorobek wie 
lostronnej współpracy, w któ­
rej od roku 1985 uczestniczy 
również przemysł stoczniowy 
Jugosławii. Dokonano też uz­
godnień, nadających kierunek 
dalszemu współdziałaniu.

Podczas gdańskich obrad po 
stanowiono utworzyć wspólny 
bank informacji o licencjach i 
patentach. Ponadto przyjęto 
wytyczne w sprawie normowa 
nia drgań na statkach. Jest to 
problem, którego waga rośnie 
wraz ze zwiększaniem roz-mia 
rów statków i mocy ich ma­
szyn. (PAP)

Ponid 1,2 mld złotych 
oszczędności

Dokończenie ze str. 1
W 9 dotychczasowych tur­

niejach wzięło udział ppnad 
300 000 młodych robotników, 
rolników, uczniów i studentów, 
którzy zgłosili blisko 290 000 róż 
norodnych propozycji uspraw­
nień technicznych. Trwałym 
efektem ruchu TMMT jest w 
wielu zakładach pracy oszczęd 
ność materiałów i surowców, 
podniesienie wydajności i po­
prawa warunków pracy, polep 
sienie jakości wyrobów.

Wśród laureatów pierwszych 
nagród przyznanych przez cen­
tralny sąd konkursowy znalazł 
się w konkursie dla młodzieży 
z zakładów produkcyjnych i 
zaplecza naukowo-techniczne­
go, za prace wykonane w ra­
mach obowiązków służbowych 
zespół z Zakładów Automaty­
ki Przemysłowej „MERA— 
ZAP—MONT” w Ostrowic 
Wielkopolskim w składzie: Ma 
rek Chwierut, Marek Ciesiel­
ski, Andrzej Cieślak, Krzysztof 
Idzior i Franciszek Nowak. Są 
oni autorami pracy pt. „Elek­
troniczny system informacji 
wizualnej ESIW—75”.

Jury postanowiło również 
przyznać szereg nagród i wy­
różnień specjalnych.. Wręczono 
także nagrody dla najlepszych 
uczestników współuczestnic­
twa pomiędzy organizatorami 
TMMT. W ubiegłym roku we 
współzawodnictwie międzyza­
kładowym pierwszą nagrodę 
przyznano Lubuskim Zakładom 
Term ©technicznym „Elterma” 
w Świebodzinie we współ- 
zawodnictwie międzyszkoln ym 
— zespołowi szkół chemicz­
nych w Puławach, a we współ­
zawodnictwie uczelnianym 
przyznano trzy równorzędne 
drugie na urody dla AM w Po­
znaniu, Politechniki Poznań­
skiej i V7SI w Zielonej Gór^e.

PAP

Rozbił się' 
samolot grecki

W poniedziałek rozbił się w re­
jonie Kozani, w północnej Grecji, 
samolot greckiego towarzystwa 
„Olimpie Airwys” obsługujący li­
nię między Salonikami a Janniną. 
Na pokładzie samolotu znajdowało 
się 50 osób. Istnieją obawy, że 
wszyscy ponieśli śmierć. (PAP)

„GŁOS WIELKOPOLSKI” — DZIENNIK ROBOTNICZEJ SP OŁDZ.ELNI WYDAWNICZE
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J „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH'
Prenumerata: wpłaty przyjmują oa- 

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędv 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdeuc 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zl) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). EJ Indeks 
nr 35029.
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a dobrą sprawę wszyscy 
jemy cukier ze Strasz­
kówka. W tej małej osa 
w północno-wschodniej

Słabe meble
W*kszość kompletów „Agata** i „Samanta**, dostarczonych 

w I półroczu br. do warszawskiego Domu Meblowego 
„EmRia", nadawała się do reklamacji. Do głównych wad 

tych kompletów, rodem z Wielkopolskich Fabryk Mebli w Obor­
nikach (woi. poznańskie), zaliczono różnice w odcieniach kolo- 
row i układzie słojów (szafki, drzwiczki, stoły), a także uszko­
dzenia mechaniczne, powstałe w czasie transportu. Gdzie tkwią 
przyczyny tych braków? Przede wszystkim zaś — jakie kroki 
podjęto w przedsiębiorstwie dla poprawy jakości meb*t? Na 
len temat rozmawiamy z dyrektorem technicznym Wielkopol­
skich Fabryk Mebli — inż. Janem Górskim:

— Może najpierw kilka słów o przyczynach, na które my, 
jako producent, mamy wpływ niewielki. Przykład: jeden z na­
szych dostawców płyt pilśniowych, podstawowego surowca 
przy produkcji mebli wykańczanych emaliami kolorowymi 
— oświadczył, że jeszcze co najmniej przez rok nie będzie 
w stanie dostarczyć płyt odpowiadających w pełni wymogom 
jakościowym. Z kolei płyty wiórowe, które do nas nadchodzą, 
nie spełniają wymagań wytrzymałościowyęh. Rezultat — poluż- 
nienia złącz konstrukcyjnych, wypaczenia elementów fronto­
wych. Wreszcie okleiny naturalne, szeroko wykorzystywane 
w naszej produkcji — mają w poszczególnych partiach tak róż­
ne odcienie kolorów i rysunki słoi, że zapewnienie ich harmo­
nijnego doboru jest często ogromnie utrudnione.

— To jest połowa zagadnienia. Stwierdzono bowiem, że 
około 50 procent reklamacji wgnika z uszkodzeń spowodowa­
nych w czasie transportu, najczęściej na skutek niewłaściwego 
opakowania?

— Diałeao też znaczną część przedsięwzięć, które znałazłg 
się w zakładowym programie poprawy jakości, zmierza do wy- 
e’iminowania szkód transportowych. W tym celu wprowadziliś­
my w ostatnich miesiącach kilka istotnych zmian w kons+ruk-

części województwa konińskie 
go istnieje bowiem od lat Za­
kład Hodowli Buraka Cukro­
wego, z którego wywodzą się 
wszystkie nasiona tej rośliny 
wysiewane w naszym kraju.

NIBY ALCHEMICY—

Zakład prowadzi 1 600 po­
letek doświadczalnych. Na każ 
dym z nich rosną buraki o od 
miennych cechach. Lata doś­
wiadczeń, skrupulatne zapisy­
wanie właściwości buraków 
—„ zawartość cukru, plenność, 
odporność na choroby, łyko-
watość itp. umożliwiają
ustalanie siewnego materiału 
elitarnego, dostarczanego 6 
krajowym oddziałom hodowli 
buraka, w których nasiona są 
rozmnażane i dostarczane rol­
nikom.

Krzyżowanie się wszystkich 
odmian i linii buraków umoż­
liwia tworzenie tak zwanych 
odmian syntetycznych, które

h w następnym pokoleniu posia 
1 dają cechy pośrednie. Bywa, 

że typ buraków wykazujących 
5 cechy ujemne skrzyżowany z 

innymi powoduje ujawnienie

cji mebli, jak również opakowań.
z kompletów „^amanta1 ,Karo'

Na przykład w szafach 
wzmocniliśmy konstrukcję

przegród i połączeń, w fotelu typu „Samanta", gdzie konstruk-
cja podłokietnika również była zbyt oszczędna, co powodowa­
ło odkształcenia — wzmocniliśmy tenże podłokietnik. Co do 
„Agaty”, produkowanej w noszym zakładzie w Krzyżu, doko­
naliśmy zmian w konstrukcji opakowań. Wytrzymuję one teraz

I
’ Nauka a spiżarnia (7)

Cukier
। się w nich właściwości pozy- 

r ' tywnych. Tak więc łyżka dzieg 
A ciu poprawia w tym przypad-

bez szwanku trudy transportu kolejowego, który powodował 
znacznie więcej uszkodzeń niż przewóz samochodowy. Dlate­
go włośnie zwiększamy dostawy własnymi meblowozami bez­
pośrednio do skleoów, gduż ten rodzaj transportu jest dla na­
szych wyrobów najbardziej bezpieczny.

— Wie'e zależy także od dyscypliny organizacyjnej...
— Bez wątnienia, stad między innymi. uaktualniliśmy zakre­

sy obowiązków poszczególnych służb nie związanych bezpo­
średnio z kontrolą jakości, mających jednak pośredni wpływ na 
iokość wyrobów — od roztódunku surowca do przygotowania 
gotowego wyrobu do wysyłki. Ustalono też odpowiedzialnych 
za odpowiednie wyposażenie mebli przed wysyłka w części • 
ruchome, takie jak szkło, półki, lustra, okucia itp. W przypad­
ku reklamacji jakiegoś wyrobu, analizujemy na miejscu w da­
nym zakładzie przyczyny powstania błędu, podejmujemy od­
powiednie kroki techniczne oraz organizacyjne i sprawdzamy 
ich skutki.

— Czy całość tych i innych przedsięwzięć przyniosła już re­
zultaty?

— Znacznie zmniejszyła się ficzba szkód transportowych.

ku smak beczki miodu.
Corocznie wysiewa się w

l kraju 75 procent sprawdzone- 
' go materiału siewnego — zna 
!nego od lat, resztę zaś stano­

wią odmiany nowe. Ustala się 
je dla różnych regionów kraju, 
biorąc pod uwagę właściwoś­
ci gleb, cechy klimatyczne. 
Kontroluje się następnie efek I ty gospodarcze u producen­
tów, uwzględniając plusy i mi 
nusy rozprowadzanych nasion 
przy opracowywaniu materia­
łu elitarnego na nństępne la­
ta.

Nie dąży się natomiast do 
wyhodowania jednej odmiany, 
która zdominowałaby nasze po

Wskaźnik reklamacji produkcji eksportowej, która w naszym . 
przedsiębiorstwie obejmuje bTisko<U3. wyrobów, za 9 miesięcy . 
tego roku wyniósł 0,10 procent (planowany — 0,40 proc.). Bę­
dziemy się nadal starać, b‘y również odbiorcy krajowi mieli 
jak najmniej powodów do narzekań na jakość naszych mebli. |

Niepokojące sygnały, docierające od odbiorców do obornic­
kiego producenta, spowodowały już pewne skutki. Rzecz w tym, 
ty tendencja do poprawy jakości wyrobów utrwaliła się w pra- 
w:dtowość funkcjonującą niezależnie od nacisków zewnętrz­
nych. Na i’e potwierdzi się to w przupadku Wielkopolskich Fa­
bryk Mebli, zobaczymy po upływie kilku miesięcy.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

Duży dom handlowy. 
Stoisko z obuwiem. 
Przed ladą — spora 

grupa klientek i klientów. 
Za ladą — bardzo smutna 
i bardzo znudzona młoda 
sprzedawczyni. Patrzy' 
gdzieś w przestrzeń, ponad 
głowami czekających. Nie 
pyta klientów, czego sobie 
życzą, nie zachęca, nie do­
radza. W ogóle nic nie mó­
wi. Poruszyła się dopiero 
na wyraźne żądanie jednej 
z energiczniejszych kobiet: 
„Proszę o te (wskazała na 
półkę) domowe pantofle —
siódemkę”. „Nie ma
padła odpowiedź. I dalej 
cisza. „To trochę większe 
albo mniejsze zmierzę”... 
Znudzone dzienoczę z wy­
raźną dezaprobatą odwróci 
ło się i rzuciło na ladę le­
wy pantofel. Okazał się w 
sam raz. Na szczęście — i 
wyłącznie dzięki upo­
rowi klientki.

Jakże często obserwuje­
my podobne obrazki, nies­
tety — stanowczo zbyt czę 
sto. Handel jest tą szczegół 
ną dziedziną, w której znaj 
dują odbicie wyniki całej 
gospodarki. Jest faktem bez 
spornym, że w sklepach, re 
jestrujących codziennie mi 
lio-ny transakcji, wszyscy 
stykamy się z ofertami to- 

j worowymi z ¥dku na rok
! większymi i bardziej uroz-
Imaieonymi. Wyraża się to 

choćby w wielkości sprze­
daży detalicznej, która z 
ponad 448 mld zł w 1Ó70 r. 
wzrosła do prawie 900 mld 

1 zł w roku bieżącym. Odli- 
| 'czając nawet różnice' me-

-i

1 600 rodzajów buraków hodowa nych na tyłuż poletkach doświad czalnych badanych jest każdej
jesieni w laboratorium.

Fot'. — W. Plutowskl

ze Straszkówka
żeby burak ważył tonę. W 
rzeczywistości te o najwięk­
szej zawartości cukru są naj­
częściej drobne, te zaś, które 
dają korzenie największe, cha 
rakteryzują się mniejszą za­
wartością cukru. Rzecz w 
tym, by pogodzić tak rozbież­
ne życzenia, pamiętając zara­
zem o wielu innych cechach: 
zdrowotności, niskiej łykowa- 
tości itp.

Dąży się też do upowszech­
nienia i takich odmian, które 
kończą wegetację wcześniej, u-- 
możliwiając szybsze zaczęcie 
kampanii cukrowniczej. Waż­
ny to gospodarczo moment, 
zmniejszający straty, sięgają­
ce — w burakach leżących na 
mrozie — 20 procent cukru.

Uprawa buraków cukro­
wych jest pracochłonna. Wią-

prac. Naukowcy zgadzają się,
że jest to nadzieja hodowców 
i przemysłu, ale wymieniają 
wiele warunków i obaw z tą 
odmianą związanych.

Przede wszystkim odmiany 
jednokiełkowe liczą niewiele 
lat, podczas gdy standardowe 
hodowano i uszlachetniano od 
dawna. Powoduje to, że „no­
wość” niesie z sobą możliwość 
obniżenia cech użytkowych bu 
raków — spadek plenności, za 
wartości cukru. Nierozpozna­
ne jest dobrze ich zachowanie 
w różnych środowiskach, od­
porność na choroby, suche i 
mokre lata. Wymagają też one 
wyższej kultury rolnej. Nie 
wszyscy rolnicy są do tego 
przygotowani. No i nie ma prze 
cięż nigdy stu procentowych

wschodów nasion. W przypad 
ku wielokiełkowych jedno na- 
sionko zawsze wzeszło, przy 

• odmianie jednokiełkowej li­
czyć się trzeba z występowa­
niem w uprawach wypadów.

Jedno jest pewne: brak rąk 
do pracy w rolnictwie i konie 
czność mechanizacji zmusza 
do rozpowszechnianią odmian 
jednokiełkowych, otrzymywa­
nych przez mechaniczne usz­
kadzanie nasion standardo­
wych, jak i posiadających tę 
cechę utrwaloną genetycznie.

W obu rodzajach nasion pod 
stawą wyprowadzenia odmian 
dobrych jest posiadanie dużej 
ilq£ci sprawdzonego materiału 
hodowlanego, będącego podsta 
wą do krzyżówek i utrwala­
nia pożądanych cech bura­
ków.

W Straszkówku kończy się 
badanie próbek buraków z 
1 600 poletek. Zapisane do księ 
gi, ’ wykorzystane będą w 
przyszłości. Od nich również 
zależy, jaki cukier będziemy 
jeść w następnych latach.

WOJCIECH PLUTOWSKI

la. Jest to niewskazane z wie- że się to przede wszystkim z
lu względów.’ Różnice klima­
tyczne między następującymi
po sobie 
odmiana 
nie musi 
szłym.

latami powodują, że 
dobra w tym roku, 
być najlepsza w przy

UWZGLĘDNIONE ŻYCZENIA

Dobra odmiana to taka, któ 
ra zadowoli hodowców i prze­
mysł. Cukrownie — co zro­
zumiałe — chcą, by na półach 
rosły bryły cukru, rolnicy zaś,

Po obu stronach lady
których cen, sprzedaż w 
minionej 5-latce zwiększy­
ła się o około 63 proe. Praw 
dą jednak jest i to, że sta­
le (a zwłaszcza obecnie) od 
czuwamy dotkliwe braki 
szeregu wyrobów. Nasze do 
chody się podniosły i w co 
najmniej równym terrypie 
wzrosły nasze wymagania 
rynkowe. Są gałęzie prze­
mysłu, które z roku na rok 
dostarczają o 30—40 proc, 
towarów więcej. A mimo 
to — jak wiemy z prakty­
ki — nasze zakupy nie zaw 
sze są łatioe i udane.

Bariery utrudniające 
sprawny obrót towarami 
wymagają szybkiego usu­
nięcia, a różne handlowe 
operacje — uproszczenia. Z 
tą właśnie myślą przepro­
wadzono w połowie roku 
zmiany w strukturze han­
dlu, które zlikwidowały je­
go wieloszczeblowość i licz 
ne administracyjne nadbu­
dowy, przybliżając powią­
zania z przemysłem do spe 
cyfiki rynku. I tak — o sie 
demnaście zmniejszyła się 
liczba jednostek organiza­
cyjnych, a przedsiębiorstw 
i spółdzielni — o 170. Więk 
sza liczba handlowców za­
jęła się pracą związaną bez 
pośrednio z zaopatrzeniem 
rynku, badaniem jego po­
trzeb i współpracą z produ 
centami.

Jest jeszcze jeden aspekt 
wprowadzonych zmian, a

mionowicie podział odpo­
wiedzialności (między po­
szczególnymi pionami) za 
zaopatrzenie rynku w ok­
reślone grupy artykułów. 
Wiąże się z tym również 
zwiększenie wymagań wo­
bec kadr handlowych, speł 
niających tak ważne nie 
tylko gospodarczo, ale i spo 
łecznie funkcje. Powszech­
nie wiadomo, że ich posta­
wa, fachowość, uprzejmość 
decydują o naszych odczu­
ciach. Odwrotnością tego 
natomiast są takie „walo­
ry”, jakie zaprezentowała 
owa sprzedawczyni butów 
w domu handlowym...

Ranga zawodu handlow­
ca staje się coraz wyższa, 
bo też sprzedawca musi być 
fachowcem, który zna właś 
ciwości towaru i umie je 
klientowi zaprezentować. I 
to nie tylko w takich spe­
cyficznych branżach jak e- 
lektroniczna, fotograficzna 
czy chemiczna. Równie cen 
nej pomocy mogą udzielać 
sprzedawcy przy zakupach 
znacznie prostszych, jak 
choćby odzieży, tkanin czy 
obuwia. Faktem jest, że wy 
posażenie sklepów w sprzęt 
ułatwiający pracę persone­
lowi i zakupy klientom, 
jest niedostateczne. Dlate- 1 
go też pilną sprawą jest u- 
zyskanie szybkiej poprawy 
w tej dziedzinie.

jedną -cechą tej rośliny — wk 
rokiełkowóścią nasion. Każde 
składa się z kilku zarodków 
Po'wzejściu trzeba je przery 
wać, zostawiając pojedyncz 
roślinki. Mechanizacja jest nk 
możliwa. Zwiększa to nakłać 
pracy (koszt hodowli), utrud 
nia prowadzenie upraw na q: 
żym areale.

Od lat trwają badania, zmk 
rzające do wyeliminowania te.' 
cechy buraków. Idą one w 
dwóch kierunkach — mecha­
nicznego uszkadzania nasion, 
aby pozostał w nich tylko je­
den zarodek zdolny wykiełko- 
wać oraz wyhodowania odmie 
ny jednokiełkowej.

W tym roku z 550 000 hek­
tarów ogólnokrajowych upraw 
buraka,'188 Ó00 ha obsiano na 
sionami jednokiełkowymi, w 
tym 174 000 ha nasionami spre 
parowanymi mechanicznie o- 
raz 13 600 hektarów — wyho­
dowanymi nasionami jednokieł 
kowymi. Za dwa lata rodza­
je nasion jednokiełkowych 
zajmą po połowie areału prze 
znaczonego pod buraki.

Sposób otrzymywania na­
sion jednokiełkowych genety­
cznie, jest skomplikowany. Po 
lega na wyhodowaniu bura­
ków męskosterylnych, czyli nie 
wytwarzających pyłku. Cechę 
tę przekazują one z pokole­
nia na pokolenie. Są one jak­
by nosicielem odmian jedno­
kiełkowych uprawnych, bo­
wiem same, poza zapewnia­
niem tej właśnie cechy, nie 
posiadają właściwości użytecz 
nych. Dopiero ich skrzyżowa­
nie z odmianami standardowy 
mi daje takie cechy, jak za­
wartość cukru, plenność itp.

W Straszkówku nie dopra­
cowano się jeszcze dobrych 
„linii” męskosterylnych. Dosta 
jemy je z NRD. Są tu nato­
miast doskonałe odmiany przy 
dające cechy gospodarcze. 
Przyjeżdżają po nie do Strasz
kówka naukowcy z wielu 
jów.

NADZIEJE I OBAWY

kra

TADEUSZ SAPOCINSKI

Nasiona jednokiełkowe gene 
tycznie zrobiły przed kilku la 
ty furorę. Wydawało się, że 
problem uprawy buraków zo­
stał rozwiązany; możliwa bę­
dzie mechanizacja wszystkich

| Między Renem a Łdhq

Straussawskie manewry

Według zapowiedzi opozy­
cyjnych partii unii 
chrześcijańskich, już- 3 

naźdzternika, dzień wyborów 
-’o Bundestagu, miał przynieść 
w Republice Federalnej Nie­
miec polityczne trzęstienje zie 
mi. Miało nim być odsunięcie 
ód ’ władzy koalicji socjalde-
m cikratyczno-lib&ralnej 
wrót do władizy po

borach, kiedy w gronie zaufa 
nych sobie osób zwierzył się, 
że „mógłby wyobrazić sobie 
swoją rolę zastępcy u boku 
kanclerza Kohla, ale taka ro­
la u boku szefa opozycji zu­
pełnie mu nie odpowiada”. Te 
raz — decyzją tak zwanej gru 
pv krajowej CSU, czyli po-
słów tej jpartii do Bundestagu 

siedmiu — to potwierdził.
1 po-

latach przerwy właśnie partii 
chrześcijańskich. Ta przepo­
wiednia się nie spełniła, acz­
kolwiek obydwie partie unii 
— zarówno CDU jak i jej nie 
odstępna dotychczas bawar-
ska sióstr zyca, CSU — 
brały część mandatów 
tiom rządzącym, ta.k, że

ode-
par- 

ich
przewaga w przyszłym Bun­
destagu stopniała z 46 do 10 
mandatów.

I oto po półtoramiesięcz- 
nym okresie od dnia wybo­
rów jednak doszło do wyda­
rzenia, które dla opozycji, jak 
na ironię losu, zyskało sobie 
miano właśnie politycznego 
trzęsienia ziemi. Oto 19 listo­
pada br. za sprawą Unii Chrze 
ścijańsko-Społecznej Franza 
Josefa Straussa runęło to, co 
w całej historii Republiki Fe­
deralnej było niezmienne i 
wydawało się nienaruszalne. 
CSU, która zawsze tworzyła 
wspólną frakcję parlamentar­
ną z Unią Chrzęścijańsko-De- 
mokratyczną, postanowiła zer 
wać z tą praktyką i w parla­
mencie występować jako sa­
modzielna partia. Pewnej pi­
kanterii nadaje temu fakt, iż 
tym parlamentarnym rozwo­
dem nawet partnerzy z CDU 
zostali całkowicie zaskoczeni.

Niewątpliwą przyczyną de­
cyzji o utworzeniu przez CSU 
samodzielnej frakcji parla­
mentarnej jest przede wszy­
stkim niezaspokojona ambicja 
Franza Josefa Straussa, który 
w przededniu tegorocznych 
wyborów widział siebie w ro­
li zastępcy kanclerza i jedno­
cześnie ministra finansów, co 
faktycznie — jak to nazwano 
w Bonn — oznaczałoby, że był 
by „szefem swego kanclerza”. 
Nie taił zresztą tego po wy­

Powoduje to w RFN 
następstw, z których 
tyl&o część można w 
precyzyjnie określić, 
tern jest niewątpliwe?

wiele 
jednak 
miarę 

Co za-

Zgodnie z wynikiem paź­
dziernikowych wyborów naj­
silniejszą frakcje w Bundes­
tagu miały stanowić CDU/ 
CSU i zastąpić będącą obec­
nie w tej roli przez cztery 
lata partię socjdldemokratycz 
ną. Tymczasem parlamentarny 
rozwód CSU z CDU doprowa­
dzi do tego, że najliczniej re­
prezentowaną w parlamencie 
partią pozostanie SPD z 214 
posłami', drugą — CDU z 199 
posłami, trzecią — CSU z 53 
posłami i czwartą FDP z 39 po
słami. Tym samym nadal
SPD wystawi kandydaturę na 
przewodniczącego Bundestagu. 
Takim sposobem mimo utra­
ty głosów wyborców i miejsc 
w parlamencie wszystkie naj­
ważniejsze stanowiska w pań­
stwie pozostaną w rekach par 
tśi koalicji rządzących — soc­
jaldemokratów i wo’nych de­
mokratów: prezydentem RFN 
jest dawnieiszy przewodniczą 
cy FDP — Walter Scheel, kan 
clerzem — to nie budzi wą- 
tpliwości — bedzie ponownie
sgc j al d em okra ta Helmut
Schmidt, przewodnictwo parła 
mentu też obejmie socjałdemo 
krata.

Jeśli tąik patrzeć na następ­
stwa decyzji straussowskiej 
CSU, to wzmacnia ona osłabło

Dokończenie na str. 6
TADEUSZ KACZMAREK
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Założenia rządowego programu

Człowiek, rak i medycyna
Gdyby ludzkość miała do 

wyboru absolutnie sku­
teczny lek na jedną z 

dwu najpowszechniej tra­
piących ją chorób — niedoma 
gania układu krążenia i nowo 
twory — z pewnością wybra­
łaby lekarstwo przeciwrako- 
we. Mimo iż na liście niebez-
pieczeństw, zagrażających
zdrowiu i życiu człowieka rak 
zajmuje drugie miejsce. Lu­
dzie — i dotknięci tą niezwy 
kle ciężką chorobą, i ci wyle­
czeni; i ci, którzy obawiają się 
niebezpieczeństwa ... zachoro­
wania — oczekują ha całym 
świecie od naukowców i le­
karzy zdecydowanej poprawy 
w leczeniu i zapobieganiu no­
wotworom. Wymagają od 
nich rozwiązania problemu ty 
leż trudnego co pilnego. Wie­
rzą jednak, że któregoś dnia 
— i mają nadzieję, że jest on
nieodległy to się stanie
że znajdzie sie skuteczny spo­
sób leczenia, który w każdym 
stadium choroby uratuje ży­
cie człowieka, lub przynaj­
mniej znacznie je przedłuży.

Zwalczanie chorób nowo­
tworowych uznane zostało w 
naszym kraju za jeden z na­
czelnych problemów badaw­
czo-rozwojowych; jeden z sied 
niu wyznaczników głównego 
natarcia nauki. Wokół zagad­
nień związanych ze zwalcza­
niem raka, podobnie jak i wo 
kół spraw węgla, miedzi, 
elektroniki, żywności, miesz­
kań i wody, koncentruje się 
finanse i kadry.

Program rządowy zwalcza­
nia chorób nowotworowych 
rozpisany jest na 15 lat, krok 
po kroku zbliżyć mają one do 
celu, którym jest podwojenie 
w tym czasie liczby wyleczeń. 
W opinii naukowców i leka­
rzy jest to zadanie realne. O 
ile, oczywiście, spełnione zo­
staną określone przez program 
■warunki.

Przewiduje on między in­
nymi, że liczba szpitalnych 
łóżek dla onkologii' zwiększy 
się. z 2 100 do 6 000. Ma to 
nastąpić do roku 1985. W Ur­
synowie koło Warszawy pow- 
staje Krajowe Centrum On­
kologiczne — największa in­
westycja podjęta z Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia. W 
11-piętrowym budynku leczyć 
się będzie 600 chorych. Dla 
tych, którzy nie będą wyma­
gać intensywnej opieki lekar 
sklej oraz dla przyjeżdżają­
cych z różnych stron kraju na 
badania i leczenie ambulato­
ryjne, zbudowany zostanie 
specjalny hotel. W ciągu tych. 
15 lat ma też -wzrosnąć liczba 
lekarzy-onkologów. Zostaną 
oni wyposażeni w nowoczes­
ne urządzenia i aparaty te­
rapeutyczne przede wszystkim 
w przyspieszacze liniowe, któ­
rych produkcja podjęta zosta-

działają onkologiczne zespoły 
opieki zdrowotnej — placówki 
pełń oprof iłowe, posiadające
wyposażenie dla diagnostyki 
i terapii raka.

Zespół taki pracuje już w 
Poznaniu od roku 1975. Utwo 
rzono go na bazie działające­
go już 23 lata Wojewódzkie­
go Ośrodka Onkologicznego.

— Do właściwego i szybkie­
go rozpoznawania nowotwo­
rów — mówi dr Cezary Ram- 
lau, dyrektor Specjalistyczne­
go Onkologicznego Zespołu 
Opieki Zdrowotnej im. Marii 
Skłodowskiej-Curie w Pozna­
niu — nieodzowna jest współ 
praca lekarzy klinicystów z 
oddziałem diagnostycznym, a 
szczególnie z patomorfolo­
giem, który badając mikrosko 
powe zjawiska, jakie zachodzą 
w tkankach chorego na no­
wotwór, decyduje o progno­
zach i przebiegu leczenia. Dla 
oceny rozwoj-u choroby pro­
wadzi się też badania rentge- 

.nodiagnostyczne oraz anality­
czne. Po ustaleniu rozpozna­
nia podejmuje się leczenie na 
oddziałach: chirurgii onkolo­
gicznej, onkologii ogólnej i 
chemioterapii. Najczęściej sto 
sowaną metodą zwalczania 
nowotworu jest jego napro- 
mieniowywanie. Wykonuje się 
je w dziale radioterapii. Ko­
rzystają z niego zarówno pac­
jenci naszych oddziałów, jak 
również chorzy hospitalizowa­
ni w innych klinikach i szpi­
talach oraz chorzy leczeni 
ambulatoryjnie.

Poznańska placówka posiada 
w swym wyposażeniu obok' 
aparatów rentgenowskich, 
bombę cezową oraz jedną z 10 
pracujących w kraju — bom­
bę kobaltową.

O wynikach leczenia — co 
podkreślają nasi rozmówcy 
— dr Ramlau i dr Eugeniusz 
Simon — decyduje wczesne 
rozpoznanie nowotworu i za­
stosowanie właściwej terapii. 
Trzeba więc działania wielo­
kierunkowego, od uczulenia 
lekarzy na pierwsze, dyskret 
ne nawet, objawy choroby, po­
przez usprawnienie metod 
diagnostycznych do zapewnie­
nia środków • — sprzętu i

Ale to nie wszystko. Do on 
kologów bdwiem trafiają ci, u 
których choroba została już 
rozpoznana. Ale kto ma to jak 
najwcześniej robić7 Rzecz w 
tym, żeby podejrzewał ją każ 
dy lekarz w każdej placówce 
zdrowia, a podejrzewając — 
właściwie chorego skierował.

Z myślą o tym Zespół On­
kologiczny w Poiznaniu orga­
nizuje dla lekarzy z wojewódz
twa poznańskiego woje-

OSWĘ■» □
Zmieniający się świat

ła w ramach programu 
współpracy z Francją.

Cały kraj podzielono na 
rejonów onkologicznych.

we
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miastach wojewódzkich pow­
staną przychodnie specjalis­
tyczne. Zaś w tych ośrodkach, 
gdzie są akademie medyczne,

łóżek.
Z tego 

zadania, 
nieczność 
listów z

wynikają konkretne 
Po pierwsze ko- 
przeszkolenia specja 
zakresu chorób no-

wotworowych. Tymczasem on­
kologia jako oddzielna specjal­
ność nie była przedmiotem 
studiów na wydziałach lekar­
skich. Ostatnio jednak istnie­
je tendencja do obejmowania 
programem i tej dziedziny.

W Poznaniu zajęcia z onko­
logii uwzględniające także ra­
dioterapię — prowadzi się od 
2 lat. Studenci odbywają ćwi 
czenia na terenie Zespołu, co 
wiąże się ze ściślejszą jego 
współpracą z Akademią Me-( 
dyczną. Od 2 lat istnieje tak 
że koło naukowe, które przy­
szłych lekarzy przygotowuje 
do specjalizacji w zakresie on 
kologii. W tym roku pracę w 
Zespole podjęło 9 wychowan­
ków Koła.

wództw sąsiednich parodnio­
we szkolenia, na których prze­
kazuje się im niezbędne wia­
domości z zakresu rozpozna­
wania, leczenia i profilaktyki 
nowotworów.

Równocześnie musi jednak 
następować rozbudowa bazy 
leczniczej wyposażonej w naj­
nowocześniejsze środki. Bo. 
nie powinno zdarzać się, by 
pacjent z wcześnie rozpozna- . 
ną chorobą nie mógł być przy 
jęty i leczony. Stąd tak du­
żą wagę przykłada się w Spe 
cjalistycznym Onkologicznym 
ZOZ-ie do prowadzenia moder 
nizacji i rozbudowy bazy diag 
nostycznej . i terapeutycznej. 
Poznań otrzyma wkrótce dru­
gą bombę kobaltową. Ma rów­
nież (jako jeden z dwu ośrod­
ków w kraju) otrzymać pierw 
szy przyspieszacz liniowy — 
najskuteczniejszy obecnie w 
leczeniu — aparat. Jest szansa, 
że otrzyma go nieodpłatnie — 
jeżeli budowlani zdążą na czas 
wykończyć niezbędny dla tego 
urządzenia pawilon - bunkier. 
W przeciwnym przypadku trze 
ba będzie przyspieszacz kupić 
za olbrzymie kwoty. Miejmy 
jednak nadzieję, że Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
lane nr 5 dotrzyma terminu.

Opracowano też program roz 
budowy ośrodka, a dokładniej 
jego części ambulatoryjnej. 
Jest to niezbędne, podobnie 
jak i radykalne rozwiązanie 
problemu łóżek. Na razie on­
kologia korzysta w miarę po­
trzeb z tak zwanych łóżek ho­
telowych. Po prostu chorzy 
przebywają w innych szpita­
lach. a na zabiegi przywożeni 
są na ul. Garbary.

Równolegle z poczynaniami 
organizacyjnymi rozwija się ba 
dania naukowe. Podjęto współ 
pracę z odpowiednimi jednost­
kami Akademii Medycznej 
oraz z Wojewódzkim Zespołem 
Chorób Płuc. Sprzyja temu 
wspólne organizowanie Porad 
ni Onkologicznej oraz Ośrodka
Onkologicznego AM które
korzystają z zaplecza diagnos 
tycznego i aparatury Zespołu. 
Śtanowi to początek szerokiej 
współpracy obu tych placówek 
w rozpoznawaniu i leczeniu ra 
ka. współpracy niezbędnej do 
tego, by jak najskuteczniej po 
magać chorym.

JOLANTA LENARTOWICZ

i

W mych ogłaszanych na 
tych łamach od czasu 
do czasu refleksjach his 

łorycznych staram się wska­
zywać na ścisły związek mię­
dzy przeszłością i teraźniej­
szością, a zarazem między 
wiedzą historyczną i ludzkim 
działaniem. Każda dobra ksią 
żka historyczna rozszerzają­
ca nasze horyzonty poznaw­
cze uczy nas nie tylko prze 
szłości, lecz także rozumie­
nia procesów zmian, a czę­
sto i spraw aktualnych. Dia 
mieszkańca Wielkopolski nie 
zbędnym składnikiem wiedzy 
historycznej jest znajomość 
spraw związanych ze stosun­
kami polsko-niemieckimi.

Mam przed sobą książkę, 
która w sposób bardzo istot­
ny a zarazem konkretny roz­
szerza naszą znajomość dzie 
jów Wielkopolski pod prus­
kim zaborem. Jest to książka 
Witolda Jakóbczyka pt. 
„Pruska Komisja Osadnicza 
1886—1919", wydana w . bie­
żącym roku przez Wydawni­
ctwo Poznańskie. Autor w 
oparciu o wnikliwe wykorzy­
stanie krajowych i zagranicz 
nych (Merseburg, NRD), ar­
chiwów zobrazował działal­
ność pruskiego urzędu pań­
stwowego nastawionego na 
osadzanie na terenie zagar­
niętych w toku rozbiorów 
ziem polskich chłopów nie­
mieckich, mających stanowić 
zaporę przeciw „napierają­
cej" polskości. Komisja Osad 
nicza stanowiła obok osła­
wionej Hakaty drugi najważ­
niejszy ośrodek polityki germa 
nizacyjnej w Wielkopolsce i 
na Pomorzu. Dotychczas in­
stytucja ta nie posiadała nau 
kowego opracov/ania. Książka 
prof. Jakóbczyka wypełnia 
więc dotkliwą lukę. Napisa­
na została w sposób precyzuj 
nu, rzeczowy, spokojny i o- 
biektywny.

Wróćmy jednak do Komisji 
Kolonizacyjnej. Otóż powsta­
ła ona w 1886 roku w okre­
sie nasilającego się kursu 
germanizacyjnego. Jedną z 
ważnych dróg miało być wy­
kupywanie ziemi z rąk pol­
skich i tworzenie chłopskich 
gospodarstw niemieckich. Ko 
misja otrzymała duże fundu­
sze i potrzebne pełnomocnic­
twa. Urząd ten stale się roz­
rastał tak, że w 1914 roku li­
czył już około 900 pracowni­
ków. Od 1909. roku mieścił 
się w' Poznaniu przy ulicy 
Fredry w dzisiejszym Colle­
gium Maius, a poprzednio 
przy ulicy Młyńskiej (dzisiej­
szy gmach sądu). W czasie 
swej działalności Komisja 
przechodziła różne etapy 
stole nasilając swą działąl- 
ność i nie zapominając o 
głównie politycznym, antupol 
skim celu powołania tej rn- 
sfyłucjii. O to, by Komisja O-

sadntcza trzymała się w swej 
pracy „odpowiedniego1' kursu, 
dbała przede wszystkim Ha-
kata, stale niezadowolona ze 
zbyt — jej zdaniem — łagod 

do Polaków.nego stosunku 
Komisja zresztą 
ścierania się 
cepcji, a także

była terenem 
różnych kon- 
areną walki'

politycznej różnych ugrupo­
wań (partii konserwatywnych, 
narodowo-liberainej, tzw. po­
stępowców). Różniono się w 
kwestii roli chłopów i zie- 
miańslwa w umacnianiu niem 
czyzny, w metodach postępo 
wania z Polakami itd.

Powstanie Komisji Osadni­
czej wywołało kontrakcję ze 
strony polskiej. Szukano wyj­
ścia zarówno w samopomo­
cy, jak i w częściowej — jak 

' wykazuje prof. Jakóbczyk — 
własnej parcelacji. Poufny

illllllllllllllllllllllllllllllliill
Gdy symbolem

cje te uległy zaostrzeniu, gdy 
okazało się, że do 1906 roku 
Komisja Osadnicza z rąk pal 
skich nabyła tylko 32 procent 
ziemi. Reszta nabyta była z 
rąk ziemiaństwa niemieckie­
go i przekazywana koloni­
stom niemieckim. Debata nad 
projektowaną ustawą o wy­
właszczeniu była duża, bo­
wiem kłóciły się tu dwie idee: 
walki z polskością oraz obro 
ny prywatnej własności. W 
końcu pierwsza z tych idei 
zwyciężyła i państwu przyzna 
no prawo do wywłaszczania 
gruntów i nieruchomości, u- 
znanych za niezbędne dla 
wzmocnienia stanu niemiec­
kiego posiadania na ziemiach
polskich.

Jakie były 
ności Komisji

efekty dzialal- 
Kolomzacyjnej? 
działalność na­Oceniając jej 

leży wziąć pod uwagę (co

walki

stał się

przypomina autor omawianej 
książki), że obok niej czyn­
na była również bydgoska Ko 
misja Generalna (która ulwo 
rzyla 22 600 gospodarstw), a 
ponadto na całym Pomorzu 
działały w zakresie parcela­
cji także berliński Landbank 
i szczecińskie Towarzystwo 
Osiedleńcze. W toku swej 
działalności Komisja Osadni­
cza nabyła 460 884 ha ziemi 
(w tym 334 207 od Niemców), 
z czego 309 475 przeznaczy­
ła na gospodarstwa chłopskie,
tworząc ich

wóz Drzymały

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiii
dokument pruski z 1906 roku 
szacował sumę parcelacji w 
latach 1896 do 1904 po stro­
nie polskiej na około 150 000 
ha (około 33 000 gospo­
darstw), podczas gdy po stro 
nie niemieckiej (włączywszy 
gospodarstwa utworzone w 
wyniku działalności Komisji 
Kolonizacyjnej) parcelacja o- 
bjęła 124 000 ha (oraz około 
25 000 gospodarstw). W tej 
sytuacji Niemcy, chcąc unie 
możliwie polską parcelację, 
przeforsowali ustawę, na mo 
cy której odmawiano Pola­
kom zezwoleń budowlanych. 
Wśród sposobów obchodze­
nia noweli z 1904 roku najbar 
dziej głośne słały się próby

Głównym polem
blisko 22 000.

działania

zamieszkiwania różnego
rodzaju wozach. Prof. Jakób- 
czyk informuje, że podobne 
próby protestu przeciw lej u- 
sławie były podejmowane rów 
nież na Pomorzu. Dla terenu
Wielkopolski 
bólu urosła 
Drzymały z

Rok 1908

do rangi sum- 
postać Michała 
Pcdgradowic.
przyniósł, Jak

wiadomo, kroki jeszcze bar­
dziej drastyczną. Hakatyści 
Już w roku 1906 podjęli u- 
chwałę o konieczności, usta- 
woweao wywłaszczania Pola 
ków dla planowej koloniza­
cji, wcześniej zaś zapowia­
dał to już Bismarck. Tenden-

Komisji była Wielkopolska, 
gdzie nabyła ona około 10 
procent ogólnego areału pro 
wincji. W ogólnym wszakże 
bilansie własność niemiecka 
zmniejszyła się o około 
106 000 ha. Można więc 
stwierdzić, że było to raczej 
w istocie przeciwdziałanie 
znacznie silniejszemu rucho­
wi ludności niemieckiej na 
Zachód. W najsilniej skoloni­
zowanych powiatach: gnieź­
nieńskim, mogileńskim, ino­
wrocławskim ubytek ludnoś­
ci polskiej wynosił — jak in­
formuje prof. Jakóbczyk — 
od 0,4 do 3,5 procent, pod­
czas gdy w nieskolonizowa- 
ńych ubytek Niemców był sil 
niejszy: od 1 do 7,8 procent.

Książka W. Jakóbczyka po 
kazuje, jak Syzyfową pracą 
były usiłowania germaniza- 
cyjne Wielkopolski. Przeciw­
stawiał $ię im opór wielkopol 
skiego społeczeństwa oraz o- 
biektywne procesy ekonomicz 
ne i społeczne, powodujące 
m. in. spontaniczny odpływ 
ludności niemieckiej z zagar 
niętych w XVIII wieku ziem. 
Na tle tego fiaska rodziły się 
nawoływania o bardziej ra­
dykalne „rozwiązanie" w przy 
szłości sprawy polskiej. Wy­
razicielem tych tendencji był 
faszyzm hitlerowski. Książka 
prof. Jakóbczyka jesf niewąf 
pfiwie przyczynkiem do zro­
zumienia 1 tych spraw.

JERZY TOPOLSKI

Zadanie logiczne

Grypa leczona mija po 7 dniach, nieleczona zaś — trwa 
cały tydzień!”. W tym gorzkim żarcie pewnego wybitne­
go epidemiologa jest więcej prawdy niż by się chciało. 

Dlaczego? Wydawałoby się, wielka rzecz grypa. Dlaczego 
więc we wszystkich niemal krajach wpisano ją na groźną 
listę niewielu istniejących jeszcze „niezmiernie groźnych cho­
rób zakaźnych”?

POJEDYNEK Z „KRÓLOWĄ" EPIDEMII

POJEDYNEK

Przedstawiamy sprawdzian spostrzegawczości, wymagający od 
miłośników zabaw logicznych odrobiny cierpliwości. Prosimy przy­
patrzeć się uważnie rysunkowi i odpowiedzieć na pytonie: He 
wszystkich kół znajduje się no ilustracji. Radzimy nie spieszyć się 
z od po wiec’ a, gduż o pomyłkę nie jest trudno.* JANUSZ CIUPIŃSKI

STRONA

W Leningradzie znajduje się osobliwa instytucja: Nauko­
wo-Badawczy Instytut Grypy Ministerstwa Zdrowia ZSRR. 
Jest to jedyny na świecie instytut, którego główne zadanie 
polęga na tym, by jednoczyć, koordynować i kierować wy­
siłkami medycyny i opieki zdrowotnej w pojedynku „czło­
wiek przeciwko grypie”.

W oparciu o instytut działa Ogólnozwiązkowy Ośrodek 
Walki z Grypą i komisja problemowa „Grypa i choroby gry­
popodobne”. Instytut utrzymuje ścisły i stały kontakt z Mos­
kwą, gdzie znajduje się inna główna placówka badania cho­
rób pochodzenia wirusowego — Instytut Wirusologii ZSRR 
ANM inn. D. Iwanowskiego, jak również z innymi instytuta­
mi i ośrodkami zarówno w ZSRR, jak i daleko poza jego gra­
nicami. i

— Grypa jest dziś jedyną chorobą zakaźną, która może 
powodować nie tylko epidemie, ale również pandemie, kiedy 
to fala infekcji przetacza się przez wiele krajów i może 
w krótkim czasie objąć jedną czwartą, a nawet połowę lud­
ności kuli ziemskiej. Straty wywoływane przez grypę oblicza 
się na miliardy — mówi dyrektor instytutu prof. G. Karpu- 
chin.

Udokumentowane dane o pandemii grypy sięgają 1510 ro­
ku. Od tego czasu grypa 35 razy atakowała całą ziemię. Bez­
względnie jednak za najstraszniejszą i najtragiczniejszą in­
wazję grypy uważa się „hiszpankę” (krwawą dezynterię) — 
pandemię, która rozpoczęła się na wiosnę 1918 roku we Fran­
cji zachodniej, trwała 14 miesięcy i objęła bez przesady 
wszystkie zamieszkałe przez ludzi zakątki kuli ziemskiej. 
Chorowało ponad 500 min ludzi, 25 min zmarło — więcej niż 
wynosiły ofiary pierwszej wojny światowej.

Listopad jest okresem szczególnie wytężonej pracy dla 
epidemiologów z instytutu. Z różnych miast, z różnych stref 
klimatycznych ZSRR, gdzie znajdują się 84 punkty obserwa-

cyjne — swego rodzaju „bastiony walki z grypą” — co ty­
dzień, a z pięciu miast codziennie, napływają do Moskwy 
i Leningradu informacje o tym, ile osób po raz pierwszy 
zgłosiło się do lekarza z objawami grypy lub chorób grypo­
podobnych. Pod koniec zaś każdego miesiąca nadchodzą dane 
badań laboratoryjnych, które pozwalają „spojrzeć w twarz 
wroga”.

O tym, jak dokładnie stawia się obecnie prognozę grypy, 
można wnioskować choćby z tego, że początek indywidual­
nych i masowych zachorowań w dowolnym mieście ZSRR 
przewiduje się^ obecnie z 2—3-dniowym wyprzedzeniem. Wy­
dział Epidemiologii i Cybernetyki Instytutu Grypy określa 
nawet liczbę osób, które zachorują jutro, pojutrze, za cztery 
doby.

Wszystkie te środki jedrak, najbardziej nawet skuteczne, 
można nazwać obropnymi. A jak przedstawia się sprawa 
środków ofensywnych?

DRAMAT KOSTIUMOWY

Dlaczego o wiele niebezpieczniejsze choroby zakaźne jak 
ospa, nagminne porażenie dziecięce — choroba Heinęgo-Me- 
diny, nagminne zapalenie opon mózgowych, udało się ogra­
niczyć do pojedynczych wypadków, grypa natomiast nadal 
sroży się coraz uporczywiej i bezczelniej? Aby zrozumieć ca- 
lą głębię przewrotności wirusów grypy — a wyodrębniono 
ich trzy: A, B i C — trzeba zapoznać się trochę ze szczegól­
nymi właściwościami tych dziwnych tworów.

Słowo „wirus” oznacza „jad”. Zobaczyć wirusa nie można 
i to nie tylko dlatego, że jest tysiąc razy mniejszy od bakte­
rii, ale również dlatego, że wtedy gdy nie działa, w prakty­
ce nie podobna go wykryć. Co 6 godzin liczba wirusów zwięk­
sza się stokrotnie, a w 48 godzin po przedostaniu się do orga­
nizmu ludzkiego ujawniają się pierwsze symptomy choroby. 
Wypadki śmierci na samą grypę są rzadkie. Umiera się
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POSTĘP POSTĘP □
Przez Bałtyk wiedzie naj­

gęstsza sieć połączeń pro 
w. ™owych w Europie. 

Wsrod działających na nim ar 
matorów, czołową pozycję zaj_ 
^uje . Zakład Linii Europej­
skich i Żeglugi Promowej Pol_ 
skich Linii Oceanicznych w 
Szczecinie. Dość stwierdzić, że 
w ciągu 9 lat jego działalno­
ści, przewieziono promami 
ponad milion pasażerów! Jest 
to rezultat współpracy PLO z 
około stu różnymi biurami i 
agencjami. podróży w Skandy­
nawii i krajach zachodnich.

Uroki polskiego krajobrazu, 
wsp-iiiiałe zabytki historycznej 
szybki awans kulturalny i gos 
podarczy Polski — przyciąga­
ją coraz więcej turystów. Do­
wodzi tego wzrost przewozów 
pasażerskich. O ile w ubie­
głym roku odwiedziło Polskę 
około 120 000 samych Szwe­
dów, to w 1980 r. przybędzie 
ich według przewidywań jesz­
cze raz tyle.

Wojażom obcokrajowców 
sprzyja wzbogacanie infra­
struktury naszej turystyki: 
buduje się hotele, motele, za-

Pierwsząm promem, który rozpo czół regularne rejsy na trasie ze 
Świnoujścia do Ysłc-d (Szwecja) był dwanaście lat temu m/f 
„Gryf". Wielkim plusem promów jest szybkość, sprawny rozładu­
nek i odprawa, toteż z tej formy podróży do Polski chętnie kcrzy- 
słajy rodzimy Szwedów, pracuja cuch na budowach w naszym 

kraju. Na zdjęciu — „Gryf' przed kolejntmi rejsem.
CAF — fot. Undro

Duże szanse małej floty

Komputer w roli inkasenta

jazdy, restauracje, stacje tech 
nicznej obsługi samochodów. 
Zniesienie wiz między Polską 
a Finlandią i Szwecją było 
także czynnikiem szczególnie 
ten ruch aktywizującym i roz­
wijającym.

Jednocześnie systematycznie 
rośnie ruch turystów wędrują 
cych na „drugą stronę” Bałty­
ku. Polacy wyjeżdżający do 
Skandynawii stanowią bo­
wiem czwartą część wszyst­
kich pasażerów PLO; ustępu­
ją pod względem korzystania 
z promów jedynie właśnie 
Szwedom.

Żeglugą promowa, to jednak 
nie tylko przewóz pasażerów. 
Od pierwszej podróży mor­
skiej m/f „Gryf”, mała flota 
przewiozła już około 200 000 sa 
mochodów osobowych i ponad 
80 000 ciężarowych, kilka ty­
sięcy pojemników kontenero­
wych z różnymi towarami oraz 
bez mała milion ton drobnicy. 
W przewozach tych dominują 
ładunki polskie przed szwedz­
kimi. Każdego roku zwiększa 
się również udział towarów w 
tranzycie z Węgrami, Czecho­
słowacją, Bułgarią, Austrią i 
krajami skandynawskimi.

Trzy regularne linie promo­
we łączą Polskę ze Szwecją i 
Finlandią. Czołową rolę odgry 
wa wśród nich trasa Świnouj­
ście — Ystad. Stanowi ona naj 
dogodniejsze przedłużenie mię 
dzynarodow.ej drogi E-14, naj­
krótsze połączenie Skandyna­
wii z krajami południowo- 
wschodnimi starego kontynen­
tu. Nic przeto dziwnego, że z 
linii tej korzystają obecnie 
podróżni z 30 krajów. MS ją 
oni do dyspozycji dwa promy 
pasażersko _ samochodowe, a 

nadto dla przewozu coraz obfi 
tszego strumienia ładunków, 
kursuje na tej trasie prom ko 
lejowy PLO m/f „Mikołaj Ko 
pernik”.

Połączenie Świnoujście — 
Ystad wpływa bardzo korzy­
stnie na systematyczny i dy­
namiczny rozwój wzajemnych 
stosunków handlowych mięoóy 
tymi miastami.

Rosnące obroty handlowe 
między Polską a Szwecją spra 
wiły, że podjęto ostatnio de­
cyzję o włączeniu do serwisu 
drugiego polskiego promu ko­
lejowego. Ma on rozpocząć 
działalność w połowie przy­
szłego roku, a budowany jest 
obecnie w Norwegii. Wesprze 
on prom „Mikołaj Konernik” 
który obsługuje szlak Swinouj 
ście — Ystad (codziennie za­
biera w obie strony 36 wago­
nów i 18 tzw. pociągów dro- 
gowych). Nowy statek zosta­
nie dodatkowo przystosowany 
do przewozu ładunków niebeź 
piecznych, dzięki czemu moż­
na będzie transportować wię­
cej różnych chemikaliów.

Jednocześnie PLO, wycho­
dząc naprzeciw potrzebom no­
woczesnego transportu mor­
skiego oraz perspektywom roz 
szerzania połączeń promo­
wych — m, in. do Danii, Nor­
wegii i Wielkiej Brytanii, za­
mówiły serię siedmiu kolej­
nych pełnomorskich promów 
pasażersko - samochodowych. 
Wykonawcą ich będzie szcze­
cińska Stocznia im. A. War- 
skiego, w której w ubiegłym 
miesiącu położono stępkę pod 
pierwszy z nich. Jest to bar­
dzo znamienne wydarzenie, bo 
wiem jednostki takie buduje 
niewiele stoczni, zaś „Warski” 

wyspecjalizował się w budo­
wie jednostek naukowo-badaw 
czych i szkolno-towarowych, a 
więc zbliżonych funkcjonalno­
ścią do promów.

Projekt pierwszego polskie­
go promu morskiego opraco­
wywano w stoczni trzy lata. 
Będzie to uhiwersalna jedno­
stka, mogąca pływać.na wszy­
stkich trasach bałtyckich. Za- 
bierze na pokład 1000 pasaże­
rów, 277 samochodów osobo­
wych bądź 26 pociągów dro­
gowych. W kabinach (^- i 4- 
osobowych) bedzie 480 miejsc 
sypialnych. Ponadto na pro­
mie znajdą się: restauracja, 
kawiarnia, bar nocny, karcz­
ma, sauna, „centrum handlo­
we”, urządzenia klimatyzacyj­
ne. Zainstalowane zostaną na 
nim również soecjalne urządzę 
nia stabilizacyjne, które ogra­
niczą kołysanie się statku.

Na razie szczecińska Stocznia 
budować będzie siedem takich 
promów dla PLO. ale prawdo­
podobnie będzie je później tak­
że eksportować. Zainteresował 
się bowiem nimi także arma­
tor radziecki, wyrażając duże 
uznanie dla ich standardu i 
funkcjonalności. Być może 
więc Polska stanie się wkrót­
ce cenionym w świecie produ­
centem nie tylko statków, ale 
i promów.

PIOTR BOROWICZ

ROZWIĄZANIE
ZADANIA LOGICZNEGO

No rysunku znajduję się 32 ko­
la różnej wielkości.

Z telefonami sprawa jest 
dzisiaj o wiele pro­
stsza: każdą moją roz 

mowę rejestruje licznik, 
który znajduje się w cen­
trali telefonicznej, czyli jak 
zwykliśmy mówić dawniej 
— na poczcie. Toteż opłata 
comiesięczna ustalana jest 
bez zbędnych wizyt w do­
mu. W przypadku rozliczeń 
za pobór energii elektrycz­
nej i gazu, nie obejdzie się 
jednhk bez wizyty inkasen 
ta, bo licznik mam pod wła 
snym kluczem lub we 
wspólnym z sasiadami po­
mieszczeniu, jeśli miesz­
kam w nowym bloku. Mu­
si więc przybyć tu ktoś 
wprawny we wspinaczce 
po piętrach, kto sprawdzi 
stan licznika, icyliczy zuży 
cie i pobierze od ręki na­
leżność. Jeśli jestem akurat 
w domu.

A więc czysta „manufak­
tura”, pełny prymitywizm 
rozliczeń. Lepiej poniekąd 
zorganizowano 'to w innych 
krajach, gdzie od początku 
stosowano automaty zega­
rowe, umożliwiające pobór 
prądu czy gazu metodą z 
„budki telefonicznej”: po 
wrzuceniu monety, zaczy­
nał działać na krótki czas 
zegar, po czym znów trze­
ba było płacić, aby napeł­
nić wannę lub ugotować 
obiad. Wprowadzenie dzi­
siaj tego systemu u nas 
oznacza konieczność wypro 
dukowania i zainstalowa­
nia co najmniej kilkunastu 
milionów zegarów do dzie­
sięciu milionów naszych 
mieszkań przy czym nadal 
wędrowaliby inkasenci po 
miastach i wsiach aby te 
zegary z bilonu opróżniać.

Rzecz jednak w tym, że 
nie tylko brakuje chętnych 
do tej roboty, ale również 
możliwości, aby doskonalić, 
uprościć dotychczasową pra 
cochłonną metodę rozliczeń. 
Opracowano więc przed oś­
miu laty' nowy system 
(SAFO), w którym więk­
szość roboty miał wykony­
wać komputer.

W praktyce maszyna ta 
jedynie wystawiała rachu­
nek, lecz nie zastępowała 
inkasenta. System SAFO, 
jako niedoskonały, został 
ulepszony kolejnym nowym 
systemem „Prognoza”, a ten 
z kolei ma przemienić się 
w ciągu najbliższych 2—3 
lat w system zaliczkowo- 
rozliczeniowy.

Na czym to ma polegać? 
Każdemu odbiorcy, który 
ma swoje konto. w pamięci 
komputera, maszyna mate­
matyczna co miesiąc wysta 
wi rachunek na podstawie 

średniego poboru energii z 
poprzednich dwóch lat i 

; tylko okresowo (np. raz w 
roku) przy pomocy inkasen 
ta, rachunek ten będzie ak­
tualizowany , czyli nastąpi 

. wyrównanie powstałych nie 
wielkich, miejmy nadzieję, 
różnic. Sposób ten umożli­
wi zatem systematyczne 
opłaty bez udziału rzeszy 
zabieganych inkasentóro.

Zdaję sobie sprawę, że 
mówiąc o tym właśnie te­
raz, nie zyskam sympatii 
czytelnika. Nie moja w tym 
jednak wina, że o daleko­
siężnych zamiarach energe­
tyki — unowocześnienia 
rozliczeń —1 mówi ona pu­
blicznie dopiero wówczas, 
gdy już każę nam płacić i 
to nagle aż za cztery mie­
siące, żeby jednorazowo 
wyrównać rachunek.

Powstało spore zamie­
szanie w naszych budże­
tach rodzinnych. Bo jak to 
jest, że płacimy od razu za 
cztery miesiące, że opłata 
nie zgadza się jakoś ze sta­
nem licznika i że nadal jest 
potrzebny supernowoczes­
nemu komputerowi — śpię 
szony inkasent? Gdzie sens 
i logika?

Nieporozumienia blorą się 
z komplikacji całego okre­
su przejściowego, w jakim 
znalazł się system rozli­
czeń. Po pierwsze, energe­
tyka ściąga należność łącz­
nie za cztery miesiące, w 
tym za dwa według odczy­
tu inkasenta, a za pozosta­
łe dwa według szacunku 
komputera.

Po następnej wizycie in­
kasenta, który przekaże 
aktualny zapis naszego licz 
nika do komputera, będzie­
my już płacić tylko za dwa 
miesiące z uwzględnieniem 
różnic poprzednich dwóch 
miesięcy między zapisem 
licznika i tym., co przewi­
dział komputer. Czyli: do­
płacimy coś, lub nam umniej 
sza nowy rachunek.

Uff, skbmplikoicane to na 
razie i kosztowne dla od­
biorcy, którego energetyka 
w dodatku niechętnie infor 
mu je, że może mu tę znacz 
ną, czteromiesięczną kwo­
tę rozłożyć na raty... W tych 
warunkach niełatwo o za­
ufanie do całej innowacji, 
która w istocie — w ciągu 
dwóch lat — powinna stwo 
rzyć warunki do znacznego 
uproszczenia, inkasa.

Nadal możliwe będzie np. 
dokonywanie comiesięcz­
nych. niejako zadatkowych, 
opłat za gaz i prąd; ponad­
to przewiduje się wyrów­
nanie różnic (miedzy doko­
naną opłata a poborem ener 

gii) raz w roku. W dalszej 
kolejności powstanie moż­
liwość uproszczenia zasad 
inkasowania różnych opłat, 
jak to już jest np. w Cze­
chosłowacji. Ujednolicono 
tu bowiem pobieranie na­
leżności za telefon, miesz­
kanie, gaz i światło — przez 
pocztę. Czechosłowacka ro­
dzina płaci więc jednym ra­
chunkiem, a rolę naszego 
obecnego inkasenta spełnia / 
tam listonosz.

Mógłby być nowy system 
nośnikiem wielu innych 
jeszcze udogodnień. Myślę, 
że można będzie z czasem 
w ogóle zlikwidować insty­
tucję naszych inkasentów, 
choć — nie wiedzieć cze­
mu — nie przewidują tego 
sami autorzy zapowiadane­
go systemu. Skoro dzisiaj 
inkasent ma jedynie odczy­
tywać stan licznika i prze 
kazywać go komputerowi, 
mogą ich zastąpić sarni 
użytkownicy energii; płacąc 
należność, po prostu wpi- 
szą aktualny stan poboru 
prądu i gazu.

Należałoby też w przy­
szłości w pełni zatrudnić 
sam komputer, aby nie tyl­
ko wystawiał rachunek na 
podstawie... przeszłości, czy 
li średniego zużycia, lecz 
również przewidywał real­
ne rachunki: ile w najbliż- k 
szym czasie pobierzemy 
energii elektrycznej, skoro 
np. kupimy telewizor, wy­
mienimy na większe — prał 
kę i lodówkę, kupimy wię­
cej urządzeń „na prąd” w 
gospodarstwie wiejskim. 
Od tego jest właśnie kom­
puter, by realni# przewi­
dywać ,posługując się ogól­
nie dostępną statystyką.

Taka ma być przyszłość. 
Na razie jednak będą je'sz- 
cze jakiś czas chodzić inka­
senci, co dwa miesiące i w 
tym rytmie będziemy im 
nadal płacić. Bowiem gdy- 
byśmy płacili wszyscy i co 
miesiąc na poczcie lub w 
PKO — dałoby to w kraju 
dodatkowych 100 milionów 
operacji ze 100 milionami 
rachunków rocznie za gaz 
i światło — do czego ani 
poczta ani PKO nie są przy 
gotowane.

To są kolejne koszty po­
stępu, który wciska się w 
nasze życie nawet przez ra 
chunki... Jego istota polega 
na tym, że w coraz więk­
szej mierze człowieka ma 
wyręczać maszyna, elek­
tronika. Oby ludzie ją tyl­
ko tak zaprogramowali, że­
by czyniła to dobrze.

ZBILUT SĘK

Z GRYPĄ
w wyniku komplikacji, na skutek zaostrzenia się chorób to­
warzyszących. A więc istnieje coś, co przygotowała natura, 
aby okiełznać lawinowe rozmnażania się napastnika. To „coś 
to odporność — środki obronne komórki i ęrganizmu.

Zakażony organizm wytwarza odporność antywirusową 
przeciwko płaszczowi wirusa, tj. jego białku. Płaszcz zbu­
dowany jest z dwóch białek. Jedno uczeni określili umownie 
symbolem N (neuraminidaza), drugie — symbolem H (he- 
moaglutynina). Niestety N i H zmieniają się. I to tak prze­
biegle i “podstępnie — raz jedno, raz drugie, czasem oba jed­
nocześnie — że uczeni nie są w stanie obliczyć i przewidzieć 
tej zagadkowej „przebieranki”.

Jak wielką „garderobę” posiada wirus grypy? Dotychczas 
nie podobna jeszcze dać ścisłej odpowiedzi na te pytania, 
kluczowe dla zwycięstwa w walce z grypą. Nagromadzone 
doświadczenie pozwala jednak na sformułowanie hipotez 
wyglądających bardzo przekonywająco Znany wirusolog 
W. Zdanow twierdzi, że liczba „kostiumów w „garderobie 
grypy jest w istocie nieograniczona.

W Instytucie Wirusologii ustalono, że jeśli wprowadzić do 
komórki dwa różnie „ubrane” wirusy, powiedzmy - 193o 
i Hongkong” — to potomstwo obejmować będzie nie tylko 
oba wirusy wyjściowe, lecz także dwa nowe „przebrane”. 
Przez długi czas ta sztuczka grypy wydawała się niezrozu­
miała Wreszcie jednak okazało się, że aparat dziedziczny te- go wiiLllaJ sig z kawałków - cegiełek. Można je prze- 
stawiać w sposób dowolny, w dowolnym porządku i kolejnos- 
« zawsze były one wszystkie. Zdaniem W Zdanowa,
są wywoływane nie przez rozjne wirusy, lecz rekombinacje 
jednego i tego samego wirusa.

T.O zaś gdzie on się ukrywa, aby się „przebrać i powro­
cie w nowej dla odporności postaci, nie jest jeszcze dotych- 
Xs całkowicie jasne. Niektórzy uczeni sądzą, ze jest to 
zSa^ne ze zwierzętami i ptakami. W latach siedemdziesią­
tych badacze radzieccy wyodrębnili wirusa „Hongkon^ 
i i zas — <u swin. Dane te po— 

twierdzili uczeni angielscy pracujący w Światowym Ośrodku 
Walki z Grypą.

Nie jest wykluczone, że spośród nieograniczonej różnorod­
ności „garderoby” te lub inne rodzaje płaszczy lub szczepy 
— jak nazywają je wirusolodzy — powracają po długich 
okresach. Wirusa „hiszpanki” lub pandemii z 1889 roku oczy­
wiście uzyskać i zbadać już nie można. A jednak mimo, że 
wirusów tyęh już nie ma, odporność wywołana dzięki nim, 
przeciwciała zachowały jeszcze we krwi niektórych sędzi­
wych ludzi. Badając te przeciwciała uczeni przekonali sie. że 
pandemię 1889 roku wywołała grypa, która powróciła w 1957 
roku pod nazwą grypy „azjatyckiej”.

Według przewidywań uczonych USA fala „hiszpanki” na­
stąpi w latach 1977—1980. Czy jest się czego obawiać?

— Byłoby to szczęście dla nauki, a być może oznaczyłoby 
to również ratunek dla ludzkości przed grypą, jakkolwiek 
brzmi to paradoksalnie. Byłoby to przecież doniosłym po­
twierdzeniem hipotez naukowych — mówi członek Akade­
mii Nauk Medycznych prof. P. Burgasow, wiceminister zdro­
wia ZSRR.,— Sama zaś „hiszpanka” przy obecnych środkach 
leczenia i profilaktyki nie jest bynajmniej groźniejsza od in­
nych odmian grypy.

* SKUTECZNY ORĘŻ

Gdy ludzie zdrowi otrzymują szczepionkę i w bardzo lek­
kiej formie chorują na grypę, w ich organizmach wytwarza 
się odporność: przeciwciała i interferon. Przeciwciała pocho­
dzące z krwi dawców, gamma — globuliny chronią przed gry­
pą maleńkie dzieci i ciężko chorych — chroników, których 
organizm nie jest w stanie sam walczyć z infekcją. Interfe­
ron jest bardzo skutecznym środkiem profilaktyki.

ZSRR jest ojczyzną żywej szczepionki. Gdy tylko pojawiła 
się metoda utrzymywania żywych komórek poza organiz­
mem, w Leningradzie pod kierunkiem prof. A. Smorodince- 
wa zajęto się „tresurą” i „poskramianiem” wirusów, pracami 
nad osłabianiem ich substancji zakaźnej. ’Z takich właśnie 
osłabionych wirusów przygotowuje się preparat. Za grani­
cą, w tym w krajach aktywnie współpracujących ze Związ­
kiem Radzieckim w walce z grypą — w Anglii, Francji, Sta­
nach Zjednoczonych — szeroko stosuje się „zabitą” szcze­
pionkę.

। A leki? Czy nie ma środSsów chem.toaaych, kŁóre mogłyby 

pomóc choremu organizmowi? Okazuje się, że środek taki 
znaleziono. Został on po raz pierwszy opracowany w Stanach 
Zjednoczonych, wypróbowany zaś w Instytucie Grypy i udos­
konalony przez chemików-opganików i farmaceutów w Ry­
dze, gdzie opracowano nową metodę syntezy, przekazaną do 
Stanów Zjednoczonych. Środek ten to remantadin. Stosuje 
się go profilaktycznie jak i w celach leczniczych w pierw­
szym dniu choroby.

PLAN NATARCIA

Jak widzimy, arsenał jest niewielki, ale skuteczny. Obec­
nie trzeba nauczyć się przewidywać zmiany szczepów, poja­
wienie się tego lub innego wirusa. Szczepionkę przygotowuje 
się przecież z wirusa już znanego. A jeśli pojawi się nowy 
rodzaj, jeszcze nie znany nauce? Co wtedy?

Na „wtedy”, jak zresztą i na „teraz” w Instytucie Grypy 
opracowano ogólnopaństwowy plan środków zaradczych. 
Obejmuje on obok środków,naukowych, medycznych i środ­
ków z zakresu opieki zdrowotnej także problemy społeczne: 
podział ludności na grupy wieku i ścisłe podanie liczebności 
tyćh grup, ponieważ inny zespół .środków należy stosować 
wobec niemowląt, inny wobec nastolatków, a zupełnie inny 
w stosunku do dorosłych, znowu w zależności od stanu zdro­
wia i charakteru aktywności.

Światowa Organizacja Zdrowia- rozwinęła na całej kuli 
ziemskiej specjalny system sygnalizacyjny. Punkty obserwa­
cyjne we wszystkich krajach śledzą pojawienie się nowych 
wirusów grypy. Przy każdym wybuchu choroby szybko przy­
gotowuje się kultury i wysyła do Londynu do światowego 
muzeum szczepów wirusów. W odwiecznym pojedynku „czło­
wiek w. walce z grypą” na naszych oczach dokonuje się więc 
zdecydowany przełom. Już nie wirus dyktuje swoje reguły 
walki, lecz człowiek przejmuje inicjatywę. I można mieć na­
dzieję, że blisko jest dzień, gdy choroba zostanie pokonana.

(„Nowe Czasy”)
JELENA KNORRE
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Straussowskie manewry 30 listopada Z poznańskich budów

Dokończenie ze str. 3

ne wynikiem wyborów partie 
koalicji rządowej. Ale prze­
cież dodać do tego trzeba i 
to, tż w debatach parlamen­
tarnych CSU — obok CDU, 
SPD i FDP — uzyska teraz 
równe z nimi prawa, a więc 
w sumie obydwie partie chrze 
ścijańskie zwiększą w ten spo 
sób, wzmocnią swój głos w 
Bundestagu. Podobnie będzie 
■w prezydium Bundestagu, w 
którym dotychczas zasiadało 
po 2 posłów SPD i CDU/CSU 
oraz jeden przedstawiciel 
FDP, a obecnie obok dwóch 
przedstawicieli CDU zasiądzie 
także jeden poseł CSU.

Już te fakty każą spojrzeć 
na zmiany wywołane przez 
Straussa nieco bardziej ostroż 
nie z punktu widzenia intere­
sów koalicji socjaldemokratycz 
no-llberalnej.

Straussowska CSU. która do 
tychczas działa tv]ko w jed- 
nvm kraju Renublilki Fede­
ralnej, w Bawarii, zdobyła 
tam w paździemikowydh wy­
borach do Bundestagu aż 60 
proc, głosów. Takiego wyniku 
nie osiągńeła CDU w żadnym 
landzie. Strauss upatruje 
swój sukces w tym. że za sto-

bie popleczników z takimi 
ul traprawic owymi zwolenni­
kami, jak Alfred Dregger w 
Hesji czy premier Badenii- 
Wiirtembergii Hans Filbin-

pełna gotowość PKP
do sezonu zimowego

Fował taktykę totalnej 1 
frontacji zarówno z SPD

kon-

i FDP. A winę za to, że 
udało się pokonać koalicji 
dowej w całej Reoublice 
deralnej przyoisuje tym
łom CDU z

jak 
nie 
rzą 
Fe-
sl-

Kohlem na czele,
Helrńutem 
które nie

poszły tą samą drogą i prawa 
dziły walkę bardziej umiarko 
wanie, z pozycji uznawanych
za liberalne 
nietajonych

w stosunku do 
konserwatywne-

reakcyjnych i nacionalistycz- 
nych poglądów, lansowanych 
przez CSU. Strauss w dodatku 
jest świadomy tego, że w sze­
regach CDU ma godnych sie­

Już to wskazuje, że CSU 
toczy walkę o przyciągnięcie 
na swoją stronę wszystkich 
arcykonserwatywnych j na­
cjonalistycznych sił politycz­
nych w RFN, a jednocześnie 

o czym nie można zapomi­
nać — umożliwienie bardziej 
liberalnej CDU zdobycia tych 
zwolenników, którzy z samym 
Straussem^ jego metodami 
walki politycznej i reakcyjny 
nu poglądami nie chcą się 
utożsamiać. Nie sposób zatem 
wykluczyć tego, że rozpoczyna 
się tym samym wielka gra o 
przyciągnięcie do CDU samej 
FDP, a przynajmniej pewnej 
jej części.

Logicznym następstwem de 
cyzji CSU o utworzeniu sa­
modzielnej frakcji parlamen­
tarnej, zresztą podjętej nie- 
jednogłośnie (trzydziestoma 
głosami przy osiemnastu prze 
ciwnych) powinno być rozsze 
rżenie działalności tej partii 
poza Bawarię — na całą Re­
publikę Federalną. Pociągnę­
łoby to za sobą niechybnie 
wejście z kolei CDU na teren 
Bawarii. Doszłoby zatem do 
konkurencyjnej działalności 
partii chadeckich. Na razie 
na inicjatywę w tym kierun­
ku nie chcą zdobyć się ani 
Strauss, ani Kohl. Jest jed­
nak oczywiste, że ostatnia de 
cyzja CSU wiedzie zwłaśnie w 
tym kierunku. Strauss podjął 
tą drogą ostatnią próbę osiąg 
nięcia dla siebie fotela kan­
clerskiego w następnych wy-

30 bm. PKP powinno być w 
pełni gotowe do odparcia ata­
ków zimy. Kolejarze będą dys 
ponowab 196 ciężkimi pługa­
mi, służącymi do odgarniania 
śniegu na odcinkach między 
stacjami. Natomiast w rejo­
nach węzłów pracować będą 
kombajny, które -wsysają śnieg 
na platformy. Ponadto przy go 
towuje się wiele odśnieżarek 
mechanicznych, urządzeń do 
kuciav lodu oraz aparatów ben 
zynowych, stapiających śnieg 
i lód na rozjazdach.

PKP zmobilizowało do zimo 
wej akcji około 30 000 pracow 
ników. Okręgowe i rejonowe 
dyrekcje nawiązały także kon 
takty z miejscowymi zakłada­
mi pracy, aby w odgarnianiu 
śniegu pomogły w razie potrze 
by załogi przedsiębiorstw. Ko­
lej dla swoich pracowników 
oraz osób zatrudnianych w sy­
stemie awaryjnym przygotowa 
ła spore ilości ciepłej odzieży 
ochronnej. Wydawane też bę­
dą posiłki regeneracyjne.

PAP

Za miesiąc przekazanie 
inwestycji w „Centrze"

W nowych obiektach „Wiepofamy” i „Teletry” odbywa się 
już produkcja; za kilka tygodni zostanie oddana do użytku 
inna inwestycja — w Poznańskich Zakładach Elektrochemi­
cznych „Centra”, ostatnia z trzech w Poznaniu, objętych 
uchwałą rządu ze względu na znaczenie dla gospodarki na­
rodowej.
Przy ul. Gdyńskiej powstała 

pierwsza w Polsce wybudowa­
na od podstaw fabryka rozru­
chowych akumulatorów kwa­
sowych, w której będą produ­
kowane akumulatory o dużej 
pojemności (120 — 165 ampe- 
rogodzin) do samochodów cię­
żarowych, ciągników, autobu­
sów. Akumulatory te będą no 
wocześmejsze od dotychczaso 
wych, a w procesie produkcji 
zmniejszona zostanie materia­
łochłonność (głównie oszczęd­
ność ołowiu) i pracochłonność.

W hali produkcyjnej, w któ­
rej trwają jeszcze roboty, wy­
kończeniowe, już od miesiąca 
wytwarza się w unikatowych 
młynach proszek tlenku oło­
wiu, półfabrykat do produkcji

Na początku przyszłego roku

Obszerny informator statystyczny

o krajach kapitalistycznych

Udany eksperyment MIR
"* borach 1980 roku. Sądzi, że 

mógłby zdobyć władzę w

Na początku przyszłego roku, ukaże się w Polsce obszerny 
„Informator statystyczny”, poświęcony wysoko rozwiniętym 
krajom kapitalistycznym. Pierwsze w naszym kraju wydaw­
nictwo tego rodzaju zawierać będzie najnowsze dane ilustru­
jące rozwój wszystkich podstawowych dziedzin życia społe­
cznego i gospodarczego państw kapitalistycznych.

akumulatorów. Dwie' trzecie 
maszyn i urządzeń technologi­
cznych dostarczyła szwedzka 
firma „Tudor”. Zostały one 
zmontowane przez pracowni-’ 
ków „Centry”, a w najbliż- 

. szych dniach po sprawdzeniu 
montażu przez dostawców, na 
stąpi ich rozruch mechanicz­
ny i technologiczny.

Oprócz hali produkcyjnej w 
skład inwestycji wchodzi 28 
obiektów, z których część jest 
już gotowa, przy innych pozo­
stało jeszcze dużo do zrobie­
nia. Najwięcej pracy ma obec 
nie główny wykonawca — Poz1 
nańskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego nr 
1 — i podwykonawcy przy sta 
cji uzdatniania wody, stacji 
sprężarek, neutralizatorze ście 
ków, bocznicy kolejowej i sto­
łówce. Ogółem na budowie 
pracuje obecnie ponad 500 o- 
sób.

Inwestycja jest skompliko­
wana ze względu na koniecz­
ność ochrony środowiska i za­
pewnienia załodze warunków 
pracy najmniej szkodliwych 
dla zdrowia.

Łącznie z wyposażeniem no­
we obiekty „Centry” kosztują

560 min zł. Oddane zostaną w 
końcu grudnia — mimo trud­
ności materiałowych i opóźnio 
nych dostaw maszyn i urzą­
dzeń — w cyklu krótszym o 4 
miesiące od ostatecznego ter­
minu. Obecnie kompletuje się 
załogę, która zostanie w „Cen 
trze” zwiększona o ponad 600 
osób, (gra)

Transatlantyk „France“ 
na sprzedaż?

Przyszłość słynnego transatlan­
tyku francuskiego „France” jest 
nadal niejasna. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że w niedługim 
czasie ten piękny olbrzym zosta­
nie sprzedany i opuści na dłużej, 
bądź na zawsze „nabrzeże zapom­
nienia” portu Hawr.

Wczesnym świtem,wczoraj „Frań 
ce” drgnął i ze stuosobową zało­
gą na pokładzie, prowadzony przez 
holowniki, przepłynął do najwięk­
szego suchego doku, jakim dyspo 
nu je Hawr. Zostanie on tam pod­
dany zabiegom kosmetycznym; ma 
ją mu one przywrócić dawną świe 
żość i splendor. (PAP)

FOTOGRAFIK Aj

Pstrqgi tęczowe 
w Bałtyku

Powodzeniem zakończył się prze­
prowadzony przez Morski Instytut 
Rybacki eksperyment z hodowlą 
pstrągów tęczowych w Zatoce 
Gdańskiej. W maju br. w pobliżu 
Jastarni umieszczone zostały trzy 
druciane pojemniki — tzw. sa­
dze z narybkiem pstrąga tęczowe-
go. Po « miesiącach pstrągi 
brały na wadze 6-krotnie — 
tern założenia eksperymentu 
ły w pełni zrealizowane.

przy- 
a za- 
zosta

Hodowla pstrąga tęczowego w 
wodzie morskiej w Bałtyku — jest 
opłacalna ekonomicznie. Wyniki do 
świadczeń zostaną przekazane ry­
bołówstwu z opinią, iż z 'hodowli 
pstrąga tęczowego w Bałtyku moż 
na rocznie uzyskiwać około 5 000 
ton tych smacznych ryb. (PAP)

Bonn, gdyby jego teoria fron 
talnej i totalnej konfrontacji 
urzyniosła sukces także poza 
Bawarią.

Chociaż obecnie, tuż po de­
cyzji o rozdziale CSU i CDU 
w Bundestagu. najwięcej 
mówi się w RFN o tym, że 
przynosi to obecnie umocnie­
nie koalicji rządowej, a prze­
de wszystkim SPD, a równo­
cześnie stanowi porażkę Hel­
muta Kohla — to jednak n.ie 
należy łudzić się tym jakoby 
Strauss chciał wymierzyć cios 
samemu sobie. Jeśli nawet nie 
wszystko uda mu się tak ro­
zegrać jakby sobie tego życzył, 
to przecież po samym 
Straussie jak i jego partii, 
trudno spodziewać się czego 
innego niż działania na rz^cz 
umocnienia tendencji zdecy­
dowanie konserwatywnych — 
orzeciwko SPD i przeciwko 
FDP.

TADEUSZ KACZMAREK

Informator przygotowany zo 
stał w Instytucie Badania 
Współczesnych Problemów Ka­
pitalizmu, przy współpracy z 
Departamentem Statystyki Mię 
dzynarodowej GUS. W druku 
znajduje się również inne wy­
dawnictwo instytutu — pierw­
szy numer kwartalnika „Kapi­
talizm”. Przyniesie on szereg 
interesujących artykułów, któ 
rych autorami są wybitni spe­
cjaliści problematyki współ­
czesnego kapitalizmu z wielu 
krajowych ośrodków naukowo- 
badawczychj

W przygotowaniu znajduje 
się też praca omawiająca sys­
tem funkcjonowania demokra­
cji burżuazyjnej w dziedzinie 
swobód obywatelskich.

To niektóre tylko przedsię­
wzięcia, jakie w najbliżs?.ym 
czasie pragnie zrealizować zes­
pół pracowników naukowych 
instytutu, powołanego w mar­
cu ubiegłego roku. O głów-

nych kierunkach badań insty­
tutu poinformował jego dyrek­
tor — dr Andrzej Ławrowski.

— Powołanie Instytutu uwa 
runkowane było potrzebą roz­
winięcia bardziej komplekso­
wych, interdyscyplinarnych ba 
dań naukowych nad procesa­
mi społeczno-ekonomicznymi i 
politycznymi, zachodzącymi w 
wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, z którymi 
Polska systematycznie rozsze­
rza współpracę w sferze wy­
miany handlowej, naukowo- 
technicznej, kulturalnej i tury 
stycznej. Badania instytutu ma 
ją charakter komplementarny 
w odniesieniu do prowadzo­
nych już od dawna w szeregu 
placówek naukowo-badaw­
czych naszego kraju prac nad 
poszczególnymi państwami i 
regionami świata kapitalistycz 
nego oraz ważniejszymi proble­
mami i zjawiskami współczes­
nego kapitalizmu. (PAP)

Bezpośredni pociąg 
z Wietnamu do Europy

Projektowane przez władze 
Socjalistycznej Republiki Wiet 
na mu ponowne otwarcie linii 
kolejowej między Han od a mia 
stem Ho Chi Minh umożliwi 
pasażerom bezpośrednie dotar 
cie z Wietnamu do Europy. 
Droga będzie wiodła przez 
ZSRR, Mongolię oraz Chiny. 
Jej łączna długość wynosić bę 
dzie 16 tys. km. Sprawę tę roz 
pa Urywano na specjalnej kon­
ferencji na temat szlaków ko­
lejowych, która odbyła się nie 
dawno w Wietnamie. (PAP)

Romeo i Julia
w jesieni

Ideą każdego konkursu jest 
wyłonienie — na ogół w 
określonym celu — najbar­

dziej wartościowych w danej dzie­
dzinie i w danym momencie zja­
wisk. Zasada prosta, jeśli stosu*- 
je się ją wobec wartości wymier­
nych, komplikuje się w przypadku 
sztoki. Uznanie bowiem czegoś za 
lepsze od czegoś innego wyma­
ga zastosowania wyjątkowo roz­
ległego systemu kryteriów, przy 
czym znaczna ich część tworzy 
się dopiero w chwili zetknięcia 
się osoby oceniającej z tym, co 
ma lej ocenie podlegać. Są to 
zolem kryteria z natury rzeczy 
subiektywne i dlatego właśnie 
możliwe jest funkcjonowanie ja­
kiejkolwiek hierarchii wartości w 
sztuce.

Organizatorzy IV Międzynaro- 
doy/ego Konkursu Kompozytorskie 
go im. Henryka Wieniawskiego, 
którego finał odbył się w Pozna­
niu, postawili przed kompozytora­
mi następujące warunki (ujęte w 
2 punkcie Regulaminu): „Przed­
miotem Konkursu jest utwór jed­
noczęściowy lub o dowolnej for­
mie cyklicznej, w dowolnym stylu 
i technice, na skrzypce solo lub 
z fortepianem, o czasie trwania 
nie przekraczającym 12 minut”. 
Wystarczy przejrzeć zapis utwo­
ru, bu Stwierdzić, czy kompozytor 
respektował te niewielkie zresztą 
ograniczenia.

I w tam miejscu mogą zrodzić 
sin wątpliwości, czy rzeczywiście 
odczytanie Graficznych zneków 
stanowi wystarczającą podstawę 
do surowej i jednocześnie spra­
wiedliwe; selekcji. Ołćż wbrew po 
zoram, na etapie wstępnych eli-
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minacji, wszystko jest możliwe. I 
łatwiej ta nawet o jakąś reainą 
sprawiedliwość, aniżeli pczy oce­
nie końcowej, dokonywanej na 
podstawie przesłuchań, kiedy to 
do decydującego gtosu dochodzą 
wspomniane kryteria subiektyw­
ne.

Nie mogę wiedzieć, jakie dodał 
kowe — poza regulaminowymi — 
bariery wyznaczyło jury dla prze­
glądanych partytur. Takich kon­
kretnych, zobiektywizowanych 
uwarunkowań może być bardzo 

wiele. Problem ten uzmysłowi nam 
kilka skrajnych, choć niezupeł­
nie wydumanych przykładów. Z 
całą pewnością odrzucony musi 
być utwór skrzypcowy, którego nie 
da się na skrzypce wykonać (a 
zdarzają się twórcy nie liczący 
się z możliwościami wykonaw­
czymi). Można też zdyskwalifi­
kować kompozycję za ta, że zo- 
stała napisana w dawno wyeks­
ploatowanej konwencji. Przyczyną 
niepowodzenia może też być ubó 
stwo inwencji, potraktowanie par­
tii skrzypiec marrineso^o w sfo- 

‘ sunku do fortepianowej, zwyczaj­
ny plagiat, czy wreszcie dziwac­
twa nie mające wiele wspólnego 
z rzetelnym rzemiosłem kompo­
zytorskim. Dośv/iadczony kompo­
zytor (a z takich tylko składało 
się jury) potrafi wyłowić z zapisu 
wiele innych, mniej wyraźnych 
niedomaoań utworu. On nie tylko 
widzi, cle i „słyszy" partyturę. 
Tak więc możliwości odrzucenia 
w pierwszej selekcji arcydzieła

praktycznie nie ma. A bezstron­
ność decyzji jurorów gwarantuje 
nowy, udoskonalony system ano­
nimowości autorów proc.

Godną podkreślenia nowością 
w dziejach Konkursu był przebieg 
I! etapu. Była to pubiiczna pre­
zentacja 25 zakwalifikowanych do 
finału utworów, wykonanych 
przez polskich skrzypków i pia­
nistów. Przez trzy dni przesłuchań 
mogliśmy sobie wyrobić własną 
opinię o tendencjach panujących 
we współczesnej twórczości 
skrzypcowej. Dominują w niej po 
szukiwania w zakresie nowych 
walorów brzmieniowych, nowych 
barw i wykonawczych środków 
technicznych. Mniej natomiast za­
uważało się dbałości o konstruo­
wanie formy, o określoną logikę 
przebiegu owych licznych po­
mysłów dźwiękowych. Była to jed 
nok na ogół muzyka rzeczywiś­
cie • nowoczesna (oprócz może 
trzech dzieł wyraźnie myszką trą- 
cących), napisana ze znajomoś­
cią wykonawczych możliwości 
(wyjątek nie niweczy tego wra­
żenia) i zupełnie obywająca się 
bez jakichkolwiek pozamuzycz- 
nych efektów. W żadnym utworze 
nie znalazłem wprawdzie zna­
mion wybitności, ale przecież z 
tej ogólnej liczby co najmniej 
trzecia część zasługiwała na wy­
różnienie.

Z ustaleniem pierwszego miej­
sca i dalszej kolejności miałbym 
jednak trudności. Z jednej bo­
wiem strony nieużyteczne stały

się już obiektywne kryteria, z 
drugiej zaś żaden z tych utwo­
rów nie podziałał na mnie z ta­
ką silą, bym mógł uznać jego wyż 
szość nad innymi. Jury musiało 
jednak dokonać wyboru {wyniki 
opublikowano w poniedziałkowym 
— 22 bm., numerze „Głosu") i 
przyznało I nagrodę Sonacie lvo 
Pe+rića z Jugosławii. Z równym 
powodzeniem można było, moim 
zdaniem, dać pierwsze miejsce 
jednej z dwóch innych kompozy­
cji, i fo samo mogę powiedzieć 
o dalszych nagrodach i wyróż­
nieniach. Nie podważa to wcale 
słuszności werdyktu, który też 
jest chyba wypadkową różnych 
zdań. Jeśli zaś o sprawiedliwość 
chodzi, to dodajmy, że nagrodzo­
ną Sonatę grała Magdalena Su­
checka, która ujawniła nieprzecięt 
nq zdolność formowania materii 
dźwiękowej w spójną całość o lo­
gicznym przebiegu napięć, co nie­
wątpliwie przydało utworowi wie­
le atrakcyjności.

Dalsze losy wyznaczy konkur­
sowym kompozycjom samo ży­
cie. Trudno przewidzieć, które z 
nich wejdą w obieg współczes­
nej kultury. Na razie wiemy tytko 
tyle, że dzięki wspaniałej pracy 
Biura Konkursowego PTM coraz 
więcej kompozytorów na świę­
cie kieruje swoje zainteresowania 
w stronę tej arcyfrudnej driedzi- 
nq twórczości, jaka jesf niewątpM 
wie komponowanie współczes­
nych utworów na skrzypce.

ANDRZEJ SATURNA

Na miłość nigdy chyba nie jest 
za późno. Kiedy jednak uczu 
cie to rodzi się między dwój 

giem ludzi, którym „śmierć zaglą 
da w oczy” i którzy w chwilach 
zamyśleń i wspomnień znajdują 
postaci osób bardzo bliskich kie­
dyś i kochanych, a na zawsze już 
utraconych — to niełatwo przy­
wiać się do nowej miłości. I nie­
łatwo w nią uwierzyć.

Bohaterowie spektaklu „Weteran 
i pani” Charłesa E. Tsraela, który 
przedstawiono w poniedziałkowym 
Teatrze Telewizji, nie nadużywa­
ją wielkich słów. Nie od razu za­
częli iść ku sobie. Roger dość nie 
chętnie dał się namówić na to, 
by spróbował powrotu do normal­
nego, nieszpitalnego życia, a i Te 
resa wcale nie pragnęła już. od­
miany swej samotności. Oboje 
przekonali się jednak, że człowie­
kowi potrzebny jest drugi czło­
wiek — ktoś, kto przynosi ciepło, 
uśmiech, serdeczne słowo. Łatwiej 
wtedy znaleźć miejsce w życiu na 
wet wówczas, gdy zarysowują się 
emocjonalne konflikty w najbliż­
szym otoczeniu. '„Miłość starusz­
ków” zmusza bowiem córkę Tere­
sy — Ellie, która wciąż tyje pa­
mięcią o zmarłym mężu, do boles­
nej konfrontacji z rzeczywistoś­
cią.

Bardzo powściągliwie, rzec by 
można — taktownie, wyreżysero­
wała to filmowo-teatralne przed­
stawienie Anna Minkiewicz. O je­
go wymowie i artystycznej war­
tości zadecydowało jednak znako­
mite, bardzo dojrzałe aktorstwo 
odtwórców głównych ról: Antoni­
ny Gordon-Góreckiej i Andrzeja 
Szalawskiego. (kos)

Bywało inaczej

Dość surowe musiato być ju­
ry, skoro spośród nadesła 
nych 200 prac 36 autorów, 

do dorocznej ekspozycji „Salon 
Jesienny" zakwalifikowało zaled 
wie 60 fotogramów 22 członków 
Poznańskiego Towarzystwa Foto 
graficznego. Wystawa tradycyj­
nej już prezentacji jesiennej czyn 
na jest od paru dni w salonie 
przy ul. Paderewskiego 7.

Pamiętam niemal wszystkie po 
przednie tego typu ekspozycje 
spod znaku PTF. Zawsze nosiły 
one w sobie coś szczególnego. 
Przede wszystkim zaś na każdej 
z wcześniejszych wysław można 
było wyczuć, iż przedstawiający 
swe zdjęcia ujawniają jakieś twór 
cze ambicje, że coś się w ich 
środowisku dzieje. Zazwyczaj kil 
ku spośród autorów dominowało 
czymś bardzo znaczącym.

Obecną ekspozycją czuję się 
nieco rozczarowany. Owszem, 
jest tam dążność do ukazania roz 
maitości tematów, na tym czy 
owym zdjęciu widać pewien dy­
namizm, próbę zabłyśnięcia ja­
kimś znaczącym środkiem wyra­
zu, mającym uprzytomnić zwiedza 
jącemu, że autor próbuje swois­
tej wypowiedzi. Wszakże w su­
mie — nic szczególnego, bo­
wiem jaskółki nie czynią wiosny.

Trafna jest w moim przekona­
niu I nagroda dla Włodzimierza 
Kowalinskiego za cykl pt. „Trzy- 
macz NV", czyfi studium ręki. Te 
mat z treścią, sugestywny w for­
mie i czytelny, na pewno zaś nie 
banalny. Podobnie ma się spra­
wa w przypadku dynamicznych, 
pełnych ruchu „Koni" Mariana 
Wójcika (11 nogroda). Dyskusyjny 
może być jedynie cykl „Szal" Le 
cha Kopczyńskiego (III nagroda), 
temat potraktowany bardzo gra­
ficznie, ale tchnący nieco spóź­
nioną konwencją wyrazu artysty­
cznego.

Spośród innych fotogramów wy 
różnią się niewątpliwie wymow­
ne zdjęcie Ryszarda Galewskie­
go „Aktualności", a także nie­
zwykle sugestywna i pełna wyra 
zu o głębokiej treści praca Wło 
dzimierza Kurnatowskiego pt. 
„Praca". Trafnie podszedł do te 
matu Józef Śledzik w fotogramie 
„W pogoni za czasem", nato­
miast pełnię nastrojowości wydo 
był na zdjęciu „Struktura morza” 
Aleksander Tomaszewski.

Tak więc obecny „Salon Jesień 
ny” nie pozostawia podobnie 
emocjonalnych wrażeń jak po­
przednie. Sprawa to warta prze­
myślenia w gronie tych, którzy 
przygotowują swe prace na tego 
rodzaju doroczne prezentacje 
swych umiejętności twórczych.

EUGENIUSZ COFTA



Liga żużlowa pod dyktando 
Stali Gorzów i Włókniarza

Lga żużlowa zakończyła rozgrywki sezonu 1976. Finisz 
hfstorii^hlhn dl% ?taU Gorzów’ która P° raz czwarty w 
Zenona Plucha • m*strzem’ mimo że występowała bez

W Gdyńskim zespole Hack-l 
wiaiiom « < 1 11 d£kon?ła technika jazdy pozwoliły gorzo- 

jZ h Pu°kty zdystansować najgroźniejszego przeciw- 
wlókn^rzy^^^0 1 Żywi°łowo ^^cych częstochowskich

1. Włókniarz Kalisz 13
2. Prosną Kalisz 13
3. Calisia 14
4. LZS Tarchały W. 13
5. Start Wieruszów 13
6. Stal Pleszew 13
7. Ostrovia II 13
8. Pogoń Syców 13
9. Sparta Winiany 13

10. Astra Krotoszyn 13
11. Pogoń Skalm. 13.
12. MZKS Kęuno 13;
13. LZS Swiba 13
14. Orzeł Biały Koż. 13
15. LZS Raszów 13 

opiecznym był Grzegorz Lato i ... 
był zupełnie niewidoczny na boi­
sku. Skrzydłowy Stali ma podob­
no kompleks Sośnicy. Zresztą nie 
on jeden.

„Angielska mgła „okazała się 
szczęśliwa dla piłkarzy Lecha. 

Podczas meczu poznaniaków z 
ROW widoczność była fatalna, a 
kibice na trybunach niewiele wi- 
cizieli z tego, co działo się na boi­
sku. Łlawodnicy gospodarzy mają 
jednak dobry wzrok. Odnieśli 
pierwsze w tym sezonie zwycię­
stwo i to aż 4:0...

♦
Najszczęśliwszym piłkarzem me­

czu ŁKS — Legia był Jan Mar­
chewka. Wszedł na boisko dopiero 
pod koniec drugiej połowy, a kil­
ka sekund później strzelił zwycię­
ską dla gospodarzy bramkę.

Warto dodać, że Jan Marchewka 
to... były zawodnik Legii.

*
„Co się dzieje z „Wisłą” — za­

stanawiali się kibice po meczu z 
Widzewem. Miody zespół z Krako­
wa, pogromca Celtiku Glasgow, 
jest obecnie cieniem drużyny, któ 
ra tak dzielnie walczyła w pucha­
rze UEFA.

*
Młodzież zawodzi — ambicją i 

skuteczną grą imponują starsi za­
wodnicy. 34-letni Zygfryd Szołtysik 
rozegrał w meczu Górnika z Odrą 
w Opolu kapitalną partię. Zdobył 
jedną z bramek był, reżyserem 
większości akcji Górnika. „Zyga” 
zbierał więc oklaski przy otwartej 
kurtynie. Nie po raz pierwszy...

(PAP)

Cały sezon płynął pod zna­
kiem rywalizacji duetu go­
rzowsko — częstochowskiego. 
Tak już jest od kilku lat, z 
tym, że w br. wyższość dru­
żyn Jancarza i Cieślaka nad 
pozostałymi zespołami była je­
szcze badziej wyraźna. Od kil 
ku lat Stal i Włókniarz wystę 
pują w ustabilizowanych skła 
dach, w barwach tych zespo­
łów startuje wielu aktualnych 
i byłych reprezentantów Pol­
ski.

Na trzecim miejscu — po­
dobnie jak w 1975 r. — upla­
sowała się leszczyńska Unia. 
Straty leszczynian do liderów 
były duże, natomiast przewa­
ga nad pozostałymi siedmioma 
rywalami minimalna. Różni­
ca między Unią a zdegrado­
wanym Falubazem Zielona Gó 
ra wynosiła tylko 3 punkty.

Klasyfikacja 
kolarzy okręgu 
poznańskiego

Okręgowy Związek Kolarski po­
znańskiej WFS ogłosił wyniki 
challenge’u za 1976 rok. W katego 
rii juniorów starszych na czele 
uplasowała się czwórka zawodni­
ków Stomila: Dobraszak, Garcza- 
rek, Pięta i Paciorkowski. Dwa 
dalsze miejsca zajęli kolarze LZS 
Wielkopolska: Ratajczak i Antko­
wiak.

Wśród juniorów młodszych na 
pierwszym miejscu sklasyfikowany 
został Magdziak ze Stomila. który 
wyprzedził Kowalkowskiego i So- 
rokopasa z Polonii Piła, Mądrego ze 
St.omila -oraz Webera i Gawrysza- 
ka z Lecha.

Na czele listy młodzików znalazł 
się Lisek z Boranta, a dalsze miej 
sca zajęli: Olsztyński (Stomil). Dan
koWśki (Włókniarz Kalisz), Kozber 
i Kinal fBorant) oraz Wożniak
głębie Konin), (wił)

(Za

Ze sportu 
studenckiego

Klub uczelniany AZS UAM był 
organizatorem III Turnieju Po­
znańskiego w siatkówce kobiet i 
mężczyzn, w którym wzięły udział 
ośrodki 'uniwersyteckie z całego 
kraju. W konkurenci’ kobiet zwy­
ciężył Gdańsk pokonując w finale 
Wrocław 3:1. Poznań uplasował się 
na 4 pozycji po porażce z Warsza­
wą 2:3. Wśród mężczyzn tr‘umfo- 
wała Warszawa po finałowym zwy 
cięstwie nad Wrocławiem 3:0. Go­
spodarze podobnie jak wśród ko­
biet zajęli 4 miejsce ulegając w 
ostatnim meczu 0:3 Gdańskowi.

*

Akademia Ekonomiczna była or­
ganizatorem turnieju piłki ręcznej 
mężczyzn, w którym uczestniczyły 
reprezentacje 8 uczelni poznań­
skich. Rozgrywki przeprowadzono 
systemem pucharowym. Do finału 
awansowały drużyny AWF po zwy 
cięstwie nad AR 18:17 i PP, która 
pokonała AE 24:23. W ostatecznej 
rozgrywce AWF pokonała Politech 
nikę 25:15. Najlepszej drużynie pu 
char wręczył prorektor AE doc. 
dr. J. Krauze, (wił)

Barbórka na sportowo
Po raz 32 w Polsce Ludowej odbędą si_ę jak zwykle 4 grudnia, 

obchody „Dnia Górnika”. Uroczystości i imprezy już trwają i od­
bywać się będą prawie przez cMy grudzień. Nie zabraknie wśród 
nich imprez i zawodów sportowych.
Po „barbórkowym” turniej’.: 

bokserskim o „Czarne Diamenty” 
29 i 30 listopada w haij huty „Bail­
don” w Katowicach walczyć będą 
w dorocznym turnieju o memo­
riał Pawła Jasińskiego zapaśnicy. 
Do Katowic zapowiedzieli swój 
przyjazd czołowi klasycy Austrii, 
CSRS, Belgii, Bułgarii, Finlandii, 
NRD i ZSRR. Potwierdził swój 
przyjazd mistrz olimpijski z Mon­
trealu — Kazimierz Lipień.

„Pogoń za lisem“ 
w Nowym Tomyślu

Rozwijająca szeroką* działalność 
delegatura A W w Nowym Tomyś­
lu zorganizowała na zakończenie 
sezonu imprezę pod nazwą „Po­
goń za lisem”, w której udział 
wzięło 15 załóg' samochodowych. 
W ostatecznej klasyfikacji zwycię 
żył M. Czajka przed H. Adam- 
czewskisa i J. Dubielem, (wił)

■ Poziom więc ośmiu drużyn I 
■ ligi był niezwykle wyrówna- 
• ny.
■ Skąd taka różnica między 

najlepszą dwójką a pozosta- 
l łymi?
’ W przeciwieństwie do dru­

żyn mistrza i wicemistrza Pol 
‘ ski w pozostałych mamy do 
1 czynienia ze „zmianą warty”.

Stanowiący dotychczas silne 
1 punkty swoich zespołów za­

wodnicy starsi, doświadczeni, 
zakończyli karierę, bądź znaj­
dowali się w słabej formie. Ich 
miejsce zajęli młodzi, często li 

■ gowi debiutanci. Miało to 
wpływ na poziom drużyn, na 
ich chimeryczną, nieustabilizo 

1 waną formę. Pociesza, że w 
twardej walce o ligowe punk­
ty ujawniło swój talent kilku 

* zawodników. Zaliczyć do nich 
• można i Jerzego Kowalczyka 
"••(Włókniarz), Romana Jankow­

skiego i Mariusza Okoniewskie 
go (Unia), Leonarda Rabę i Al
freda Siekierkę 
Wiesława Patynka 
Ziarnika (Polonia), 
Janego i Roberta 

(Kolejarz), 
i Marka 
Ryszarda 
Słabonia

(Sparta), Andrzeja Huszczę (Fa 
lubaz) i Krzysztofa Kwiatków 
skiego (Stal Toruń).

Mit „obcego toru” został ostat­
nio obalony. Tegoroczne przykła­
dy są kolejnym potwierdzeniem 
tej tezy. Angielska para John 
Louis — Malcolm Simmons zwycię 
żyła w Szwecji, Peter Collins 
triumfował w Chorzowie, a Pola­
cy swój największy (i jedyny) suk 
fes zanotowali nie na Stadionie 
Śląskim, lecz na londyńskim Wbi­
te City. Tymczasem u zdecydowa 
nej większości naszych żużlowców 
pokutuje jeszcze kompleks obce­
go toru. Zawodnicy po przegra­
nym wyjazdowym meczu najczęś­
ciej przyczyn niepowodzeń upat.ru 
ją w niewłaściwie przygotowanym
torze, źle przygotowanych moto- .
cyklach, ni-sprawiediiwości sędzię czas, brak zawodnika wielkie-
go, sznWinistycznej widowni, lub' go formatu, (jp)

T. Okker i M. Riessen
triumfowali w Katowicach
W poniedziałek w wojewódzkiej hali widowiskowo-sportowej w 

Katowicach rozegrany został międzynarodowy tenisowy „Turniej 
Asów” z udziałem Jana Kodesza (Czechosłowacja). Toma’ Okkera 
(Holandia), Marty Riessena (USA) i Wojciecha Fibaka (Polska). InT- 
preza ta miała charakter pokazowy i zgromadzała na widowni 
komplet widzów.

O godz. 20 rozpoczęła się wie­
czorna seria spotkań. Znów na 
trybunach był komplet publicznoś 
ci.

W pierwszym spotkaniu Amery 
kaninowi Riessenowi udało się 
zrewanżować Okkerowi za popo­
łudniową porażkę. Tym razem sil 
nie serwujący Amerykanin wygrał 
6:3.

Fibak pokonał w rewanżowym 
pojedynku Kodesza 6:4. Tenisista 
polski zaprezentował kilka znako 
mitych returnów i już na począt­
ku seta przełamał serwis przeciw 
nika.

Zwycięzcą wieczornej serii gier 
został Marty Riessen po zwycię­
stwie nad Wojciechem Fibakiem 
6:3. Jak na mecz pokazowy był 
to pojedynek zacięty, prowadzony 
w dobrym tempie. I tym razem 

Dla miłośników hokeja na lodzie 
zorganizowano dwa międzynarodo 
we turnieje. W Janowie, obok gór 
niczych zespołów z Katowic: 
GKS-u i Naprzodu, wystąpią dru­
żyny ZSRR i Finlandii. W Sosnow 
cu z okazji 100-lecia kop. „Sosno­
wiec” oraz barbórki od 1 do 3 
grudnia Zagłębie podejmować bę­
dzie jedną z I-ligowych drużyn 
czechosłowackich oraz Unię Ośwlę 
cim. '

O „Złoty kilof górniczy” toczyć 
będą boje 5 grudnia w Bytomiu 
judocy. Natomiśst do Rybnika na 
turniej judo w dniach 10 i 12 gru­
dnia przyjadą zawodnicy Banika 
z Ostrawy i SC Lipsk.

Ostatnią z imprez barbórkowych 
będą tradycyjne zawody w łyż­
wiarstwie figurowym o „lampkę 
górniczą”, które, w tym roku 
trwać będą od 17 do 19 grudnia w 
Janowie. Obotr polskiej czołówki 
startować będą łyżwiarze CSRS, 
Rumunii i Węgier.

Oprócz, tego na wszystkich obiek 
tach kopalń i zjednoczeń przemy­
słu węglowego odbywać się będą 
masowe 'imprezy i festyny sporto­
wo-rekreacyjne. (PAP)

niesportowej poeta wie zespołu gos 
podarzy. Rzadko kiedy widzą wla 
sne błędy i ąłaboścL Często ruty­
niarze swoją postawą wywierają 
negatywny wpływ na młodszych 
kolegów. W naszej lidze było du­
żo takich spotkań, w których prze 
jvaga gospodarzy nad zespołem 
gości była wyraźna i mecz po kil­
ku biegach był już rozstrzygnięty. 
Jakie są przyczyny iście „kame­
leonowej" formy większości dru­
żyn?

Jch dewizę stanowiła bojo­
wa, dynamiczna jazda na swo 
im torze, przed własną publi­
cznością. Natomiast spotkania 
wyjazdowe charakteryzowały 
się pasywną i asekurancką 
postawą większości zawodni­
ków. Tylko drużyny Stali i 
Włókniarza jednakowo aktyw 
nie jeździły na meczach wyjaz 
dowych i rozgrywanych u sie­
bie.

Oto kilka przykładów. Leszczyń 
ska Unia po dobrym meczu poko­
nała w Lesznie wrocławską Spar- 
tę TÓźn.icą 13 punktów. W Toru­
niu doznała wysokiej porażki ze 
Stalą (31:55), która z kolei tydzień 
później została rozgromiona we 
Wrocławiu. Unia przegrywa zde­
cydowanie (32:64) w Bydgoszczy i 
niemal w identycznym stosunku 
(60:35) rewanżuje się Polonii na 
torze w Leszmie. Podobnie „kon­
trastowe” wyniki łeszczynianie o- 
siągnęli w meczach z Wybrzeżem 
i opolskim Kolejarzem. Niespo­
dzianek tego typu jak n.p. zwy­
cięstwo w Rybniku i porażka z 
ROW na własnym torze Unia za­
notowała w tym sezonie niewiele. 
Ale miała też spotkania świetne, 
na wysokim poziomie, jak wspom 
niany mecz ze Spartą Wrocław, 
dramatyczny pojedynek z Włók­
niarzem Częstochowa, czy dosko­
nały w Gorzowie — ze Stalą.

Bardzo dobry początek sezo­
nu, finisz mniej udany. Tak 
można w jednym zdaniu po­
wiedzieć o leszczyńskim zes­
pole. Świetny szkoleniowiec A. 
Pogorzelski dysponuje wyrów 
nanym zespołem i wieloma re 
zerwowymi. Dzięki pracy tre­
nera z młodzieżą, działacze i 
kibice mogą być spokojni o 
przyszłość drużyny. Wyrówna­
ny skład jest największym atu 
tern zespołu, w którym dotych

Fibak pokazał znakomity return. 
Niestety na początku seta Polak 
przegrał swój własny serwis, co 
zadecydowało o tym, że pojedy­
nek trwał krótko. Wysoki, silnie 
zbudowany Amerykanin nie po­
zwolił odebrać sobie prowadzenia.

W ostatniej grze kończącej po 
kazowy „Turniej Asów” w Kato­
wicach, Riessen i Okker pokonali 
Fibaka i Kodesza 7:6, 6:3. Najlep 
szym zawodnikiem na korcie był 
Amerykanin Riessen. (PAP)

Echa piłkarskiej niedzieli
Pięciokrotnie sięgali sędziowie 

sobotnio-niedzielnych spotkań o 
mistrzostwo ekstraklasy, po żółte 
kartki. Do sędziowskich notesów 
trafili tym razem: Janikowski 
(GKS Tychy), Krupa (Arka), Bie­
lewicz (Stal Mielec), Czepan (Po­
goń i Kalinowski (Śląsk).

★
W tabeli najlepszych strzelców 

prowadzą: Zbigniew Boniek (Wi­
dzew). Eugeniusz Nagiel (Szombier 
ki) i Leszek Wolski (Pogoń) — po 
7 bramek.

♦
Zespół Szombierek dysponuje 

obecnie trzema wartościowymi 
bramkarzami: Janem Karweckim, 
Mirosławem Sowińskim i Piotrem 
Miką. W poprzednich spotkaniach 
bramkj Szombierek bronili zwykle 
dwaj pierwsi. Obaj są jednak obec 
nie niedysponowani — ich miejsce 
w meczu ze stalą Mielec zajął 25- 
letni Mika. Spisał się doskonale. 
Rywalizacja bramkarzy o prawo 
gry w pierwszej drużynie jest w 
Szombierkach interesująca.

♦
Mecz Ruchu z'e Śląskiem wyka­

zał, że warto stawiać na młodych. 
Na ławce rezerwowych siedzieli 
Bronisław Bula i Józef Kopicera, 
nie wystawiono de składu Józefa 
Bena i Mariana Ostafińskiego. Ich 
młodzi następcy grali jednak bar­
dzo dobrze. Ruch odniósł pewne 
zwycięstwo.

*
Obrońca Szombierek — Henryk 

Sośnica, otrzymuje najczęściej od 
trenera zadanie „opieki” nad naj- 
gr-miejszymi napastnikami prze- 
c i. W niedzielę jego pod­

Medaliści 
Igrzysk Olimpijskich 

w CRZZ
W gmachu Centralnej Rady 

Związków Zawodowych w War 
szawie odbyło się w poniedzia 
łek tradycyjne, doroczne spot­
kanie kierownictwa CRZZ z 
najlepszymi sportowcami — 
reprezentantami klubów związ 
kowych.

Podczas spotkania przewod­
niczący. CRZZ — Władysław 
Kruczek wręczył 46 zawodnicz 
kom i zawodnikom oraz 10 za­
służonym trenerom przyznane 
po raz pierwszy medale „Za­
służony dla Kultury Fizycz­
nej i Turystyki CRZZ”. W i- 
mieniu odznaczonych sportow 
ców i trenerów, za opiekę ja­
ką ruch; związkowy otacza 
sport wyczynowy, podziękowa 
ła złota medalistka montreal­
skich Igrzysk Olimpijskich — 
Irena Szewińska.

Dokonano także podsumowa 
nia współzawodnictwa poszczę 
gólnych związków zawodo­
wych w zawodach młodzieżo­
wych. W rozegranym w bie­
żącym roku pucharze CRZZ w 
6 dyscyplinach sportu najlep­
si okazali się metalowcy, dru­
gie miejsce zajął ZZ Górni­
ków, a trzecie Budowlani.

PAP

Kto w ćwierćfinale
Pucharu UEFA?

Międzynarodowy sezon piłkar­
ski zbliża się ku końcowi. 24 lis­
topada i 8 grudnia rozegrane zo­
staną jeszcze pojedynki 1/8 finału 
klubowego Pucharu Europy. Pol­
skie drużyny odpadły już z tego 
turnieju, ale w dzisiejszą środę 
nię zabraknie emocji.

Zwycięzca Wisły Kraków — RWD 
Molenbeek grać będzie z zachod- 
nioniemieckim zespołem Schalke 

jednak ńajwiększe zaintereso­
wanie budzą pojedynki Juventusn 
Turyn z Szachtiorem Donieck i Es 
panolu Barcelona z Feyenoordem 
Rotterdam.

W pozostałych meczach spotka­
ją się: FC Magdeburg — Yideoton 
Szekesfehevar; Queens Park Ran- 
gers — FC Koela; AEK Ateny — 
Crvena Zvezda Belgrad; Oesters 
Vaxjoę -— FC Barcelona; Atletico 
Bilbao — AC Milan. (PAP)

Piłka nożna
KLASA WOJEWÓDZKA KALISKA
Prosną Kalisz —

Astra Krotoszyn 4:1 
Sparta Wiiiiary —

Pogoń Skalmierzyce 1:8 
Włókniarz Kalisz — LZS Świba 6:0 
LZS Raszków — Ostrovią n 1:2 
LZS Tarchały W. —

Stal Pleszew 2:1 
MZKS Kępno — Pogoń Syców 1:1 
Orzeł Biały Koźmin — Calisia 1:2

23:3
20:6
19:9
19:7 
15:11 
15:11 
15:11 
11:15
11:15 
10:16
10; 16 
10:16

8:18 
6:20
4:22

41:4
36:12 
29:10 
29:21 
35:22
21:18 
14;16 
22:17 
13:21 
23:25 
17:23 
15:22 
14:28 
16:42
14;58

Siedzieć cicho?
Ha pytanie postawione w tytule foJelonu, zamieszczonego 

przed tygodniem w naszym stałym cyk.u „Co o tym sądzicie , 
odpowiedzią!© listownie wielu czytelników. Publikując fragmen­
ty niektórych wypowiedzi, wszystkim korespondentom dzięku­
jemy za listy.

Doskonale rozumiem roz­
terkę duchową tego 
„uczciwego” pasażera, któ 

ry przed nami (czytelnikami) 
rozliczał się ze swoim sumie­
niem, ponieważ nienależycie 
zareagował na „zbiorowe 
współuczestnictwo" w kradzie­
ży społecznych pieniędzy. Win 
ni, według mnie, są wszyscy 
pasażerowie autobusu prócz, 
oczywista, rewizorów.

Panie redaktorze, a jak by 
pan się zachował w podobnej 
sytuacji? Czy zareagowałby 
pan sam jeden przeciw wszy­
stkim? Wyobrażam sobie, co 
by się wówczas w tym auto­
busie działo. Jestem przekona 
ny, że niejeden z pasażerów 
nie zadowoliłby się tylko o- 
śmieszentem pana, lecz przy 
okazji zemściłby się inaczej... 
Twierdzę tak dlatego, ze już 
kilka razy znalazłem się. w po 
dobnej sytuacji, stając w o- 
bronie praworządności. Byłem 
jeden przeciw wszystkim. I 
co z tego wynikło? Po prostu 
zostałem wyobcowany w spo­
łecznym środowisku. Dzisiaj 
zastanawiam się, czy warto 
było poświęcić swój spokój 
dla podobnej sprawy? Tak, 
warto było. Choćby nawet dla 
tego, że zawsze mogę popa­
trzeć na siebie w lustrze i 
stwierdzić: Stary, mimo swo­
ich wad, jesteś w porządku 
wobec swego sumienia. (4302)

z. s.
Jnićzno

»?a naszej trasie autobuso- 
wej zdarzają się gorsze 
przypadki. Konduktor 

często nie da biletu, pieniądze 
jednak skasuje, a gdy pasa- 

I żer poprosi o bilet — nie 
I reaguje. Chociaż często sami 
I pasażerowie przyczyniają się 

do kradzieży, oddając bilety 
przy wyjściu. Czy ktoś z tych 
pasażerów pomyśli, że ów kon 
duktor otrzymuje miesięczną 
pensję? Czy pracownik zasia­
dający w biurze otrzyma jakiś 
dodatkowy pieniądz, jeśli nie 
zarobi go uczciwą praca?

(4315) 
JOLANTA JASKULSKA 

Stęszew

Sądzę, że zdarzenie, opisa­
ne w felietonie to nie 
tylko sprawa odwagi cy 

wilnej. Problem jest chyba 
nieco bardziej złożony. Zjawi­
sko polegające na wielokrot­
nym sprzedawaniu tych sa­
mych biletów niestety, już dość 
mocno zakorzeniło się w na­
szej komunikacji autobusowej. 
Daje się przy tym zauważyć, 
że pasażerowie (i to nie tylko 
ci w młodszym wieku) często 
nieżyczliwie odnoszą się do 
wszelkich przedstawicieli orga 
nów kontrolnych i w sytua­
cjach konfliktowych nie stają 
po ich stronie, co najwyżej 
przyjmują bierną postawę.

Dlaczego tak się dzieje? Być 
może jest to sprawa niezbyt 
wysokiej jeszcze kultury oso­
bistej i obywatelskiej, czasem 
niewłaściwego, wręcz nietak­
townego stosunku tychże kon­
trolerów do pasażerów. Jasne, 
że tę bierność trzeba przeła­
mać, ale na pewno trudne to 
będzie w odniesieniu do jed­
nostki. Potrzebna tu jest ener­
giczna i zdecydowana posta­
wa jakiegoś zespołu judzi, 
którym sprawa uczciwości bar 
dziej leży na sercu aniżeli moż 
liwość ośmieszenia się. (4338)

R. P. 
Kościan

714 siadam do autobusu PKS, 
który jechał z Poznania 
do Nowego Tomyśla. Pła 

,cę 5 zł i proszę o bilet do Bu­
ku. Konduktor pieniądze wziął 
i mówi — niech pani siada. 
Proszę wtedy drugi raz o bi­

let, zapłaciłam — mówię — i 
chcę siedzieć spokojnie, a nie 
się denerwować. Kto każę pa­
ni się denerwować —. odpo­
wiedział konduktor, ale biletu 
nie dal. W połowie drogi do 
Buku do autobusu wszedł re­
wizor. Proszę o bilet — mówi 
do mnie. Nie mam. Mandat 100 
zł. Ja wtedy mówię jak było. 
Ćąły autobus milczał, cho­
ciaż pasażerowie słyszeli, że 
przedtem dwa razy prosiłam 
konduktora o bilet. A pan 
konduktor kategorycznie o- 
świadczył, że nie płaciłam. 
Konduktora wprawdzie rewi­
zor zapisał, ale ja przejecha­
łam się do Buku za 105 zło­
tych. (4329)

‘ C. T.
Więckowie* 

gmina Dopiewo

ra a oim zdaniem, niewłaści- 
we społecznie postawy 
ludzi mają swoje pod­

stawowe źródło w braku sza­
cunku dla konstruktywnej 
krytyki. Wiele przykładów z 
prasy, a także z codziennego 
życia świadczy o ujemnym 
wpływie krytyki na losy kry­
tykującego. Dyrektorzy (i nie 
tylko dyrektorzy) „ustawiają" 
mówców, zanika gorąca i twór 
cza dyskusja. Jej miejsce zaj­
mują nie interesujące nikogo 
wypowiedzi na tematy grzecz­
ne i jałowe, często bałwochwal 
cze.

Twórcza, konstruktywna kry 
tyfya musi w oazach społeczeń 
stwa dawać konkretne rezul­
taty, stać się zaczynem prze­
myślanych prac nad usunię­
ciem zła, obojętnie w jakiej po 
staci. Inaczej obserwować bę­
dziemy w nieskończoność przy 
kłady, świadczące o obojętno­
ści, o zaimprowizowanej zmo­
wie milczenia — mocno nie­
pokojących zjawiskach w ży­
ciu naszego społeczeństwa.

(4336) 
ZDZISŁAW R. 

Poznań
Od redakcji: Felieton „Siedzieć 

cicho?" spowodował także reak­
cję Zarządu Przedsiębiorstwa PKS 
w Poznaniu, który do podległych 
sobie oddziałów w Lesznie, Osiro 
wie, Kaliszu, Turku, Gnieźnie i 
Koninie wysiał pism© następują­
ce; treści:

„W dniu 17 listopada br. w „Gło 
sie Wielkopolskim” ukazały się ar 
tykuły pt. „Siedzieć cicho?” oraz 
„Zawodne autobusy”, z którymi 
należy się niezwłocznie zapoznać. 
Wprawdzie dotyczą one sytuacji 
dających się zauważyć we wszy­
stkich rejonach kraju, niemniej 
jednak szereg tego rodzaju nie­
prawidłowości można również od­
notować w naszych oddziałach.

W związku z tym należy zwró­
cić szczególną uwagę w działal­
ności Oddziału na wyeliminowanie 
podobnych niedociągnięć. O środ­
kach podjętych przez Oddział, 
zmierzających do poprawy w za­
kresie regularności i punktualno­
ści kursowania autobusów oraz 
likwidacji nieuczciwości obsług 
autobusowych należy powiadomić 
Zarząd w terminie do dnia 30 li­
stopada 1976”.

z-ca dyrektora 
d/s przewozów’ pasażerskich 

T. PAWLICKI

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”. skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań

--------------------------------------------------------- -------------------------------------
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO W POZNANIU - „SPOŁEM” WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W POZNANIU
ZAPRASZAJĄ NA

WIELKI KIERMASZ GWIAZDKOWY
w Hali MTP nr 8 (wejście od ul. Świerczewskiego)

czynny w godz. 12.00 — 19.00
w niedziele i wolne soboty 9.00 — 14.00 • poniedziałki nieczynny
POLECAMY:

konfekcję, dziewiarstwo, tekstylia, galanterię odzieżową i skórzaną, obuwie, sprzęt 
zmechanizowany i radiowo-telewizyjny, upominki, zabawki i art. sportowe, art gospo­

darstw a domowego oraz tworzywa sztucznę.
HANDLOWA ATRAKCJA POD JEDNYM DACHEM!

5119-K1

oraz

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY
PRODUKCJI BETONÓW „WIELFABET

w Ostrowie W I k p,

POSZUKUJĄ DOSTAWCÓW

POSPÓŁKI wzgl. ŻWIRU
z własnych źródeł

z terenu m. Ostrowa Wlkp.

Zgłaszać usługi mogą przedsiębiorstwa prywatne 
i uspołecznione.

Wstępne rozmowy, wzgl. informacje udzieli Dział 
Zaopatrzenia „Wielfabetu”, telefon Ostrów Wlkp. 
nr 40-13, w godzinach od 7 do 15.

OD 1. X, BR
NOWE KORZYSTNE
WARUNKI LOKAT

255 2-K2

WALUT WYMIENIALNYCH
W BANKU PKO SA.

Wszystkie wpłaty krajowe i zagraniczne — bez do­
kumentowania tytułu i źródła pochodzenia walut 
przyjmowane są na rachunki walutowe „A (z wy 
jątkiem., zagranicznych emerytur i rent).

Podwyższa się oprocentowanie od wkładów 
płatnych na życzenie do 4 procent 
na 1/2 roku do 4,5 procent.
Wkłady terminowe na rok — 5 procent.

Wprowadza się nowe wkłady terminowe: 
na 2 lata — oprocentowane 6 procent 
na 3 lata — oprocentowane 7 procent.

Zapewniono szerokie możliwości dysponowania 
wkładami w kraju i za granicą.

Zwrot wkładu na każde życzenie. 
Rachunki otwiera/ją i prowadzi/dzą

ODDZIAŁY BANKU PKO SA
— Aleja Kościuszki 59/61 

90-514 ŁÓDŹ
— Świerczewskiego 12
' 60-810 POZNAŃ

— Oławska 2
50-123 WROCŁAW

EKSPOZYTURY
Stary Rynek 20
85-105 BYDGOSZCZ
Czerwonej Armii 32 
75-511 KOSZALIN
Mondrzyka 15 
45-038 OPOLE
Chopina 21
65-032 ZIELONA GÓRA

Sprzedam garaż blaszany 
ocieplany, zlokalizowany 
przy ul. Wojska Polskie-
go. Tel. 423-86. 7976g

Sprzedam tchórzofretki, 
klatki i lodówkę. Romu­
ald Wojciechowski Iłówiec 
Wielki 14, gmhna Srodni-
ca Sremska. 5387g

Sprzedam wózek dziecię­
cy wraz z spacerówką typ 
grecki. Roman T^owak Po 
znań, uL Libelta 14 m. 1.

5400 g

Sprzedam bufet (przed­
wojenny) kanapo-tapczan 
mało używany, buty mę­
skie (wysokie oficerki)
Pozńań — 
Oświecenia 
godz. 16.

Rataje, oś.

5425g

Korzystnie sprzedam for­
tepian , suknie ślubną z 
welonem na wysoką szczu 
płą osobę oraz silnik 
„Trabanta”. Długosza 12 
tn. 7, tel. 67-18-63. 5482g

Futro z brzuszków nutrii 
sprzedam. Tel. 66-09-86. 

5491g

Łóżka żelazne, materace 
sprzedam. Jaszuńskiego 35

5514 g

* Snrzedam dużą palmę 
„Kenthia”. -Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
5563g.

Sprzedam kredens kuchen 
ny. Luboń 1, ul. Szopena
5. 5596g

Sprzedam komplet wypo­
czynkowy czeski i tapetę 
zmywalną samoprzylepną. 
Osiedle Kosmonautów 2 
m. 130, tel. 20-39-40.

5658 g

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ulicy 
Klasztornej 2, tel. 542-26, od godz. 8—18, 
w soboty do godz. 15.

KURSY MISTRZOWSKIE
i CZELADNICZE
w zawodach metalowych — elek­
trycznych i budowlanych;

♦ KURSY SPAWANIA
elektrycznego i gazowego.

ORGANIZUJE 
pierwszej połowie grudnia :

Sprzedam wózek dziecię­
cy, łóżeczko. Poznań, Ino 
wrocławska 18.

Tam też można zasięgnąć szczegółowych informacji.
2342-K2

Komunikat
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu — zawiadamia, że w 
związku z robotami inwestycyjnymi — nastąpi 
26 listopada br. (piątek), w godz. od 8 do 16

PRZERWA W DOSTAWIE WODY
po wschodniej stronic ulicy Głogowskiej, na 
odcinku od ulicy Zachodniej do ul. Kanałowej 

i po północnej stronie ul. Gąsiorowskich.
’ Wszystkich zainteresowanych mieszkańców 
i zakłady przemysłowe prosimy o poczynienie
odpowiednich zapasów wody.

5206-K1

Praca © Nauka
Dozorstwo z mieszkaniem 
zaraz przyjmę, Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 5641g.

Uczę języka serbochor- 
wackiego, ul. Grunwaldz­
ka 41 b, m. 1, Andrzej Bo
nikowski. 5562g

Korepetycje z matematy­
ki. Teł. 69-91-81 w. 424,
Ochocka. 5580g

Sprzedaż
Sprzedam kafelki hiszpań 
skie, całość 10,5 m. Wia­
domość: tel. 569-96, po 
godz. 16. 7928g

Sprzedam cement, piano- 
beton, szczelinówkę. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 5632g.

Sprzedam rewolwerów- 
kę, prześwit 38, toczenie 
30 mm. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5693g.

Sprzedam koźlich męski 
nr 50/180. Junacka 28 w 
godz. 20—21, Raszyn.

5721g

Sprzedam gitarę licencja 
Fender. Tel. 441-62.

5724g

Samochody
Fiata 125p, 1500 — na gwa 
rancji — sprzedam. Tel. 
568-30. 7922g

Sprzedam Syrenę 105, Bo- 
sto przebieg 19000 km. Po 
znań, Dąbrowskiego 36 
m. 1. 5311g

Sprzedam Warszawę 224 w 
idealnym stanie. Pniewy 
ul. Sienkiewicza 24. 5339g

Sprzedam samochód mar 
ki Fiat 127, rok produk­
cji 1973. Informacje: tel.
67-21-36. 8131g

Sprzedam bagażnik „Im­
perial” dla VW-bus, de­
skę rozdzielczą Fiat 124 
Sport, rysownicę. Telefon
706-56. 5643g

Lokale
Studentka poszukuje po­
koju z c.o. w centrum, 
lub okolicy Junikowa. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 5338g.

ZS „OŚWIATA” W POZNANIU

Sprzedam białą suknie 
ślubną, trenem i kapelu­
szem na szczupłą osobę. 
Poznań, Szamotulska 3 
m. 1. 5517g

Sprzedam samowar i dużą 
wannę. Tel. 500-77.

5656g

Sprzedam kalkulator elek 
ironiczny, funkcje trygo­
nometryczne, maszynę do 
pisania walizkową. Tel. 
524-04, po godz. 1«.

5«74g

Sprzedam grys biały. Wy
żyny 45. 5684g

Sprzedam taksometr me- 
mechaniczny. 64-306 Boru
ja Kościelna 24. 5534g

Przyjmę panie na wspól­
ny pokój. Szubińska 13 —
Gór czyn. 5581g

Przetarg

Pracującycłt na, pokoje 
przyjmę. Winogrady 26a. 

5587g

Nieruchomości
Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę domu jednorodzin­
nego w Szlarskiej Porę­
bie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 5541g.
Kupię ogródek działkowy, 
rejon Umultowskiej. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 5740g.

Matrymonialne
Dla samotnych — oferty 
w Biurze Matrymonial­
nym „Swatka”, 90-434 
Łódź, Piotrkowska 138.

2401-K2

Pustego pokoju (c.o., ła­
zienka) na 2—3 lata szu­
ka samotny inżynier, czło 
nek SM. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
5S73g.

Małżeństwo studenckie, z 
półrocznym dzieckiem po 
szukuje pokoju na siedem 
miesięcy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5561g.

M-3 na Raszynie (parter) 
zamienię na mieszkanie 
3 lub 4-po<kojowe . (M-4, 
M-5) od I piętra. Oferty 
„Prasa’* Grunwaldzka 19 
dla 5574g.

4872-K1

M-2 w Środzie Wlkp. za­
mienię na podobne w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5557g.

UWAGA, P. T. KLIENCI!

Huta Szkła „Warta” w Sierakowie, ul. Nowot­
ki 35 ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie

robót budowlanych związanych z obudową 
wiaty stalowej.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem ' 
„Przetarg” składać należy w Dziale Inwestycji 
Huty Szkła „Warta” w terminie 7 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w terminie 8 dni od
ukazania się ogłoszenia o godz. 10.

Zastrzega się prawo swobodnego 
oferenta lub unieważnienie przetargu 
dania przyczyny.

„CEPELIA”
REGIONALNE BIURO SPRZEDAŻY

w Poznaniu, ul. Ptasia 2

POSZUKUJE POMIESZCZEŃ
o powierzchni 200—500 mJ 

z przeznaczeniem na magazyn 
(w Poznaniu lub okolicy) 

Zgłoszenia prosimy kierować pod w/w adresem 
lub telefonicznie: 67-28-14

□
zawiadamia 
przeznaczonych -

wyboru 
bez po-

2567-K2

5177-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
PRODUKTAMI NAFTOWYMI 

„CPN”
w Słupsku

użytkowników olejów napędowych 
do napędu spalinowych silników

wysokoprężnych (Diesla), że w okresie zimy 1976/77 r.

BĘDZIE ROZPROWADZAŁO 
dwa gatunki zimowych olejów napędowych:

@ OLEJ NAPĘDOWY IZ-20
o temperaturze krzepnięcia nie wyższej niż minus '20’C, 
przeznaczony do zasilania silników wysokoprężnych do 
temperatury minus 12«C.

OLEJ NAPĘDOWY IZ-35
o temperaturze krzepnięcia nie wyższej niż minus 35’C, 
przeznaczony do zasilania silników wysokoprężnych do 
temperatury minus 20°C.

Stacje Benzynowe „CPN” na terenie województw: słupskie­
go, koszalińskiego i pilskiego będą prowadziły wyłącznie 

sprzedaż oleju napędowego IZ-20.

Przypominamy o konieczności ocieplenia układów paliwo­
wych pojazdów, które będą eksploatowane wyłącznie z uży­
ciem oleju napędowego IZ-20.

2585-K2

UWAGA, P. T. KLIENCI!CELEM UŁATWIENIA ZAKUPU POSZUKIWANYCH
MEBLI PRODUKCJI KRAJOWEJ I Z IMPORTU
W. P. H. W. — ODDZIAŁ OBROTU ARTYKUŁAMI WYPOSAŻENIA MIESZKAŃ

WPROWADZA SPRZEDAŻ MEBLI
NA ZASADZIE PRZEDPŁAT CIĄGŁYCH, Z DNIEM 25. XI. BR

W SKLEPACH:
0 POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 32 — meble produkcji krajowej;

POZNAŃ, ul. Głogowska 26 meble z importu;
WRZEŚNIA, ul. Wojska Polskiego 8 
krajowej

meble produkcji

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ KIEROWNICY W/W SKLEPÓW.
5164-K1

8
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JEŻELI 500.000,— zł 
— TO TYLKO

* „KOZIOŁKACH” !
Wystarczy skreślić 5 cyfr z 49 i oddać 

kupon w kolekturze !
Co tydzień losowanie ! 

„Koziołki” to Gra eałej Wielkopolski! 
Dyrekcja mieści się obecnie przy ul. Fredry 7. 

11 Ptr., tel. 534-74. — Reklamacje 502-83.y 
______________ 5156 -K1

Praca © Nauka
Poszukuję opiekę dla 1,5- 
rocznego chłopca. Poznań 
Osiedle Przyjaźni 8 m. 123. 

5645g

Uczeń lub uczennice po­
trzebni. Zakład Krawiec­
ki, Sikorskiego 35.

5600g

Młody mężczyzna, pilnie 
podejmie pracę stałą. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7629g.

Opiekunka do 3-letniej 
dziewczynki, potrzebna za 
raz. Tel. 634-72, po godz. 
19- 8095g

Malarzy, przyjmę. Cheł- 
mońskiego 3 m. 19, aoisg 
Zespół ogrodniczy — za­
trudni do obierania bruk 
selki, w pomieszczeniu na 
dwie zmiany. Poznań — 
Piątkowo, ul. Hulewiczów 
do końca za torem kole­
jowym, w lewo 200 m — 
Kru*- __________x 5316g
Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizyki, 
chemii, rosyjskiego. Osie­
dle Powstań Narodowych 
31 m. 4, Machalski.
___________ _________ 5176g 

Kupno O Sprzeda? 
Złoty pierścionek, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6814g

g UWAGA! JEŚLI CHCESZ ZDOBYĆ ZAWÓD!

g MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO
t lub KIEROWCY AUTOBUSOWEGO
X z2^oś się do:‘

1
 WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

KOMUNIKACYJNEGO w POZNANIU
— Od kandydatów nie jest wymagane posiadanie jakiego­

kolwiek prawa jazdy. \
W okresie szkolenia słuchacze otrzymują wynagrodzenie. 

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 
Spraw Osobowych WPK, ul. Głogowska 131, 

telefon 612-41, we\Vn. 32 lub 34.

4873-K1

ALEKSANDER KUJAWIŃSKI

Ul. Blacharska 4.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 li­
stopada 1976 r. o gedz. 14.50 na cmentarzu ko­
munalnym na Junikowie.

Rada, Zarząd i pracownicy v 
Spółdzielni Rzemieślniczej Mechaników 

w Poznaniu

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24. 11. 1976 

roku o godzinie 13.40 na cmentarzu na Juniko­
wie.

x Dnia 21 listopada 1976 r. zmarł po krótkich 
I cierpieniach nasz kochany mąż, ojciec, teść

i dziadek

+ Dnia 22 listopada 1976 r. zmarł nagle mój 
T ukochany mąż. nasz ojciec, teść, szwagier 
i dziadek, przeżywszy lat 64, śp.

EDMUND WASIELEWSKI

x Dnia 22 listopada 1976 r. zakończył nagle 
I sw’oje pracowite życie, opatrzony Sakramen­
tami św., mój drogi mąż, nasz ukochany ojciec, 
teść, i dziadek, przeżywszy lat 75, śp.

STANISŁAW FRĄCKOWIAK

Dnia 19 listopada 1976 r. zmarła

JANINA RUMIŃSKA
MAGDALENKA PISZCZczłonek naszej Spółdzielni

MARIAN JANKOWSKI

Rodzice, siostrzyczka i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.

Osiedle Manifestu Lipcowego 52. 8248g

3197-K3
Ul. Modra 23 m. 1. 3202-U3

JÓZEF LEŚNIEWSKI

STEFAN KAMIONOWSKI

SALOMEA SAŁKIEWICZ
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodzinążona z córką i rodziną SSEE33
W głębokim smutku pogrążona3190-U3Poznań, Os. Kosmonautów 1 m. 122.

3211-K3
Ul. Libelta 26 m. 6. 3201-U 3

MARIA ZWIERZYŃSKA
W smutku pogrążana

RODZINA
Ul. Wielka 12 m. 26. 3205-U3

Ul. 2upańskiego 21 m. 6. 3189-U3
,SK!

Siku

FRANCISZEK JANOWSKI
«53g

W głębokim smutku pogrążana
W smutku pogrążony *

3187-U3 So winki.

Żabikowo, ul. Buczka 61.

MARIA PALICKA
W głębokim żalu pogrążone

córki z rodziną
W smutku pogrążona Poznań. •254g

3188-U3 Ul. Dzierżyńskiego 97 m. 14. 3203-U3

Dnia 22 listopada 1976 r. zmarł nieoczekiwanie 
nasz najdroższy mąż i tatuś, przeżywszy lat 47

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.55 
ńa cmentarzu junikowskim.

Z największym smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 22 listopada 1976 r. zmarła przeżywszy lat 
osiem, nasza ukochana

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. e godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 13 
na cmentarzu w Morasku.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm, o godz. II 
na cmentarzu na Junikowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14 
na cmentarzu w Mosinie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 listopada 1976 
roku o godz. 13 w Dusznikach Wlkp.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w 
czwartek, dnia 25 bm. o godz. 12.30 w kościele 
Księży Jezuitów przy ul. Szewskiej, natomiast 
pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godzi­
nie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w smutku

4- Dnia 20 listopada 1976 r. zasnęła w Bogu po 
I krótkich i ciężkich cierpieniach, przeżyw­

szy lat 86, śp.

nasza najdroższa, najtroskliwsza 1 nigdy nieza­
pomniana matka, teściowa, siostra, babcia i pra­
babcia, po pełnym poświęcenia życiu zasnęła w 
Bogu, w dniu 23 listopada 1976 r. przeżywszy 
lat 76

MARIA SZESZUŁA 
z domu Ratajczak

4- Dnia 22 listopada 1976 r. zmarła po krótkich 
I lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa żona, matka, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 78

kol. JANINA RUMIŃSKA 
mech, maszyn biurowych

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
8204g

Księża Jezuici
3186-U3

O. PAULIN ZABDYR T. J.
w 81 roku życia, a w 65 Profesji Zakonnej 

oraz 48 roku kapłaństwa.

S. t P.
ROZA TURKOT 

z domu Kurlus

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14.30 
na cmentarzu w Zabikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

' Cech Rzemiosł Metalowych 
i Elektrotechnicznych w Poznaniu.

8251g

mąż a rodziną
8151g

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 9.1 
na cmentarzu junikowskim.

RODZINA

Ul. Grottgera 4a m. 14.
BaMmttBKEMBEKeaBMHaSBi

3

PIOTR BUDNIK
pielęgniarz

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
8155g

i Dnia 22 listopada 1976 roku zakończył swe 
T pracowite życie, po ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami ś’’
nasz najdroższy mąż, tatuś, teść i dziadek, śp.

JAN PRUSSAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 13 

na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Chwallszewo 15/16 m. 6. 3204-U3

Kolekcjoner kupi stare 
monety polskie i zagrani 
czne oraz katalogi. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8000g.
Sprzedam fortepian firmy 
Rathke - Petersburg, z pły 
tą metalową. Wiadomość 
w godzinach wieczornych 
tel. 550-32 i 648-76.
_____________________ 8103g
Suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubrania 
czarne — tanio sprzedam. 
Długa 9._____________5141g
Garaż przenośny, ociepla­
ny, nie wymagający kon 
serwacji, sprzedam. Tel. 
731-80, po godz. 16. 5222g

© Samochody
Kupię nowego Fiata 126p, 
najchętniej odbiór z Pol- 
mozbytu. Telefon 428-56. 
_____________________8056g 
Sprzedam wał korbowy 
do Syreny 104. Zaniemyśl, 
Kwiatowa 6._________3197g
Sprzedam Nysę 521. Prze­
źmierowo, ul. Rynkowa 4. pr-C'
Sprzedam Nysę 501, w do 
brym stanię. Główna 47. 
____________________ 7834g 

© lokale
Poszukuję pokoju nieu- 
umeblowanego. Płatne co 
miesiąc. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5644g

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM — poszuku 
je pokoju umeblowane­
go. Tel. 426-01 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8102g.
Małżeństwo (członkowie 
SM), wynajmle na rok 
nlekrępujący pokój z uży 
walnością kuchni i łazien 
ki (hib kawalerkę), naj­
chętniej Winogrady — 
Os. Kosmonautów, Przy­
jaźni, USO. Tel. 566-24, lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8082g.
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat produkcyjny 
w Luboniu, względnie Ża 
blkowie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4660g 
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-6 z garażem, 
najchętniej Grunwald. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7413g.
Zamienię mieszkanie 1-po 
kojowe z kuchnią, łazien 
ką, c. o., śródmieście, sło 
neczne, spokojne, III pię­
tro, winda — na 2-poko- 
jowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5591g
Poszukuję garażu, oko­
lica Grochowskiej. Ofer­
ty — telefon 67-41-37.

5739g
Wynajmę, kupię garaż. 
Tel. 642-72,5652g
Pokój, balkon, kuchnia, 
łazienka, przedpokój, c. o. 
I ptr. — zamienię na po­
dobne, ewentualnie pie­
ce. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 5664g.

Zamienię z pracownikiem 
PKP — trzy pokoje z ku 
chnią, funkcyjne, samo­
dzielne, kwaterunkowe. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5683g.

2 mieszkania, dwupokojo 
we, komfortowe, I ntr., w 
Poznaniu, 65 ml. Gliwice 
52 m* — zamienię na trzy 
lub dwupokojowe, I ptr., 
c. o. w Poznaniu. Listy: 
Brychcy, Gliwice, Rvnek 
26 m. 1. 5686g

Kupię w Poznaniu miesz­
kanie własnościowe, 3 po 
koję, w nowym budowni 
ctwie, I lub II piętro. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5691g.

Zamienię dwa pokoje — 
balkonem, kuchnią, współ 
ną łazienką, dzielnica La 
zarz — na pokój z kuch­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5709g.

W dniu 19 listopada 1976 r. zmarła członkini 
Cechu

Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24. 11. 1976 roku 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

tDnia 22 listopada 1976 t. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

Plac Wielkopolski 3 m. 27.

tDnia 20 listopada 1976 roku po długotrwałej 
i ciężkiej chorobie zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza kochana matka, teściowa 

i babcia, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 9.15 
na cmentarzu junikowskim.

tDnia 22 listopada 1976 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie mój ukochany mąż, oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

żona z rodziną

Ul. Przybyszewskiego 19 m. 4.

TDnia 21 listopada 1976 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., były długoletni przeło­
żony Domów Zakonnych, śp.

| Dnia 22 listopada 1976 r. zmarła, opatrzona 
+ Sakramentami św., nasza kuzynka, śp.

MARIA ŻYWIAKOWA
z domu Czerwieńska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

. ______825 5 g

® Nieruchomości
Kupię willę lub połowę 
domu bliźniaczego w Po­
znaniu. W rozliczeniu e- 
wentualnie M-3 własnoś­
ciowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7573g

Kupię willę lub pół domu 
bliźniaczego w Poznaniu. 
W rozliczeniu ewentual­
nie własnościowe M-3. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8234g.
Kupię plac pod budowę 
od 3—4 tys. m*. granica 30 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5570g.
Kupię w Poznaniu piętro 
willi lub połowę domu bli 
źniaczego. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5690g
Sprzedam pilnie dom mie 
szkalny, 0,30 ha sadu. A- 
dam Zieliński, 62-500 Ko­
nin, ul. Solna 4. Możli­
wość prowadzenia hodow 
li, sadownictwa - ogrod­
nictwa. 5720g

Zguby © Różne
Dnia 18. XI. — zaginął 5- 
miesięczny Springer spa­
niel, bardzo charaktery­
styczna maść czarno-biała. 
Uczciwego znalazcę wyna 
grodzę, ostrzegam przed 
kupnem. K. Połczyński, 
Poznań, Wielkopolska 34. 
tel. 561-65. 8060g
Pana, który znalazł 10 li­
stopada złoty zegarek „Do 
xa" z bransoletką, proszę 
o ponowne skontaktowa­
nie się, c%lem uzgodnie­
nia nagrody. Tel. 568-29.

8010g
W samochodzie „Nysa”, 
na trasie Oborniki — Po­
znań, dnia 22. XI. godz. 
8.40—9.30, pozostawiono 
czapkę damską z lisa. U- 
czciwego kierowcę proszę 
o skontaktowanie się. A- 
dres: 64-600 Oborniki
Wlkp., ul. Jagiellońska 10 
m. 2, Ewa Durasiewicz.

8106g
Oddam w dzierżawę lokal 
nadający się na zakład 
usługowy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8105g.
Zakład malarski, przyj- 
mie zlecenia. Tel. 603-61, 
Plokarz. . 4531g
Telewizory naprawiam. — 
Tel. 555-38 — Kopański.

5259g

Czyszczenie, trzepanie dy 
wanów, mebli tapicerowa 
nych, na miejscu u kii en 
ta. Tel. 464-69. rano — wie 
czarem, Łukomska.

5532 g
Wykonuję rysunki tech­
niczne w tussu. Telefon 
32-01-28, Krawczyk. 
____________________  6518g 
Uwaga, Automoblllści! Ka 
rcserię o zwietrzałym, za 
niedbanyrti lakierze, rege 
nerujemy, przywracając 
żywość koloru i połysk. 
Lakiernia Samochodów — 
Poznań - Morasko, Mora- 
ska 13, dawne Piątkowo, 
kierunek restauracja Ha- 
cjenda, Nędzyński.
_________ ____________ 6575g

Uwaga, Automobiliści! O- 
krętowymi farbami dwie­
ma warstwami, w kolo­
rach, pędzlem konserwu­
jemy podwozia, Znakomi 
tym gruntem zielonym o- 
raz znanym elastycznym 
lakierem aluminiowym. 
Kolory ułatwiają kontro­
lę stanu podwozia podczas 
mycia. Malowanie pędz­
lem podnosi 'wybitnie ja 
kość zabezpieczenia. Kon 
serwujemy tylko wew­
nątrz centralnie ogrzewa­
nego kWkustanowiskowe- 
go warsztatu. Lakiernia 
Samochodów Poznań — 
Moraska 13. dawne Piąt­
kowo — kierunek restau­
racja Hacjenda, Nędzyń- 
Ski.6576g 

© Matrymonialne
Panna magister, czterdzie 
stoletnia, poślubi odpowie 
dniego, wysokiego kawa­
lera, wdowca. Oferty — 
„Prasa’\ Grunwaldzka 19 
dla 2452g.
Pani miła, bez nałogów, 
wykształcona, na stanowi 
sku, materialnie niezależ­
na, z mieszkaniem w Po­
znaniu — pozna kawale­
ra lub wdowca, wysokie­
go wzrostu, wykształce­
nie wyższe w wieku 48— 
55 lat. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Gnun 
waldzką 19 dla 5667g.
Panna 28-letnia, domator 
ka, wyższe wykształcenie 
— pozna odpowiedniego 
pana. Cel matrymonialny. 
Wyczerpujące oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5707g.________________ 
Pani 40-letnia z samocho­
dem. willą — pozna pana 
z wyższym wykształce­
niem. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5384g.

tW dniu 21 listopada 1976 r. zasnął na zaw­
sze nasz najdroższy, troskliwy, nigdy nieza­
pomniany mąż, ojciec, teść i dziadek,

tDnia 22 listopada 1976 r. zmarła nagle nasza 
ukochana matka, teściowa, babcia, prabab­
cia i ciocia, przeżywszy lat 77, śp.

z Wolniewiczów
ROZALIA OLEJNIK

S., t p.
LONGIN JOZEF JACHIMSKI < 

ukochany i nigdy niezapomniany mąż i tatuś, 
zmarł nagle 21 listopada 1976 r. przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu,górczyńskim.

W wielkiej rozpaczy pogrążone 
żoną, dzieci i rodzina 

Uprasza się o nieskładanie kondolencjl.
Ul. Rutkowskiego 24 m. 5. 820Ig

P r z e t a r g_ 
Poznańskie Zakłady Papiernicze ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie

izolacji termicznej rurociągów w Fabryce 
„Malta” w Poznaniu.

Zakres prac:
— rurociąg 0 160 mm — 200 mb 
— rurociąg 0 40 i 0 60 mm — 400 mb. 

Wartość robót około 80 tys zŁ
Rozliczenie prac nastąpi w oparciu o kosztory­
sy wykonawcze.

Termin wykonania — styczeń, luty 1977 r.
W przetargu udaiał brać mogą przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty składać prosimy do PZP w Poznaniu, 

ul. Piaskowa 4/5 w Dziale Głównego Mechani­
ka i Energetyka (telefon 592-42 w. 28).

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po 
ukazaniu się ogłoszenia o godz. 12.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta wzgl. 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

5208-K1

KOMBINAT BUDOWLANY, 
„REMO-BUD"

Spółdzielnia Pracy w Poznaniu 
oferuje do wykonania 

jeszcze w roku 1976 

USŁUGI DLA LUDNOŚCI 
w zakresie:

UKŁADANIA STROPÓW Dz-3 
w domkach jednorodzinnych 
i budynkach gospodarczych.

Powyższe usługi wykonuje
Zakład Usług Remontowo-Budowlanych 
w Poznaniu, ul. Górecka 16, tel. 32-00-91,

Zlecenia przyjmuje się w godz. od 10 — 12.
5127-K1

Dnia 23 listopada 1976 r., zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, ojciec, brat, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 66, śp.

długoletni działacz sportowy Klubu Legii, Dębu, 
Budowlanych i Admiry Teletry.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 12.38 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Autobus podstawiony będzie przed domem ża­
łoby o godz. 11.30.

tDnia 22 listopada 1976 r. odeszła na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukocha­

na i nigdy niezapomniana siostra, ciocia i szwa- 
gierka, śp.

TDnia 21 listopada 1976 r. odszedł od nas, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 81, 

śp.

major rez. JAN CIACIUCH 
uczestnik Powstania Wielkopolskiego, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Polonia Re- 
stituta. Krzyżem Niepodległości, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym.

Pogrzeb odbędzie się dn*a 25 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim. Msza św. zostanie 
odprawiona w tym samym dniu o godz. 8.30 w 
kościele św. Michała.

Pogrążona w smutku
żona z rodziną

tDnia 20 listopada 1976 roku odeszła od nas 
na zawsze w wieku 79 lat, opatrzona Sakra­

mentami św., najdroższa żona, matka, teściowa, 
babcia, prababcia i ciocia, śp.

MAŁGORZATA SZAJEK
■ domu Figas

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążony w smutku

mąż z rodziną

Ul. Kolejowa 31 m. 13. 3185-U3

EL
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Flory
Jana

Poznańskie Pilskie
Słońce: 7.16—15.37 | .\ B K-o

OPERA — g. 19 „Cyrulik se- ' 
wiiski”. |

MUZYCZNY — g.- 19 „Machia- | 
velXi«.

POLSKI — g. 19 „Ułani”.
NOWY — g. 16 „Proscenium”, |

S- 19 „Zabawa jak nigdy”.

KINA 1
CHODZIEŻ Noteć „Policjanci” 

i „Piosenka za koronę”.
CZARNKÓW: „Atonia”.
GNIEZNO Lech: „Katarzyna i 

jej córki”; Polonia: „Mała syre- 
ńa” i „Nashville”.

GOSTYŃ: „To niemożliwe”.
GÓRA: „Niewolnica miłości”.

D]a różnych instytutów po 
znańskiej Akademii Roi 
niczej poligonem do- 

świadczalno-dydaktycznym są 
tereny Leśnego Zakładu Do­
świadczalnego w Murowanej 
Goślinie. Od blisko 30 lat po­
magają one uczelni — dzięki 
rozmaitym obserwacjom, ba­
daniom i eksperymentom — 
rozwiązywać wiele proble-

Różnorodna jest problema­
tyka badań podejmowanych w 
tym ośrodku. Pracuje się mię 
dzy innymi nad ograniczeniem
szkód wyrządzanych
dziki w uprawach 
zwłaszcza w okresie

przez
polnych, 
wiosen-

GRODZISK 
ehłopiec”.

JAROCIN:

.Premia” i „Drogi

kole”,
.Baśń o jasnym so­

„Gdy nadchodzi wrzesień’
KALISZ Kosmos: , „Klatka”; 

Oaza: „Zdolny do wszystkiego” i 
„Pójdę a wami”; Syrena; „Ostat­
ni seans filmowy” i „Dzielny sze 
ryf Lucky Lukę”.

KĘPNO: „Troje ze skrzydlate­
go pułku”.

KOŁO: „Przygody Gerarda”.
KONIN Centrum: „Avanti”; 

Górnik: „Ojciec chrzestny II”.
KOŚCIAN: „ 

ojczyznę”.
KROTOSZYN:

,Oni walczyli zą

.Biały baszłyk”.

mów, dotyczących zwłaszcza 
użytkowania i ochrony lasu. 
Osiągnięcia LZD są przedmio 
tern zainteresowania naukow­
ców z kraju i zagranicy.

Prowadzeniem interesują­
cych i nader pożytecznych 
prac oraz dużym ich dorob­
kiem pochwalić się może ło­
wiecki ośrodek doświadczalny 
w Zielonce. Jedyny przy uczel 
ni rolniczej w Polsce, kom­
pleksowo zajmuje się on za­
gadnieniami grubej zwierzy­
ny. Jest to swoista pracownia 
o obszarze ponad 12 000 hekta

no-letnim. W tym właśnie cza 
sie dożywia się więc je atrak 
cyjną karmą. W kompleksach 
leśnych wysiewa się na nie-
użytkach pa-sy kukurydzy, któ 
rą dziki chętnie pałaszują. W 

। ten sposób zamiast żerować 
na polach, pozostają w lesie; 
w specjalnie skonstruowanych 
pomysłowych karmnikach wy 
kła dane są też dla nich różne

nie rozwiązywała problemy ży 
cia fauny i flory, nie pomija­
jąc też rezultatów gospodar­
czych.

Ponadto, dla celów dydak­
tycznych istnieje w Hucie Pu 
stej odłownia grubej zwierzy­
ny, która umożliwia przepro­
wadzanie rozmaitych obserwa 
cji i analiz. Cały zaś ośrodek 
służy również studentom po­
znańskiej AR do odbywania 
ćwiczeń i innych zajęć oraz 
zbierania materiałów do 
swych prac magisterskich.

PIOTR BOROWICZ

(liliiI llllllk

. < I T s treści Dekady
Tegoroczna inauguracja Dni Książki Społeczno-Politycz­

nej w województwie pilskim odbyła się w czarnkowskim 
Domu Kultury, gdzie otwarta została wystawa książek 
spod znaku „Człowiek — Świat — Polityka”. Rozegrano 
również m. in. finał turnieju czytelniczego pod nazwą „Co 
wiem o swoim województwie”, którego współorganizatorem 
jest redakcja „Ziemi Nadnoteckiej”.
Wszystkie biblioteki pu­

bliczne na terenach swego 
dziiałania organizują kierma-

kiszonka. Przez trzy
kiedy istnieje

lata, od
ośrodek, dziki

wyrządzają coraz mniej szkód 
na okolicznych polach.

Z drugiej strony zmierza
się do ograniczenia 
rządzanych przez

strat wy- 
zwierzynę

LESZNO: „Werdykt” i „Podróż 
Sindbada do Złotej Krainy”.

NOWY TOMYŚL: „Trzęsienie 
ziemi”.

OBORNIKI: ..Drapieżca”.
OSTRÓW Roma: „Mój brat, ma 

fajnego brata”; Słońce: „Jeździec 
bez głowy”, „Dersu Uzała” i 
„Baśń o jasnym sokole”.

OSTRZESZÓW: „Peppino podbi­
ja Amerykę”.

PIŁA Iskra: „Mała syrena” i 
„Flic story”; Koral: „Jadzia”. 
RAWICZ: „Czterej muszkietero­
wie” i „Niewierna żona.

SŁUPCA: „Cichy Don” cz. I i II.
SYCÓW: „To niemożliwe”.
SZAMOTUŁY: „Gdzie się podzia 

ła VII kompania”.
ŚREM Klubowe: „Przyjaciele 

Eddiego”; Słonko: „Piętaszek i Ro 
binson”.

ŚRODA: „Lady Caroline Lamb”.
TRZCIANKA: „Oni walczyli za 

ojczyznę”.
TUREK: „Premia”.
WAŁCZ: „Od siedmiu wzwyż”.

rów (na terenach 
ctw Łopuchówko i 
w której Instytut 
Lasu AR podejmuje

nadleśni- 
Zielonka), 

Ochrony 
liczne po

żyteczne inicjatywy. Służyć 
one mają i mieszkańcom lasu 
i gospodarce.

WYSTAWA PRZYJAŹNI

WĄGROWIEC
WIERUSZÓW: 

laską”.

,Halo, Taxil”. 
„Dziiewczyna

WRZESNIA: „Dersu Użala”.
WSCHOWA: „Nocne widma”.
ZŁOTÓW: „Baśń o jasnym so~ 

kcle” i „Biały baszłyk”.

KALISZ. W Domu Technika 
NOT czynna jest obecnie wysta­
wa wyrobów przemysłu lekkiego 
i maszynowego, które eksportuje 
się z tego miasta do Związku Ra 
dzieckiego. Zwiedzający ekspo­
zycję mogą się łatwo zoriento­
wać, że największymi eksportera 
mi do ZSRR są wśród przedsię-

roo

biorsfw 
Sprzętu 
Zakłady 
„Kalpo", 
„Haft" i

kaliskich: Wytwórnia 
Komunikacyjnego PZL, 
Przemysłu Odzieżowego

„Runofex", 
.POLO", (par)

.Wisiii”,

w ^prawach leśnych. Służy 
temu ich ochrona biologiczna 
i chemiczna — np. opryskiwa­
nie preparatami, smarowanie 
nimi wierzchołków sadzonek i 
młodnika zgryzanych np. przez 
jelenie. I te przedsięwzięcia 
przynoszą w praktyce znaczne 
korzyści.

Wielokierunkowymi docie­
kaniami poznaje się też w o- 
środku w Zielonce życie jele­
niowatych — saren, danieli i 
jeleni. Obserwuje się więc 
migrację, bada rozrodczość, 
itp. Nie ograniczany jest przy 
tym ruch turystyczny, bo ba­
da się i jego wpływ na pro­
cesy rządzące życiem jelenio­
watych.

Pracuje się także nad polep 
szeniem warunków lęgowych 
kaczek, przez zakładanie ko- 
szy-gniazd na zbiornikach wod 
nych. Tworzy się jednocześnie 
nowe akweny. Przykładem jest 
urządzony w Trzaskowie 
8-hektarowy staw, na kwaś­
nych bezużytecznych łąkach.

W Trzaskowie spotyka się 
teraz — oprócz kaczek, które

Na zdjęciu: stoiska księgarni w 
pilskim Klubie MPiK cieszą się du 

żym zainteresowaniem.
Fot. — H. Kamza

Nad listami czytelników

Droga jak tarka

sze, wystawy i przeglądy ksią 
żek o tematyce społeczno-po­
litycznej. W Rejonowej Biblio 
tece Publicznej w Wałczu 
przygotowano wystawę ele­
mentarzy (ze zbiorów B. Szat­
kowskiej) oraz książek peda­
gogicznych. A najbliższy „ma 
tek literacki” poświęcony bę­
dzie tematowi „Poezja a ideo-
logia”. Biblioteka w Wągrow­
cu przewiduje m. in. 26 bm. 
sesję popularno-naukową, 
związaną z Rokiem Bibliotek 
- ’ ' • któ-i Czytelnictwa, w trakcie 

rej omówiona zostanie 
placówek bibliotecznych
współczesnym świecie

rola 
we 

oraz 
poe-kręgi tematyczne prozy i _ 

zji w PRL. Rejonowa Biblio-

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II (#vych. 
muz.: „Na pięciolinii”; 9.25 Kape­
la Braci Mętów z Gliny; 9.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 
9.45 Muzyczny upominek; 10.08 
Dedykacje muzyczne dzieciom; 
10.30 „Lalka” — pow.; j.0.40 Kla­
sycy swingu;, 11.12 Mozaika pol­
skich melodii; 11.30 Kraków na mu 
zycznej antenie; 12.25 Kraków 
na muz. antenie; 13 Nagrania Ml 
Urbaniaka; 13.15 O zdrowiu dL 
zdrowia: 13.35 Konc. zesp. regio­
nalnych; 14 Lecs Janasek — Suita 
na ork. smyczkową: 14.25 Rytmy 
młodych; 15.10 Z polskiej fono- 
teki; 15.35 Operetka, jej twórcy 
i wykonawcy; 16.06 U przyjaciół; 
16.11 Propozycje do Listy Przcbo- 
jówj 1G.35 Muz. nowości z Hawa­
ny; 17 Radiokurier; 17.20 Parada 
polskiej piosenki; 18 Muzyka i 
Aktualności; 18.30 Przeboje non 
St^2»: 19il5 Studio Jazzowe PR: 20.05 
Naukowcy — rolnikom; 20.20 Ro- 
mnnM — dla zakochanych — me 
lodie filmowe; 21.18 Zespół „Sin-

OLIMPIADA KIEROWCÓW
KLESZCZEWO. Po raz drugi u- 

rządzono w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Kleszczewie (woj. poz 
nańskie) olimpiadę kierowców, w 
której swoją wiedzą i umiejętno­
ściami praktycznymi popisywało 
się 32 zawodników z różnych za 
kładów i instytucji. Po finale i 
sprawdzianie praktycznym zwy­
cięzcą okazał się Jerzy Drzewiec 
ki z Nagradowic. Impreza cieszy 
ła się dużym zainteresowaniem 
mieszkańców gminy, (bcp)
KOLEJNY SKLEP PATRONACKI

lęgną tam młode — i 
rzadkie gatunki ptaków, 
głowienka, płaskonos,
nieć 
często 
prawił 
klimat 
ści tej

nawet

i świstun; można

jak 
roże- 

też
zobaczyć łabędzie. Po- 
się jednocześnie mikro 
w całej okolicy. Korzy 
inicjatywy są więc zna

czne, właśnie o to chodzi, by 
nauka możliwie wszechstron-

Młodzież Kórnika

gle Singers”; 
son — konc.

21.25 J. Hendrick- 
chopinowski; 22.20

Utwory na saksofon sopranowy;
22.39 Uczeni w anegdocie
kaszewicz;
letty Villas

22.45 Minirecital
. Łu 
Vio-

z zagranicy; 23.15 
głos.

Wiadomości: 0.01,

23.10 Korespondencja
Znasz-li ten

6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 
22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Ork.

2. 3, 4, 5,
20, 21,

w re-
My 76;

KALISZ. Kolejna handlowa pla­
cówka patronacka przybyła ostat­
nio miastu nad Prosną — sklep 
branżowy Zjednoczenia Przemy­
słu Koncentratów Spożywczych. 
Samoobsługowy, estetycznie urzą 
dzony i dobrze zaopatrzony, ofe­
ruje bogaty zestaw potraw i przy 
praw w koncentratach, łącznie z 

różnymi nowościami. Szczególnym 
powodzeniem cieszą się drugie 
dania obiadowe, kcnserwy mięs- 
nowarzywne, mcjomixy, sosy i 
przyprawy, (par)

o przeszłości miasta
Jubileusz 550 rocznicy uzy- 

skania praw miejskich, przez 
rodzinną miejscowość, zain­
spirował młodzież Liceum 
Ogólnokształcącego w Kórni­
ku (woj. poznańskie) do zor­
ganizowania sesji popularno­
naukowej. Wczoraj właśnie 
odbyła się ona w tamtejszym 
kinie pód hasłem „Kórnik w
30-Ieoju młodzież o swo-

pertuarze popularnym; 8.35
8.45 Muzyka spod strzechy; 9 Kem 
pozytorzy i ich uczniowie; 10 
„Sposób na życie” — mag. lite- 

> racki; 11 F. Mendelssohn-Earthol 
gy — Oktet Es-dur op. 20; 11.35 
Chór N. Luboffa; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „Gdzie 
się podziały kolczyki Krwawej 
Mery” — pow.; 12.45 Arie z oper 
G. Verdiego śpiewa K. Rieciarelli 
— sopran; 13 Dla kl. I i II (cykl 
mat.): „Raz, dwa, trzy... i co da­
lej?”; 13.20 T. Albinoni — Konc. 
B-dur na obój i ork. smyczko-

WYGAŚ ZBĘDNĄ 
ŻARÓWKĘ

Szczyt energetyczny 
przypada na godziny 

od 7.30 do 12
I od 16 do 20.30.

im mieście i okolicy”. Wzbu- 
dziłą duże zainteresowanie nie 
tylko wśród uczniów szkoły, 
będąc swoistą żywą lekcją po 
wojennej historii regionu. O- 
mówiono na niej problemy 
kiształto wania władzy ludo­
wej, rozwoju oświaty i nauki, 
kultury, turystyki i sportu. 
Licealiści przygotowali też in 
teresujący program artystycz­
ny. (bop)

tym, że stan naszych dróg 
zasadniczo zmienił się w 

ubiegłych latach na korzyść, nie 
potrzeba przekonywać — stwier­
dzają to zgodnie ich użytkowni­
cy. Przyznając to, czytelnik „Gło­
su" ze Śremu — Antoni Smoliń- ■ 
ski wskazał redakcji jednocześnie 
pewien odcinek drogi, łączącej je 
go miasto z Lesznem, o tak złej 
nawierzchni, że jadąc tamtędy ma 
się wrażenie odbywania próby na 
stole wibracyjnym. Wielu kierow­
ców (m. in. ci, którzy przewożą 
prefabrykaty budowlane z Leszna 
na śremskie osiedle Jeziorany) wo 
li więc nadkładać kilkanaście ki­
lometrów, kierując się przez Go­
styń, niż ryzykować nadweręże­
nie stanu swych pojazdów na 
tych sześciu kilometrach „tarki" 
między wsiami Dalewo i Jerka,

Przyczyny pozostawiania tego 
krótkiego przecież odcinka w tak 
fatalnym stanie autor listu do re­
dakcji upatruje w tym, że znajdu­
je się on na styku dawnych po­
wiatów ś-remskiego i kościańskie­
go, z których żaden, widocznie, 
nie kwapił się inwestować w swe 
„nadgraniczne rubieże”. Chociaż 
obecnie tam właśnie przebiega 
na administracyjnej mapie linia, 
rozdzielająca województwa lesz­
czyńskie i poznańskie, nie stano­
wi ona już teraz owej niesławnej 
granicy partykularnych interesów.

Dowodzi tego treść wyjaśnienia, 
które w sprawie wspomnianego 
odcinka uzyskaliśmy od naczelne­
go dyrektora okręgu dróg publicz 
nych w Poznaniu, inż. E. Kwiat­
kowskiego: droga między Dale- 
wem a Jerką otrzyma w 1977 r. 
nową nawierzchnię. Prace te zo­
staną wykonane przez Rejon 
Dróg Publicznych w Kościanie.

Zmniejszy się dzięki temu o 15

km w każdą stronę odległość mię 
dzy Śremem a Lesznem dla tych 
kierowców, którzy wybierać zwy­
kli drogę dłuższą, ale bez „tar­
ki". (zk)

teka Publiczna w Wyrzysku 
zorganizowała w Osieku quiz 
„Polska w świec ie współczes­
nym”. W złotowskiej RBP na 
tomiast cała dekada upłynie 
pod znakiem spotkań z litera­
tami i dziennikarzami. I tak 
Ziemię Złotowską, odwiedzą: 
Marian Orłoń, Józef Rataj­
czak, płk Zenon Bulzacki i 
red. Jan Arski.

Prócz tych spotkań na uwa 
gę zasługuje wystawa pt. 
„Współistnienie — polityka 
— kultura”, która, eksponowa 
na będzie kolejno w Złoto- 
wiie, Lipce, Krajence i Zakrze 
wie.

Przewiduje się wiele spot­
kań z pisarzami oraz imprez 
towarzyszących, (zna)

Leszczyńscy kolejarze
na pięciolinii

T^iedy zapis nutowy każę 
H grać forte, wtedy policzki 
Józefa Ratajczaka stają się 
okrągłe i całkiem fioletowe, 
oczy mu błyszczą z wysiłku, 
ale za to jego tenor słychać 
jak należy. Odwrotnie, twarze 
Piotra Bulera i Henryka No­
waka bledną w takich momen 
tach. Krystian Maćkowiak — 
basista, chłop potężny — przy 
myka oczy i nadyma się bar­
dziej jeszcze, żeby powietrza 
starczyło nawet na najbar­
dziej skoczną frazę. Wszyscy, 
cała trzydziestotrzyosobowa or 
kiestra, w swoje muzykowanie 
wkładają sporo uczuć i wy­
siłku.

Nikt ich nie zmusza do przy 
chodzenia dwa razy w tygod­
niu do świetlicy przy ul. Dwór 
cowej, nikt im za to nie pła­
ci. A jednak ci starsi, w więk 
szóści, panowie nie chcą opuś 
cić żadnej próby, żadnego wy­
stępu swojej orkiestry* Chy­
ba, że służba stanie na prze­
szkodzie. Dlatego też za tym 
kolejarskim zespole bardzo 
rzadko zbiera się komplet. Kie 
dy jeden jest maszynistą, in­
ny spawaczem pracującym na 
trzy zmiany w lokomotywow- 
ni, jeszcze inny konduktorem 
lub dyżurnym ruchu, wtedy

na uprawianie hobby napraw 
dę nie pozostaje wiele wol­
nych godzin. Ale dla gry w or 
kiestrze jakoś je znajdują.

Orkiestra Dęta Związku Za­
wodowego Kolejarzy przy Dy 
rekcji Rejonowej PKP w Lesz 
nie istnieje od 1922 roku. Naj­
liczniejsza była 26 lat temu — 
pół setki chłopa. Dziś jest już 
trochę leciwa, większość jej 
członków „swoje wydmucha­
ło”. Zdrowie nie dopisuje, tyl­
ko zapału nadal nie braknie. 
Powinni ich zastąpić młodsi, 
całkiem młodzi, żeby miał kto 
godnie zaakcentować pierw­
szomajowe akademie i pocho­
dy, święta kolejarskie i spor­
towe imprezy w Lesznie.

Aby nauczyć się dobrze grać 
na instrumencie dętym, trzeba 
zaczynać jako nastolatek. Zro 
bili zatem zaciąg młodych o- 
chotników, w Przyzakładowej 
Szkole Zawodowej PKP w 
Lesznie. Zgłosiło się około trzy 
dziestu chłopców. Kto wie, mo 
że wytrwają i uczynią kolejar 
ską orkiestrę znowu prężną.

(tt)

Na zdjęciu: zapa*u rm nfe br"k 
do dmuchania, ty ko siły już nad­

wątlone, kto ich zastąpi?
Fot. — T. Talarczyk

wą on. 7 nr 3; 13.35 Ze wsi i o 
wsi; 13.50 Przeboje Burta Bacha- 
racha; 14.10 Więcej, lepiej, nowo 
cześniej; 14.25 Balety polskie 
XX w.; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców; 15.40 Na krakowskich 
estradach koncertowych; 16.10 
Moda i piosenka; 16.30 Mel. z ope­
retek; ”16.40 Magazyn informac.; 
16.50 Radioexnrcss; 17 Muz. lud.
Wschodu Iridie; 17.20 Rep. J.
Rybczyńskiego; 17.40 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracującuch — 
Historia: „Jak powstała Polska”; 
17.55 Polacy laureatami Między­
narodowych Konkursów Muz.; 
18,40 Świat i my — magazyn han
dlu zagranicznego:
muzyczny
go”; 
siuch,

19.30
człowieka 
„Nocny

19 „Repertuar
kulturalne- 

telefon” —
20.30 Konc. z nagrań Wiel

kieł Ork. Symf. PR i TV w Ka­
towicach; 21.50 Duet koncertnią-
cy na altówkę i fortep. T. Pacior­
kiewicza; 22 Magazyn str ^ncki:
23 Nowości PWM:
cbać w świecie

[; 23.35 Co
23.40 Dzieje

sły-
mo-

tętn (aud. III) 
Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 

11.30, 13.30. 18.30. 21,30. 23.30.
PROGRAM III: 8.05 Ki"

8.30,

■masz
płyt wytwórni Jugoton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Widmo” — pow.; 9.19 
Z archiwum włoskiej piosenki: 
9 36 Nasz rok 76; 9.45 Dezso Ranki

PRONA

w repertuarze romantycznym; 
1S.35 W roli głównej — Ęay Char­
les: 11 Życie rodzinne — mag.; 
11.30 Z historii franc. jazzu; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Spotkanie z Ramą” 
— pow.; 14 Diyertimenta, kasacje, 
serenady A. Mozarta; 15.10 Kon­
certowa wersja opery „II Lituani” 
Ponchiellego; 15.30 Herbatka przy 
samowarze’; 15.50 Tematy z „West 
Side Story” — gra Ork. B. Ricka; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki; 16.20 
Jazzmani twórcami przebojów; 
16/5 Nasz rok 76; 17.05 Muzyczna 
poczta UKF; 17.40 Pisarz miesiąca 
— Tadeusz Nowak; 18 Muzykobra 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Aktualności muz. z Paryża;

13.50 Dla kl. I i U (wych. oby 
watelskie). Cykl: „Szczerze o 
trudnych sprawach”; 14.25 Radio

prof. Zbigniewa Semadeni; 16.30 —

19 Pow.: „Droga przez mękę”
19.35 „Trzewiczki” — onera P. 
Czajkowskiego: 19.56 „Widmo” — 
pów.: 20 Fonoteka XX wieku: 20.50 
Z Piwnicv w Krakowie mówi M. 
Pacuła; 21 Ork. Biddu gra stan­
dardy; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Rod Stewart; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu: 23 Swole ulrbio 
ne wiersze recytuje J. Rogowski; 
23.05 Czas relaksu; 23.50 Gra i śpię 
wa zespół Brasi! 77.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 11 Dla szkół średnich — 
cykl: ,.Kultura” — „Moja rzeźba 

—mój "życiorys” — rep literacki;
11.30 D. Kabalewski — sceny z ope 
ry „Rodzina Tarasa”; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Naukowcy — rolnikom; 
13.15 Z radiowej fonoteki muz.;

wy Tygodnik Kulturalny; 
Portret słowem malowany - 
Komorowska; 15.35 Sztuka

15.05
- M.

nie

Dziennik (kol.); 16.10 
tyw”; 17 — Dla dzieci: 
o drzewie i drewnie”; 
dy, informacje, opinie; 
sowanie małego Lotka:

— „Obiek- 
: „Wszystko 
17.30 — Ra-

tylko zawodowa; 15.55 Aktualn. 
kulturalne; 16.05 Dzieła organo­
we J. S. Bacha; 16.40 „Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Wirtuozi skrzy-
piec; 17.15 „Za Odrą Nysą”;

, 17.40 Nowości muz. rozrywk.; 18 
Z życia poznańskich szkół muz.; 
13.25 O zdrowie człowieka — 
„Stressy i ich rola w naszym ży­
ciu”; 18.40 Polityka i społeczeń­
stwo — „Interes klasowy a inte­
res ogólnospołeczny”; 19 Ekonomia 
na co dzień; 19.15 Jęz. hiszpański; 
19,30 Studio stereo zaprasza (ste­
reo); 22.15 W stronę nowej tech­
niki — „Trasa Toruńska” — rep.; 
22.30 Przeboje Cole Portera 

Wiadomości: 12, 16.

K TELEWIZJAMI
PROGRAM 1; 6 — TTR — Mate­

matyka — 1. 41 „Wzory redukcyj­
ne”; 6.30 — TTR — Hodowla zwie­
rząt — I. 30 „Użytkowanie koni”; 
12 — Wychowanie muzyczne — kl. 
VII—VIII „Pieśni i tańce ludu pol­
skiego”; 12.45 — R-TV Szkoła Sred 
nia: Chemia — 1. 12; 13.25 — TTR 
— Mechanizacja rolnictwa — 1. 6 
„Wgrane wiadomości o silnikach
spalinowych”: 
matematyka

15.50 NURT
„Wprowadzenie

ułamków dziesiętnych”. Wykład

17.55 — Li-
sty i polityka (kol.); 18.25 — Teatr 
Małych Form: Jarosław Abrabow- 
Newrly — „Czy można się do­
siąść”; 19 — Dobranoc dla naj- 
młodszcyh i program dla młodzie­
ży; 19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.40 — Kino interesujących 
filmów: „Iluminacja” — polski 
film fab. (kol.); 22.15 — „Jaka
szkoda, czyli spotkanie z Leszkiem 
Długoszem” z cyklu: „Magda Umer 
przedstawia” (kol.); 22.40 — Dzien­
nik (kol.).

PROGRAM 2: 15.25 — Jubileusz 
Chóru Męskiego Politechniki Po­
znańskiej. Jest to reportaż filmo­
wy z okazji obchodów 25-lecia 
działalności artystycznej Chóru Mę 
skiego Politechniki Poznańskiej; 
15.50 — Język francuski — lekcja 
33, kurs II stopnia; 16.20 — Jak to
w klasie 
dzów; „
17.25 —

; 16.50 — Dla młodych wj- 
,Decyzje piętnastolatków”:

.Ucieczka”
prod. CSRS; 18.40

'film fab. 
.Teleskop”

(Nasz telefon); 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło­
dzieży; 19.30 — Wieczór z dzienni­
kiem; 20.40 — Studio — Sport; 21.3C 
— Turystyka i wypoczynek; 22 — 
„24 godziny” (kol.); 22.10 — „Słowc 
za słowa”; 22.40 — Język angiel 
ski lekcja 8, kurs podstawowy: 
23.10 — NURT — Pedagogika: „W; 
chowanie i czas wolny wychowań 
ka”. Wykład doc. dr. hab. Krzysz 
tofa Przesławskiego.

W
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